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Trzydzieści lut już mija od chwili, kiedy Prof. I. Mościcki ogłosił swe 
pierwsze prace naukowe. W dniu 7 grudnia bieżącego roku cały świat nau­
kowy polski i społeczeństwo polskie święciły jubileusz 30lecia pracy nauko­
wej Pana Prezydenta.

Imię Pana Prezydenta jest szeroko znane nietylko nauce polskiej, lecz 
również budzi szacunek i podziw zagranicą. Pierwszy Obywatel Rzeczypo­
spolitej, profesor honorowy i zwyczajny Politechniki Warszawskiej, doktór 
honorowy tejże oraz wielu innych uczelni krajowych i zagranicznych, czło­
nek towarzystw naukowych i akademij, posiada wielki dorobek naukowy 
w postaci szeregu prac naukowych oraz licznych patentów na wynalazki, 
otrzymanych w kraju i zagranicą.

Korzystając z jubileuszu 30-lecia tak owocnej pracy Pana Prezydenta, 
składamy Mu hołd i najlepsze życzenia dalszej długoletniej pracy ku churale 
Polski i Jej nauki.
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SZANOWNI CZYTELNICY!
Poważna, lecz zupełnie niezależna od nas przyczyna stanęła pa 

przeszkodzie wydania numeru grudniowego „Nowego Radjo-Amatora“ przed 
świętami.

Numerem tym zamykamy rok bieżący, który, chociaż przyniósł 
wiele trudu i znoju, pozwolił nam wypełnić nasz obowiązek i wykonać przy­
jęte na siebie zadanie.

W roku tym, wspólnym i zgodnym z Wami wysiłkiem, doprowadzi­
liśmy „Nowego Rad jo - Amatora“ do poziomu, odpowiadającego naszym 
celom.

W roku przyszłym nie zejdziemy z wskazanej nam przez Was, Sza­
nowni Czytelnicy, drogi i dołożymy wszelkich starań, aby „Nowy Radjo- 
Amator“ ukazywał się regularnie.

Z wiarą w przyszłość stajemy do dalszej pracy i niezntżeni przeciw 
nościami, wytrwamy na naszej placówce, która od lat dziesięciu służy i służyć 
będzie nadal Wam, Szanowni Czytelnicy.

Witając nowy rok 1935-ty, składamy Wam nasze szczere życzenia 
staropolskiem „Szczęść Boże“ .

WYDAWNICTWO.

Przepisy budowy anten odbiorczych*)
I. WSTĘP.

§ 1. Zakres stosowania przepisów.

a) Przepisy niniejsze odnoszą się do anten napowietrznych dla użytku 
posiadaczy zezwoleń na prawo posiadania i używania radjostacyj od­
biorczych

b) Do anten mieszczących się w całości na jednym balkonie i nie się­
gających ponad poziom podłogi wyższego piętra oraz do anten napowietrz­
nych, nie dłuższych niż 25 m i położonych nie wyżej niż 5 m nad ziemią, 
stosują się jedynie § 18 —  24 i 26, 27.

c) Dla anien umieszczonych na strychach, w altanach, szopach i t. d 
stosuje się jedynie § 27, dotyczący przeciwprzepięciowej ochrony.

d) Anteny pokojowe nie podlegają żadnym specjalnym przepisom.

4? 2. Określenia.
a) Antena napowietrzna —  jest to antena, której przewody założone 

są całkowicie lub częściowo na wolnem powietrzu.
b) Sieć antenowa — (w skróceniu antena) obejmuje wszystkie prze 

wody od antenowego zacisku aparatu radjowego w górę.

*) P rzedruk PNE 2 5 — 19.32 za taskaweni zezwoleniem Stowarzyszenia Elektryków  
Polskich.
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c) Część górna anteny —  obejmuje przewody rozpięte między pod­
porami anteny.

d) Doprowadzenie antenowe —  jest to przewód łączący część górną 
anteny z zaciskiem antenowym aparatu.

e) Obwód antenowy —  jest to obwód od sieci antenowej do uziemie­
nia lub też przeciwwagi włącznie.

f) Antena jednopromieniowa —  jest to antena, w której część górna 
jest utworzona z jednego przewodu.

g) Antena wielopromicniowa —  jest to antena, w której część górna 
składa się z dwóch lub więcej przewodów wspólnie zamocowanych.

§ 3. Umieszczenie anten.

a) Anteny wraz z masztami nie powinny szpecić budynku i otocze­
nia. Należy starać się zakładać je tak, by z ulicy były jak najmniej wi­
doczne, należy je więc budować wedle możliwości na połaciach dachu, od­
wróconych od ulicy. Przestrzegać tego należy zwłaszcza przy budowie 
anten wielopropiieniowych z poprzeczkami. Jeżeli do budynku przylegają 
przewody napowietrzne prądu silnego, należy w każdym razie umieszczać 
antenę na dachu tak, by zerwana antena nie mogła zetknąć się z przewo­
dami prądu silnego.

b) Dla wykorzystania publicznych placów, dróg, jak i przestrzeni 
ponad niemi, należy uzyskać pozwolenie władz administracyjnych pierw­
szej instancji. Nad wszelkiemi torami kolejowemi anten zakładać nie wol­
no bez zezwolenia władz kolejowych.

c) Należy unikać zawieszania anten na budynkach z pokryciem ła 
twopalnem (słoma, trzcina, sitowie).

§ 4. Utrzymywanie anten.
Właściciel anteny winien utrzymywać całe urządzenie antenowe stale 

w stanie odpowiadającym niniejszym przepisom, a wszelkie braki i uszko 
dzenia winien niezwłocznie usuwać.

II. ANTENY.
4; 5. Przewody.

a) Przewody antenowe mogą być tylko z twardej miedzi, bronzu lub 
stopu o podobnych właściwościach. Przewody antenowe jednodrutowe 
winny posiadać średnicę nie mniejszą niż 2 mm i nie większą niż 3 mm 
przy twardej miedzi i bronzie. Przewody wielodrutowe (linki plecione) 
z twardej miedzi lub bronzu muszą mieć przekrój nie mniejszy niż 2,5 mm* 
i nie większy niż 6 mm2, przyczem średnica poszczególnych drutów nie 
może być mniejsza niż 0,25 mm. Normy powyższe odnoszą się do anten 
jednopromieniowych, których rozpiętość (odstęp podpór) nie przekracza 
60 m i wielopromieniowych, których rozpiętość nie przekracza 40 m.

Anteny o większej rozpiętości winny być obliczone z 3-krolnem bez­
pieczeństwem i z uwzględnieniem zwisu przy temp. — 20° C bez obciążenia 
dodatkowego, oraz przy — 5° C z obciążeniem dodatkowem, spowodowa 
nem przez sadź oraz parcie wiatru, działającego jako siła —  w kierunku 
przyciągania ziemi —  o wielkości 0,3 kg na metr bieżący przewodu lub lin 
ki albo też drutu podwieszającego.

U w a g a :  W ylrzym alość m aterja łu  nie powinna być niniejsza przy miedn 
niż 38 kg/mm*, przy bronzie 50 kg/m m 2.
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b) Łączenia przewodów winny być wykonane w taki sposób, aby nie 
umniejszały wytrzymałości sieci antenowej.

§ 6. Izolatory i zawieszenie anteny.
a) l)o izolowania anteny należy stosować izolatory porcelanowe lub 

szklane, jajowe lub siodełkowe, naprężone na ściskanie, w liczbie nie 
mniejszej niż 3 w szeregu w każdym punkcie izolowania.

Izolatorów naprężanych na rozciąganie (np. w postaci pałeczek) orał 
z materjałów innych, niż szkło i porcelana (jak ebonit, bakelit, i t. p.) sto 
sować nie wolno.

b) Jako materjał do łączenia poszczególnych izolatorów może być 
użyty miękki, ocynowany drut żelazny lub drut albo linka z tego samego 
materjału co antena, przyczem ogólny przekrój wszystkich drutów pomię­
dzy dwoma izolatorami winien być cztery razy większy od przekroju prze­
wodu anteny

c) Dla zawieszenia końcowych izolatorów anteny w punktach umo­
cowania może być użyty ocynkowany drut (żelazny) o średnicy nie mniej­
szej niż 3 mm, lub też linka stalową o przekroju nie mniejszym od suma­
rycznego przekroju zawieszonych na niej przewodów antenowych.

Linek konopnych do podwieszania anten należy unikać, ze względu 
na wrażliwość ich na wpływy atmosferyczne i związane z tern niebezpie­
czeństwo zerwania anteny. W  razie zastosowania linki konopnej, długość 
jej nie może przekraczać 3 m, a średnica nie powinna być mniejsza 
niż (5 mm.

§ 7. Rozpiętość.
Odstęp podpór (długość części górnej anteny wraz z izolatorami i lin­

kami podwieszającemi) nie może przekraczać w miastach 100 m dla anten 
jednopromieniowych, 35 m zaś dla anten wielopromieniowych.

Anten ponad dwa promienie należy unikać, gdyż obciążają one nie­
potrzebnie punkty zawieszenia (stojaki), a nie dają praktycznie żadnych 
korzyści pod względem odbioru.

W miejscach o ruchu ożywionym długość linki, na której zawieszone 
są izolatory antenowe, musi być tak dobrana, aby w razie przerwania się 
przewodu antenowego upadający łańcuch izolatorów nie zbliżył się więcej 
niż 3 m do ziemi. Niezależnie od powyższego warunku odstęp podpór nie 
może w tym przypadku przekraczać 60 m.

§ 8. Naciąg.
a) Naciąganie anteny, zbudowanej w myśl przepisów §§ 5— 7, może 

być uskutecznione tylko ręcznie, co zapewnia dostateczny zwis i uniknięcie 
nadmiernych naprężeń. Z tego powodu naciąganie przy pomocy wielokrąż­
ków i t. p. przyrządów jest wzbronione.

b) O ile miejsce umocowania anteny jest trudno dostępne, antena 
winna być zaopatrzona w urządzenie do jej opuszczania.

c) Nad placami, ulicami i drogami publicznemi najniższy punkt 
anteny powinien się znajdować na wysokości conajmniej 6 m ponad 
ziemią.

§ 9. Zawieszanie ciężarków.
Zabrania się zawieszania z okien t. zw. anten pionowych, obciążo­

nych u dołu ciężarkiem, w miejscach uczęszczanych przez ludzi.
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§ 10. Zbliżenie do anteny.
Anteny zewnętrzne winny być tak zawieszane, by nie przeszkadzały 

w działaniu anten już zainstalowanych i w miarę możności antenom, które 
mogą być zainstalowane później. Dlatego części równoległe dwu anten 
należy prowadzić w odstępie przynajmniej 3,5 metrowym. W razie gdy 
kierunki dwu anten są wzajemnie prostopadłe lub krzyżują się, to naj­
mniejsza odległość między niemi winna wynosić conajmniej 1,5 m przy 
kącie krzyżowania od 60° do 90° i 3 m przy kącie krzyżowania od 30" do 
60°. Przy odległościach większych niż 5 m, kąt krzyżowania nie jest ogra 
niczony.

S U . Keje.
Reje (poprzeczki) anten wielopromieniowych mogą być wykonane 

z twardego nasyconego drzewa lub bambusu.
Baczną uwagę należy zwrócić na należyte umocowanie.

łr
ł; 12. Doprowadzenie antenowe.
a) Przekrój przewodu doprowadzenia winien być, aż do ochronnika 

iskrowego lub też przełącznika uziemiającego, conajmniej równy przekro­
jowi, przepisanemu dla przewodu anteny.

b) Połączenie pomiędzy przewodem anteny i doprowadzeniem win 
no być starannie wykonane przy pomocy odpowiednich zacisków lub urzą­
dzeń rozgałęźnych, nie uszkadzających przewodu. Zaciski, w których śru­
ba bezpośrednio naciska na przewód, są wzbronione.

c) Doprowadzenia winny być zewnątrz i wewnątrz budynków pro­
wadzone w odległości przynajmniej 20 cm od nieosłoniętych izolowanych 
przewodów prądu silnego i nie powinny dotykać osłon przewodów (rurek, 
płaszcza i t. d.).

d) Jeżeli doprowadzenie antenowe jest przeprowadzone dokoła gzym 
su dachu, to tyczka, odciągająca doprowadzenie, nie może wystawać ponad 
jeden metr poza gzyms. Doprowadzenia wzdłuż fasady budynków od 
strony ulicy powinny być prowadzone możliwie zupełnie pionowo wzdłuż 
ścian pomiędzy oknami, przyczem przewód na wysokości nie mniejszej od 
4 m od ziemi winien być przymocowany do ścian na izolatorach typu tele­
graficznego lub podobnych, powyżej zaś 4 m może wisieć swobodnie w po­
wietrzu.

e) Antena winna być naciągnięta niezależnie od doprowadzenia, a do­
prowadzenie nie powinno wywoływać dodatkowych nadmiernych naprę­
żeń w antenie.

f) Wewnątrz budynku doprowadzenie, którego długość przekracza 
2 m. winno być prowadzone na izolatorach porcelanowych gałkowych (na 
rolkach).

III. STOJAKI I ZAKOTWIENIA.

tj 13. Miejsce umocowania.
a) Antenę lub też jej linkę podtrzymującą można umocować bezpo 

średnio do kominów wentylacyjnych i dymowych, nadbudówek, szczytów 
dachów, drzewców do chorągwi, okien mansardowych i t. p. jedynie pod 
warunkiem, że przedmioty le zdolne są wytrzymać spodziewane obciąża'-
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nie, i gdy wolny dostęp do kominów, ich czyszczenie i wykonywanie robót 
na dachu nie będzie przez to utrudnione. Z tego powodu odległość anteny 
od dachu, (z wyjątkiem doprowadzenia) nie powinna być mniejsza od 
1,8 m. Pozalem anteny lub też linki podtrzymujące mogą być umocowane 
do stojaków, przymocowanych do kominów lub murów.

Stojaki te mogą być wykonane z drzewa lub rur metalowych zgodnie 
z § 14 p. b i c. Na kominach dymowych nie wolno stawiać stojaków drew­
nianych. W żadym razie wysokość stojaków przymocowanych do komi­
nów nie może przewyższać 2 m licząc w górę od ostatniego miejsca umo­
cowania.

b) Umocowanie stojaków bezpośrednio do komina może być wyko 
nane pod warunkiem, że przynajmniej jedno umocowanie znajdować się 
będzie nie wyżej niż w połowie wysokości komina, miejsce zaś umocowa­
nia anteny do komina powinno leżeć conajmniej 40 cm poniżej wierzchoł­
ka komina. Wszelkie umocowania winny być cementowane, a nie gipso­
wane. Do jednego komina nie mogą być zawieszane więcej niż dwie jedno- 
promieniowe anteny, przyczem kąt między niemi winien być nie mniejszy 
od 140°. Powyższe obostrzenie nie odnosi się do wielkich kominów cen­
tralnego ogrzewania i fabrycznych.

c) Mocowanie anten do stojaków przewodów elektrycznych (telegra­
ficznych. tek tonicznych lub prądu silnego) jest wzbronione.

4$ 14. Stojaki o wysokości do 3 m przy odstępie podpór do 50 ni dla 
anten jedno i dwupromieniowyeh.

a) Stojaki metalowe i drewniane winny być zupełnie proste i usta­
wione pionowo. W miarę możności unikać należy stosowania stojaków 
drewnianych (tyczek masztowych).

b) Najmniejsze wymiary rur żelaznych w zależności od swobodnej 
wysokości samostojącego stojaka przy odstępie podpór (długość części gór­
nej anteny) wraz z izolatorami i linkami podwieszającemi do 50 m. podane 
są dla anten jedno i dwupromieniowyeh w tabeli następującej:

Sw obodna
wysokość

w m

Rury garowe 
średnica w ew nętrzna

Rury kotłowe 
średnica w ew nętrzna

w mm w . al. ang. w mm w cal. ang.

A n t e n a j e d  n o p r  o m i e n i o w a

1,0 38 l ' / 2 38 >'/2
1.5 38 l ' / 2 45 l S/4
2.0 38 l ’/2 51 2
2,5 45 l 3/4 64 21/,
3.0 43 l 3/4 64 2’/a

A n e n a  d w u p r o m i e i i i o w a

1.0 38 l'Z2 51 2
1.5 45 P/4 64 2’/a
2,0 51 2 64 2’/o
2,5 64 2’/2 70 23/4
3,0 <0 2’/4 76 3

Jeżeli stojaki zaopatrzone są w odciążki, wystarczy średnica 38 mm 
ll i “ ) przy ogólnej wysokości do 3 m.
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W razie stosowania rur ze stali węglistej należy stosować rury o w y­
trzymałości na gięcie, równoważnej przekrojom podanym w tabeli, jednak­
że grubość ścianek nie może być mniejsza niż 1 mm, a wewnętrzna średni­
ca rury mniejsza niż 20 mm.

Rury przed założeniem winny być zabezpieczone od rdzy przez po 
malowanie odpowiednią farbą ochronną. Dla zabezpieczenia od zacieka­
nia górny otwór winien być opatrzony kapturem.

c) Stojaki drewniane winny być wykonane z twardego drzewa nie 
łupiącego się skośnie. Najmniejsze dopuszczalne wymiary stojaków drew 
nianych, ustawionych na dachach, w zależności od wysokości, podane są 
w następującej tabeli:

1
Wysokość 

w m

2
3

5
Średnica 

w cm

§ 1 5 .  Stojaki o wysokości ponad 3 in lub przy odstępie podpór po­
nad 50 m oraz stojaki dla anten wieloproinieniowycli.

a) Obliczenie stojaków o wysokości ponad 3 iii lub przy odstępie pod­
pór ponad 50 m oraz stojaków dla anten wieloproinieniowycli (ponad dwa 
promienie) winno być przeprowadzone z uwzględnieniem parcia wiatru na 
stojaki i antenę o sile 125 kg na m2. Pozatem należy wziąć pod uwagę 
obciążenie dodatkowe, spowodowane przez sadź oraz parcie wiatru,, dzia­
łającego jako siła w kierunku przyciągania ziemi, o wielkości 0,3 kg na 
metr bież, przewodu lub linki albo drutu podwieszającego, wykonywując 
obliczenie z trzykrotnem bezpieczeństwem.

b) Instalowanie na dachach budynków w miastach stojaków o wyso­
kości ponad 4 m wymaga pozwolenia na budowę władz administracyj­
nych pierwszej instancji.

§ 16. Odciążenia i zakotwienia.

a) Wszystkie stojaki drewniane, ustawione na dachach budynków, 
dłuższe od 1,5 m, winny być umocowane przy pomocy odciążek do za­
kotwień. Odległość w płaszczyźnie poziomej zakotwień od podstawy sto­
jaka winna wynosić conajmniej */s wysokości stojaka.

b) Odciążki winny być wykonane z drutu żelaznego ocynkowanego 
o średnicy nie mniejszej niż 3 mm.

c) Zakotwiczenia odciążek lub linek podtrzymujących anteny do bu­
dynku winny być tak wykonane, by zdolne były wytrzymać spodziewane 
obciążenie. Zakotwienie odciążek lub linek podtrzymujących antenę 
w gzymsach, żłobkach oraz rynnach jest wzbronione. Dila zabezpieczenia 
od wilgoci miejsc umocowania zakotwień na dachu należy stosować w tych 
miejscach kaptury osłonne.

d) W razie umocowania anteny do drzew należy uwzględnić wahanie 
drzewa, spowodowane wiatrem. Anten, umocowanych jednym końcem do 
komina, nie wolno umocowywać drugim końcem do drzew.
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§ 1 7 .  Zabezpieczenie stojaków.

Stojaki żelazne ustawione na dachu należy uziemić, a drewniane, gdy 
wysokość ich przekracza 3 m, należy zaopatrzyć w piorunochron. Stojak 
lub też piorunochron uważa się za uziemiony, o ile jest połączony elek­
trycznie z uziemioną częścią metalową budynku lub z istniejącem urządze­
niem piorunochronowem. Uziemienia piorunochronowe stojaków muszą 
odpowiadać §§ 23 i 24 niniejszych przepisów.

IV. KRZYŻOWANIE I ZBLIŻENIA ANTEN Z PRZEWODAMI.

§ 18. Krzyżowanie z przewodami prądu silnego.
Krzyżowanie z napowietrznemi przewodami prądu silnego niskiego 

i wysokiego napięcia jest wzbronione. W razie koniecznej potrzeby wolno 
krzyżować z przewodami prądu silnego n i s k i e g o  n a p i ę c i a ,  o ile 
te ostatnie przewody są izolowane (pg. PNE-5 —  1932, przewody izolowa­
ne, DGa, LGa lub przewody kabelkowe), a izolacja ich znajduje się w sta­
nie nienagannym.

§ 19. Zbliżenie do przewodów prądu silnego.
W pobliżu wszelkich przewodów prądu silnego anteny winny być tak 

wykonane, by zetknięcie się anteny z przewodami prądu silnego (nawet 
w przypadku zerwania przewodów lub anteny) było niemożliwe. Wyjątek, 
w razie koniecznej potrzeby, stanowią przewody niskiego napięcia, izolo­
wane jak w § 18.

Odległość w płaszczyźnie poziomej pomiędzy anteną lub linką pod­
trzymującą antenę, a przewodami wysokiego napięcia winna wynosić co­
najmniej 20 m, a przewodami o niskiem napięciu conajmniej 5 m. Odle­
głości te nie obowiązują, gdy między anteną a przewodami prądu silnego 
znajduje się przegroda (dom, plot, drzewa i t. d.).

§ 20. Krzyżowanie z przewodami prądu słabego.
a) Krzyżowanie anteny z przewodami prądu słabego jest dozwolone 

pod warunkiem, że przewody prądu słabego lub antena są odziane albo izo­
lowane (PNE-5). Krzyżowania z przewodami prądu stałego winny być w y­
konane możliwie pod kątem prostym, a w każdym razie nie mniejszym, niż 
60°, odległość zaś między przewodami a anteną nie może być mniejsza 
niż 2 m.

§ 21. Zbliżenie do przewodów prądu słabego.
a) Zabrania się prowadzenia anteny równolegle do przewodów prądu 

słabego w odległości mniejszej niż 5 m.
b) Najmniejsza odległość pomiędzy przewodami anteny i przewoda­

mi prądu słabego, o ile antena i przewody nie biegną równolegle, powinna 
wynosić conajmniej 2 m.

V UZIEMIENIE 1 ZABEZPIECZENIE.

§ 22. Podział uziemień i zabezpieczeń.
W  urządzeniu odbiorczem rozróżnia się uziemienie ochronne i uzie­

mienie odbiorcze lub przeciwwagę. Każda antena zewnętrzna powinna po



426 N O W Y  R A D J  O - A M  A T  O R Grudzień

siadać uziemienie ochronne, przyłączone do jednego ze skrajnych zacisków 
przełącznika antenowego oraz ochronniki wg. § 27.

S 23. Przewód uziemiający.
Przewód prowadzący do uziemienia ochronego może być nazewnątrz 

budynku oraz wewnątrz na wysokości ponad 2,5 m nad podłogą goły i wi­
nien posiadać przekrój conajmniej dwa razy większy od przekroju jedne­
go przewodu anteny. Wewnątrz budynku przewód musi być na wysokości 
dosięgli (ok. 2,5 m nad podłogą) izolowany. Przewód ten nie może być 
nigdzie lutowany.

Przy stosowaniu żelaznego drutu ocynkowanego jako przewodu uzie 
udającego, średnica jego winna wynosić conajmniej 4 mm.

Przewód prowadzący do uziemienia ochronnego winien być prowa 
dzony drogą najkrótszą bez ostrych zgięć, w dostatecznej odległości od nia 
terjałów łatwopalnych. Pożądane jest prowadzenie tego przewodu ze 
wnątrz budynku

$5 24. Uziemienie.
a) Jako uziemienie ochronne można stosować przewody wodociągo 

we. W braku takich przewodów należy zastosować sztuczny uziemiacz, 
t. j. wbić w ziemię rurę żelazną o średnicy ok. 25 mm, długości około 2 m, 
lub zakopać pionowo ocynkowaną blachę żelazną o powierzchni około 
0,5 m2 możliwie na takiej głębokości, by leżała w wilgotnej ziemi i t. d.

Wszelkie połączenia przewodu uziemiającego z uziemiaczem, a więc 
z wodociągiem, z rurą lub płytą, muszą być wykonane za pomocą zacisków 
zapewniających dobry i trwały styk, albo też spawane. Przewody uzie­
miające, leżące w ziemi, muszą mieć przekrój 25 min2 o ile są miedziane, 
a 50 mm2 o ile są żelazne. Ten sam przekrój winny one mieć jeszcze 1,5 m 
nad ziemią.

b) Uziemienie ochronne może być w każdym przypadku wykorzysta 
ne jako uziemienie odbiorcze.

§ 25. Zabezpieczenie stojaków.
Uziemienie piorunochronowe stojaków antenowych winno odpowia­

dać przepisom § 17.

§ 26. Przełącznik antenowy.
Każda antena winna być zaopatrzona w przełącznik drążkowy dla 

prądu o natężeniu do 6 A, przeznaczony do bezpośredniego jej uziemienia. 
Podczas bezczynu antena winna być, za pośrednictwem powyższego prze­
łącznika, stale uziemiona

Przełącznik antenowy winien być umieszczony zewnątrz lub we 
wnątrz budynku w miejscu łatwo dostępnem. jaknajbliżej miejsca wpro 
wadzenia.

§ 27. Ochronniki.
a) Antena zewnętrzna winna być zabezpieczona od wyładowań atmo 

sferycznych za pomocą włączonego równolegle do urządzeń odbiorczych 
ochronnika grzebykowego z przerwą iskrową o długości najwyżej 0,5 mm

d) Dla zabezpieczenia urządzenia odbiorczego antena może dodatko­
wo być zaopatrzona w ochronnik przeciwprzepięciowy, działający już przy
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napięciu 250 V, w postaci iskiernika próżniowego lub rurki z gazem szla­
chetnym (np. neonem).

Ochronniki należy w miarę możności umieszczać na zewnątrz budyn­
ku i zabezpieczać je od wpływów atmosferycznych. Jeżeli ochronniki 
znajdują się wewnątrz budynku, należy umieścić je możliwie blisko wejścia 
przewodu doprowadzającego w takiej odległości od przedmiotów łatwopal­
nych, by ich zapalenie było niemożliwe.

U w a g a :  Antena w  żadnym  przypadku nie może być uw ażana w sensie
„W skazów ek co do ochrony budowli od elektrycznych wyładowań atmosferycz'-! 
nycli“ (PNE-22) za urządzenie piorunochronow e dla budynku.

VI. PRZEPISY OGÓLNE.

4j 28. Termin ważności przepisów.
a) Przepisy niniejsze stają się ważne z d n . 1 l u t e g o  1933 r o k u  

Wszelkie anteny wykonane po tym terminie muszą odpowiadać niniejszym 
przepisom.

b) Anteny wykonane przed powyższym terminem winny być dostoso­
wane do wymagań niniejszych przepisów d o d n. 1 l u t e g o  1934 roku*).

*) W num erze styczniowym zostaną podane: Przepisy na korzystanie z sieci p rą ­
du silnego, jako  z anten lub uziemień i przepisy na korzystanie z sieci telefonicznych jako 
t. an ten  lub uziemień.

Inż. JAN GURTZMAN.

Dom Broadcastingu angielskiego
Radjofonja angielska, tak zwane B.B.C. 

(Britisli Broadcasting Corporation), po­
siada w Londynie swój własny Dom, w 
którym  się mieszczą wszystkie studja, 
am plifikatornie i biura. Dom ten został 
specjalnie wybudowany dla celów radjo- 
fonji, tak że przy projektow aniu i insta­
lacji urządzeń można było uczynić zadość 
wszystkim wymaganiom technicznym i 
artystycznym, związanym ze specjalnem 
przeznaczeniem budynku. Niesposób jest 
w krótkim  artykule opisać wszystkie 
szczegóły Domu i instalacyj ani też na­
wet wyszczególnić wszystkie specjalne za­
gadnienia, z którem i B.B.C. musiało się 
liczyć przy budowie. Nawet wydana przez 
B.B.C. książka, której streszczeniem jest 
niniejszy artykuł, zawiera tylko bardzo 
ogólny opis (na 105-ciu stronach) tech­
nicznych urządzeń w opisywanym Domu. 
Aby dać pojęcie o wielkości budynku 
przytoczymy tu parę cyfr:

W ysokość nad poziomem ulicy 34,4 m.
Głębokość nad poziowem ulicy 11,1 m.
W aga budynku 24.000 tonu.
Objętość budynku 47.500 m s.
Lość drzwi 800.
Łączna długość korytarzy 1,6 km.
Dzienne zużycie wody 875.000 litrów.
Zużycie mocy na wentylację 450 KM.
Ilość powietrza wentylowanego przez 

godzinę 260 lonn.
Ilość pokoi wentylowanych 180.
Ilość zainstalowanych lamp elektrycz­

nych 6500.
Ilość lamp radjow ych 660.

» Łączna długość założonych drutów  230
km.

W rażenie, jakie sprawia budynek na 
zwiedzających, jest nadzwyczajne. Ilość 
studjów, ich urządzenie w stylu zupełnie 
nowoczesnym, oświetlenie, wentylacja są 
wprost imponujące. Chwilami zdaje się.
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że znajduje się człowiek nie na ziemi lecz 
gdzieś, w krainie baśni.

Przejdźm y teraz do krótkiego stosun­
kowo opisu technicznego. Jednem  z naj­
ważniejszych zagadnień, z którem i trzeba 
się było liczyć przy budowie domu, było 
osiągnięcie zupełnej ciszy w każdem ze 
studjów, izolowanie akustyczne zarówno 
od szumu ulicy jak  i od koncertów , odby­
wających się w innych studjach. W ym a­
gania pod tym względem są bardzo du­
że: poziom szmerów dochodzących do

i parując, nasyca powietrze. Powietrze to. 
o pewnej ściśle określonej i stałej tem pe­
raturze i posiadające przy tej tem peratu­
rze 100% wilgotności, jest rozprow adza­
ne po budynku. Przed wejściem do każde­
go studja, specjalny autom at-term ostat 
podgrzewa to powietrze w zależności od 
ilości osób znajdujących się i lamp zapa­
lonych w studjo tak, że panuje tam ta 
sama zawsze tem peratura i wilgotność 
(21° C. i 55% wilgotności z dokładnością 
±  1 C. i ±  3% wilgotności). W lecie

Rys. 1. Schem at połączeń od stud ja  do stacyj nadawczych.

studja powinien być o 10 decybeli poniżej 
granicy słyszalności, co nie jest tak łatwe 
do osiągnięcia. W tym celu wszystkie 
studja oraz wielka sala koncertow a m ie­
szczą się w środku budynku, jakby w 
wieży, w ykonanej całkowicie z cegieł, bez 
żadnych konstrukcyj żelaznych i nie m a­
jącej właściwie żadnych połączeń z ota­
czającym ją  domem ani też z ulicą. 
Wszelkie b iura i pomieszczenia adm ini­
stracyjne są rozmieszczone dookoła tej 
wieży we właściwym budynku o norm al­
nej konstrukcji żelazo-betonowej. W sku­
tek takiego rozmieszczenia niezmiernie 
ważną stała się spraw a wentylacji i u trzy­
m ania odpowiedniej tem peratury w stud­
jach.

Olbrzymie w entylatory pobierają po­
wietrze z ulicy, następnie przepychają je 
przez wstępne podgrzewacze i przez ko­
mory natryskowe, gdzie rozpryskiwana 
woda zabiera wszelkie zanieczyszczenia

powietrze, pobierane z ulicy, nie jest 
uprzednio ogrzewane, natom iast woda na­
tryskowa jest chłodzona specjalną insta­
lacją chłodniczą. Powietrze, dochodzące 
do regulatorów -term ostatów  przy stu­
djach, posiada tę samą tem peraturę, co 
i w zimie, i również 100% wilgotności. 
Całe urządzenie jest bardzo starannie 
obmyślane tak, ażeby powietrze w entylu­
jące nie przenosiło żadnych dźwięków do 
wnętrza studjów (wentylatory i maszyny 
działające możliwie cicho, specjalnie 
skonstruow ane przewody d a  powietrza, 
fundam enty pod motory i pompy, tłum ią­
ce wstrząsy).

W domu Broadcastingu angielskiego 
mieszczą się 22 studja. Tak duża ilość 
studjów potrzebna jest dlatego, że oprócz 
dwóch program ów nadaw anych jedno­
cześnie, muszą się odbywać praw ie przez 
cały dzień próby koncertów i słuchowisk 
w tych studjach, z których m ają być tran-
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Rys. 2. Schemat stołu reżyserskiego.

smitowane. Pozatem w celu otrzym ania 
odpowiedniego w rażenia słuchowego i aby 
odtwórcy program ów mogli pracow ać w 
najodpowiedniejszem  dla nich otoczeniu, 
różne audycje (muzyka, śpiew, mowa 
i t. d.) muszą się odbywać w różnych 
sludjach, • posiadających odpowiednią 
wielkość, kształt i własności akustyczne.

Największem studjo jest t. zw. sala 
koncertowa. Może ona pomieścić orkie­
strę .składającą się z 80 wykonawców, po­
siada również wielkie organy. W sali tej 
znajdują się prócz tego m iejsca dla pu­
bliczności: 324 do 724 miejsce na p arte ­
rze i 200 miejsc na balkonie. W ym iary sa­
li wynoszą: długość 32,4 m.; szerokość 
12,8 m.; wysokość 9,45 m. Zajm uje ona 
cały parter, pierwsze i drugie piętro środ­
kowej „wieży". Znajduje się w niej 6 m i­
krofonów, k tóre mogą być ustaw iane lub 
zawieszane w dowolnym punkcie. Studjo 
to, jak  zresztą i praw ie wszystkie inne, 
posiada swój własny pokój dla speakera 
i pokój „podsłuchowy". W tym ostatnim  
znajduje się głośnik i l. zw. „m ixer“, po­
zwalający w odpowiednim stosunku „m ie­
szać" prądy, otrzym ane z m ikrofonów 
działających na sali.

Odzie ną grupę stanowi dziesięć stu- 
djów, mieszących się na VI i VII piętrze, 
przeznaczonych dla słuchowisk i utworów 
dram atycznych, które praw ie nigdy nie

są wykonywane w jednem  tylko studjo. 
Zwykle oddzielnie umieszczona jest o rk ie­
stra, występująca w danym  utworze, od­
dzielnie aktorzy, gdzieindziej n. p. chóry, 
a w innem  znów pomieszczeniu wykony­
wane są specjalne dźwięki i efekty aku 
styczne (uderzenie pioruna, szum wody, 
śpiew słowików, turkot pociągu ild. itd.). 
Przewody m ikrofonowe i gramofonowe z 
każdego z tych studjów są doprowadzone 
do ,,m ixera“ w pokoju reżyserskim, gdzie 
reżyser słuchowiska kontroluje przebieg 
audycji przy pomocy głośnika, włącza i 
„miesza" w odpowiednim stosunku w od­
powiedniej chwili różne m ikrofony i po­
rozum iewa się z wykonawcami we wszyst­
kich, biorących udział w słuchowisku 
studjach, przy pomocy sygnalizacji świetl­
nej, wewnętrznych telefonów i ewentual- 
nei swojego m ikrofonu, który może być 
połączony z głośnikami w studjach. 
Istnieją dwa pokoje reżyserskie jeden dla 
audycji, a drugi dla prób. Nie będę opisy­
wał wszystkich dziesięciu studjów tej 
grupy; w arto jednak zaznaczyć, że dwa z 
nich, przeznaczone do nadaw ania płyt, 
podczas słuchowiska są zaopatrzone każ­
de w 6 gramofonów elektrycznych i sze­
ściokrotny ,,m ixer“, przyczem operatorzy, 
obsługujący gram afony, widzą przez spe­
cjalne okna, co się dzieje w jednem  ze 
studjów do efektów akustycznych. Istnie­
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ją  również dwa pokoiki, zaopatrzone w 
głośniki i posiadające okna na 3 sąsied­
nie studja; może tam  być umieszczony po­
mocnik reżysera, i dawać znaki aktorom 
i orkiestrze.

Prócz tych 10 studjów również każde 
inne może być użyte do słuchowiska i mi­
krofony jego przyłączone do „m ixera‘

Rys. 3. Dom Broadcastingu angielskiego.

reżyserskiego. W piwnicy, wewnątrz środ­
kowej wieży znajdują się t. zw. pokoje 
echa. W każdym  z nich w jednym  końcu 
ustawiony jest głośnik, połączony z dzia 
łającem i wzmacniaczami mikrofonowem i, 
w drugim  zaś końcu m ikrofon, którego 
wyjście (przez swój własny am plifikator 
i mixer) nakładane jest znowu na 
Wyjście z wyżej wymienionych wzmac­
niaczy m ikrofonowych, rys. 1. Można 
w ten sposób stucznie otrzymywać w ra­
żenia echa lub też dowolnie zmieniać 
jakby akustykę studja.

W studjo przeznaczonem  do produkcyj 
kabaretow ych starano się jaknajw ierniej 
oddać „atm osferę" teatru. Znajduje się 
lam scena i g a e r ja  dla publiczności skąd 
aktorzy, o ile są do tego przyzwyczajeni, 
mogą być oświetlani reflektoram i. Studjo 
to jest zaopatrzone w 4 m ikrofony i 2 gra­
mofony oraz posiada swój własny pokój 
„podsłuchowy" z sześciokrotnym mixe- 
rem, skąd w razie potrzeby reżyser audy­
cji może dawać sygnały świetlne aktorom  
na scenie studja. Inne znów studjo jest 
przeznaczone do muzyki tanecznej i chó­
rów dziecięcych. Posiada tylko jeden m i­

krofon zawieszony w dowolnym punkcie 
i dwa gramofony. I to studjo posiada 
swój własny pokój podsłuchowy z głośni­
kiem i mixerem oraz własny pokój do 
zapowiadania.

Trzy studja odczytowe, o wym iarach 
3,35 X 4,6 m. i wysokości 2,75 m. posia­
dają umeblowanie, m ające stworzyć atm o­
sferę bibljoteki lub gabinetu (przy ścia­
nach półki z książkami, katedra w ykłado­
wa lub biurko itp). Tylko jedno z nich 
jest „m artw e" pod względem akustycz­
nym; dwa pozostałe posiadają akustykę 
tylko trochę m niejszą niż norm alny po­
kój a to dlatego, że ludzie nieprzyzwycza­
jeni źle się czują w pomieszczeniu, gdzie 
głos jest zupełnie tłumiony. Czwarte 
studjo, do wywiadów i dyskusyj, jest 
urządzone jak  wygodny pokój w pryw at­
nym domu, z „kom inkiem " „oknem " i 
stołem w kształcie podkowy. Jeden m i­
krofon jest ukryty nad kominkiem, drugi 
zaś w środku stołu tak, że można sobie 
rozmawiać „przy kom inku" lub dyskuto­
wać, siedząc w wygodnym fotelu dooko­
ła stołu bez potrzeby pam iętania o tym 
„peszącym" m ikrofonie. I tu akustyka 
jest dobrana taka, jak  w norm a nym po­
koju.

W iadomości prasowe są nadaw ane z 
dwóch specjalnych, m ałych studjów. Są 
one połączone przy pomocy drzwi i okien 
obserwacyjnych z pokoikiem, gdzie siedzi

i;ś

Rys. 4. P rzekró j modelu domu B roadcasitngu 
angielskiego.
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redaktor wiadomości prasowych, który z 
kolei posiada bezpośrednie połączenie te­
lefoniczne z biurem  prasowem w budyn­
ku tak, że najświeższe wiadomości mogą 
być w najkrótszym  czasie podane rad io ­
słuchaczom. Studja prasowe, jako obsłu­
giwane przez personel fachowy, mogły 
być całkowicie tłumione pod względem 
akustycznym. Tu znajdują się również po 
dwa gramofony, z których większość 
koncertów z płyt zostaje nadawana, oraz

lerję dla publiczności oraz urządzenie do 
nadawania telewizji.

W arto z k o e i parę słów poświęcić 
urządzeniom siłowym, Zę względu na 
wielkość gmachu, izolowane położenie 
studjów i konieczność stałej wentylacji 
niezmiernie ważną jest kw eslja bezpie­
czeństwa ruchu wszystkich urządzeń, po­
bierających moc z sieci elektrycznej.

Do gmachu są doprowadzone trzy linje 
kablowe wysokiego napięcia (3X 6600 V)

Rys. 5. Sala koncertowa.

związane z tern mixery, obsługiwane 
przez samego speakera, który może w ten 
sposób mówić na tle muzyki.

Sudjo do nadaw ania programów o cha­
rakterze religijnym  jest urządzone jak 
kaplica. Posiada małą galerję dla publicz­
ności i własny pokój do zapowiadania. 
W reszcie dwa ostatnie studja w domu 
Broadcastingu są to właściwe studja m u­
zyczne. W iększe z nich, o wym iarach 
15,6 X 10,4 ni. i wysokości 4,9 m. jest 
przeznaczone dla mniejszych orkiestr lub 
jazzbandu i jest często używane wraz ze 
studjam i dram atycznem i przy nadawaniu 
komedyj muzycznych i rewji. Posiada je ­
den m ikrofon, dwa gram ofony oraz w ła­
sny pokój do zapowiadania i pokój pod­
słuchowy z mixerem. Mniejsze studjo m u­
zyczne, przeznaczone do muzyki kam eral­
nej, oktetów i recitaTi, posiada małą ga­

z tego jedna bezpośrednio z elektrowni, 
oraz trzy kable niskonapięciowe (415/240 
V.) z różnych podstacyj. W piwnicy bu­
dynku znajduje się cała rozdzielnia oraz 
trzy transform atory  jednofazowe 6600/ 
240 V. po 500 kVA każdy. Jako  rezerwa w 
razie dłuższej przerwy w elektrow ni jest 
zainstalowany DieseTowski zespół, mogą 
cy dostarczyć 100 kW. 415/240 V. Poza- 
tein znajduje się jeszcze b a te rja  akum u­
latorów 240 V. 1000 Ah., stale ładowana 
i mogąca być m om entalnie przełączona do 
oświetlenia studjów w chwili braku  p rą­
du, gdy Diesel nie został jeszcze urucho­
miony. Z tej baterji palą się stale dodat­
kowe światła we wszystkich zajętych 
studjach, w am plifikatorni, na kory ta­
rzach oraz w m iejscach pracy stałej 
obsługi, tak że nawet przez chwilę ubi­
kacje te nie mogą być pogrążone w zupeł­
nej ciemności.
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Wszystkie przewody elektyczne są do­
prowadzone do pięter przez sześć piono­
wych ekranowych kanałów w zew nętrz­
nej ścianie wieży studjów, przyczem ce­
lem uniknięcia oddziaływań i t. zw. prze­
słuchu dwa kanały są przeznaczone dla 
przewodów siłowych i oświetleniowych, 
dwa dla m ikrofonowych i dwa dla tele­
fonów, głośników, sygnalizacji itp.

Przejdźm y wreszcie do opisu najw aż­
niejszych i najciekawszych urządzeń do­
mu Broadcasting‘u, a mianowicie insta- 
lacyj radjow ych i sygnalizacyjnych. Po­
nieważ oprócz wymienionych 22 studjów 
w budynku znajduje się jeszcze 9 pokoi 
podsłuchowych, 5 pokoi echa, 2 pokoje 
reżyserskie, 4 pokoje kontrolne (o prze­
znaczeniu których będzie mowa niżej), 
pokoje dla speakerów itp. —  można sobie 
wyobrazić, jak  złożony jest ogólny sche­
mat połączeń i ile pomysłowych ulepszeń 
zostało zastosowanych w rozwiązaniu 
technicznych zagadnień. Postaram y się 
jedynie zrozumieć ogó ny przebieg audy­
cji od m ikrofonu do stacji nadawczej.

B.B.C. używa dwóch rodzajów m ikro­
fonów: węglowych i pojemnościowych. 
Ażeby jednak zbytnio nie komplikować 
połączeń, wszystkie wtyczki i gniazdka 
mikrofonowe są jednakowe, ośmio-palco- 
we doprow adzające również napięcie do 
wzmacniaczy, m ikrofonów  pojem nościo­
wych) tak, że dowolny m ikrofon może 
być podłączony w każdym punkcie w 
studjo. W większości wypadków przewo­
dy m ikrofonow e i gram ofonowe prow a­
dzą ze studja do sąsiedniego pokoju pod­
słuchowego, do zacisków wejściowych 
m ixera (Bys. 2). Osoba siedząca w pokoju 
podsłuchowym słyszy program  przez gło­
śnik zasilany z am plifikatorni i przy po­
mocy potencjom etrów  m ixera reguluje si­
łę dźwięku, pochodzącego od poszczegól­
nych m ikrofonów ; jeżeli n. p. artysta po­
rusza się po scenie —  przez reg u ac ję  
tych potencjom etrów  otrzym uje się stałe 
natężenie głosu, tak jakby m ikrofon szedł 
za aktorem .

W yjście z m ixera zwykle jest doprow a­
dzone do pokoju do zapowiadań, gdzie 
speaker posiada przełącznik, pozwalający 
przełączać linję na własny m ikrofon lul)

na m ikrofony studja. Stąd przewody pro­
wadzą już bezpośrednio do am plifikator­
ni.

Parę słów należy powiedzieć również o 
sygnalizacji świet nej. Przed wejściem do 
każdego studja znajduje się żółte światło, 
zapalane z in tendenlury gmachu na czas, 
kiedy studjo jest zajęte. W ewnątrz studja 
i zewnątrz są umieszczone lam py czerwo­
na i niebieska, włączane w am plifikatorni.

Rys. 6. Studjo kabaretow e.

Zapalenie ich oznacza, że studjo jest włą­
czone na odpowiednie wzmacniacze i m i­
krofon „słyszy": czerwona, gdy audycja 
idzie na antenę, niebieska podczas prób. 
W ewnątrz studja znajdują się jeszcze 
lampki zielona i biała. Pierwsza z nich 
służy reżyserowi słuchowiska do dawania 
sygnałów aktorom  w studjo, druga zaś 
zastępuje dzwonek (który oczywiście ani 
w studjo ani w pokoju speakera nie m o­
że być użyty) przy telefonie w ew nętrz­
nym do am plifikatorni. W niektórych 
sludjach są jeszcze przyciski, zapalające 
lam pkę sygnalizacyjną w pokoju reżyser­
skim, na znak n. p. że orkiestra doszła do 
umówionego m iejsca w utworze lub je ­
szcze dodatkową lampkę, przy pomocy 
której ak tor lub dyrygent orkiestry jest 
powiadamiany, że zapowiedź już się od­
była i powinien zacząć grać. W am plifi­
katorni na wszystkich stołach kon tro l­
nych pod kluczami, zapalającem i w stud- 
jach światła czerwone iub niebieskie, 
znajdują się oprócz lampek czerwonych 
lub niebieskich (palących się na wszyst­
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kich stołach kontrolnych, gdy dane studjo 
jest włączone) jeszcze zielone lampki, po­
łączone z ogólnym brzęczykiem i zapala­
ne ze studja na znak końca audycji.

Pokoje kontrolne (dwa dla transm isyj 
i dwa dla prób) służą w przypadku nada­
wania specjalnie ważnej audycji, która 
musi być kontrolow ana i regulowana 
przez osobę posiadającą kw alifikacje m u­
zyczne. Naczelny inżynier przełącza wte-
dy wszystkie przewody, idące norm alnie w studjach. Aktorzy, w chwili kiedy nie 
do  stołu kontrolnego w am plifikatorni, grają, słyszą przebieg audycji przez głoś-

wejście posiada swój potencjom etr. Dzie 
sięć tych potencjom etrów łączy się gru­
pami po pięć przez t. zw. grupowy mixer, 
który dalej jest połączony z jedenastym 
potencjom etrem  przez dwustronny mixer 
(rys. 5). Podczas próby reżyser mówi d«i 
wszystkich aktorów przez swój m ikrofon 
połączony z głośnikami w studjach, zaś 
podczas transm isji m ikrofon ten jest łą­
czony ze słuchawkam i dla inspicjentów

K ys. 7. Amplikatornia. Pod oknami stoły kontr., po lewej stronie wzmacniacze i t. p.

do lego pokoju, gdzie się znajduje ana­
logiczne, jak w am plifikatorni, miejsce 
kontrolne oraz głośnik.

Specjalnie skom plikowane urządzenia 
znajdują się w obu pokojach reżyser­
skich. Mamy lam przedewszyslkiem lam ­
py sygnalizacyjne: czerwoną i niebieską 
(wewnątrz i zewnątrz pokoju) na znak, 
że program  już idzie oraz zielone, sygna­
lizujące ze studjów. Następnie głośnik do 
słuchania całości granego utworu, telefon 
wewnętrzny do am plifikatorni oraz reży­
serski stół kontrolny, zaw ierający również 
i m ikrofon do dawania instrukcyj ak to ­
rom w studjach w trakcie audycji. Stół 
ten posiada jedenaście wejść, łączonych 
ze wzmacniaczami m ikrofonowem i (t. zw. 
am plifikatoram i ,,A“), przyczem każde

niki zasilane z am plifikatorni. Głośniki te 
są odłączane autom atycznie przez prze­
kaźniki sterowane przez odpowiednie po­
tencjom etry: gdy m ikrofon w danem stu­
djo zostaje włączony — przekaźnik odci­
na głośnik. Taki sam autom at wyłącza 
głośnik reżysera w czasie, gdy jego mikro­
fon działa.

Przechodzimy teraz do opisu amplifi­
katorni. Rozróżniamy cztery główne ro­
dzaje wzmacniaczy: A, B, C i D. Każde 
studjo posiada swój własny wzmacniacz 
,,A“ (mikrofonowy), a to dlatego, że wszel 
kie przełączania bezpośrednio po m ikro­
fonie przy małej mocy prądów akustycz­
nych, po wzmocnieniu dałyby zbyt silne 
trzaski. Następnie mamy wzmacniacze 
„B“ o większej mocy: każdy z nich prze
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kazuje całkowity program  nadawany lub 
próbowany w danej chwili (rys. 1 i 2).

Między „A“ i „B“ jest włączony ogólny 
potencjom etr, regulujący moc prądów 
akustycznych przekazywanych stacji, a 
więc tein samem głębokość modulacji. 
Działający wzmacniacz „B“ jesl dalej po­
łączony z odpowiednią ilością wzmacnia 
czy „C“ (izolujących linjowych), przy- 
czem każda linja wychodząca do stacji 
nadawczej lub międzymiastowa posiada 
swój wzmacniacz ,,C“. W reszcie wzmac­
niacze ,,D“ służą do podniesienia poziomu 
mocy transm isji, przychodzącej linją tele­
foniczną, o ile linja ta ma zbyt wielkie 
tłumienie lub leż jej „equaliser“ pochła­
nia zbyt dużo energji.

Stoły kontrolne w am pdfikatorni są 
rozdzielone na dwie grupy: jedna składa­
jąca się z sześciu miejsc kontrolnych, 
miejsca linji wychodzących do staćyj 
miejsca ogólnej kontroli i b iurka naczel­
nego inżyniera dyżurnego znajdują się 
w jednym  końcu sali, w drugim  zaś koń­
cu (w celu uniknięcia oddziaływania) ośm 
miejsc kontrolnych dla prób i ich miejsce 
ogólnej kontroli (rys. 7). Każde miejsce 
kontrolne jest zaopatrzone w ogólny po­
tencjom etr regulujący, mixer dwu- lub 
czterokrotny, przyrząd wskazujący głębo­
kość m odulacji (t. zw. Program m e-m eter), 
szereg k uczy i przycisków pozwalających 
autom atycznie załączyć dowolne źródła 
program u na wejścia do swojego wzmac­
niacza ,,B“ przez mixer, gniazdka dla słu­
chawek, telefon wewnętrzny do studjów 
oraz wspomniane już klucze i lampki sy­
gnalizacyjne. Miejsce dla linij wychodzą­
cych posiada klucze, pozwalające au to­
matycznie załączyć wzmacniacze „C“ (a 
więc stacje nadawcze) na dowolne „B“ 
lub „D“ (a więc na odpowiednie progra­

my) oraz sygnalizację wskazującą, gdzie 
jest załączony każdy z dw unastu „G“ ?

Mamy 30 źródeł programów, doprow a­
dzonych do każdego miejsca kontrolnego: 
19 studjów ze swemi wzmacniaczami „A“ 
2 stoły reżyserskie, 1 pokój echa ze swym 
„A“, 1 sygnał przerwy, 1 sygnał czasu. 
2 linje m iejskie ze swemi „D“, 2 linje 
międzymiastowe ze swemi „D“ oraz 2 za­
pasowe. Jak już było zaznaczane, z każ- 
dem miejscem kontrolnem  jest związany 
jeden i tylko jeden wzmacniacz „B“ ; jest 
to więc coś w rodzaju linji sznurowej, m ó­
wiąc sty em telefonicznym, przekazującej 
jeden program  z dowolnych źródeł na do­
wolne stacje nadawcze (rys. 1 i 7).

W zmacniacze „B“ posiadają 3 lamp> 
wyjściowe o siatkach połączonych równo­
legle: jedna służy do przekazyw ania na 
antenę (przez ,,C“), druga zasila swój in ­
dywidualny wskaźnik m odulacji, trzecia 
zaś jest połączona ze wzmacniaczem se­
parującym . Ten ostatni znów posiada 3 
lampy wyjściowe: jedna zasila głośniki 
w gmachu, druga słuchawki w studjach. 
trzecia jest połączona z gniazdkami słu- 
chawkowemi przy miejscach kontrolnych 
Urządzenie to służy do tego, ażeby w łą­
czanie lub wyłączanie różnych ilości słu­
chawek i głośników w gmachu nie wpły 
wało na siłę i jakość audycji w słuchaw 
kach przy stołach kontrolnych.

W am plifikatorni mieści się jeszcze ta­
blica wyładowania akum ulatorów  oraz 
stojaki ze wzmacniaczami, odbiornikam i 
do kontrolow ania program ów ze stacyj 
drogą radjową, przekaźnikam i, bezpiecz 
nikam i, urządzeniam i pomiarowemi, cen­
tralkam i, posiadającem i gniazda do prze­
łączania ręcznego różnych studjów, poko­
jów reżyserskich, głośników, linij telefo­
nicznych ild. itd.
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LESŁAW KĘDZIERSKI

Podstawy te lew izji II.
(ciąg dalszy I.

FOTOCELE

„Cudowne" oko elektryczne — kom ór­
ka światłoczuła, zwana fotocelą,1) jest 
konsekw encją odkrycia zjawisk fotoelek­
trycznych i służy do przem iany energji 
prom ieniowania, na energję elektryczną. 
Telewizja, film dźwiękowy, sygnalizacja 
— olo są dziedziny, w których znalazła 
ona przedewszystkiem zastosowanie.

Początkowo niewygodna w użyciu, gdyż 
reagująca jedynie na prom ienie u tra fio - 
letowe, po odkryciu własności fotoemi- 
syjnych metali alkalicznych (lit, sód, po­
tas, rubid, cez), staje się czułą na prom ie­
niowanie widzialne, a nawet w niektó­
rych wypadkach na podczerwone. Odpa­
da więc konieczność stosowania specjal­
nych źródeł światła, baniek kwarcowych 
e. t. c., fotocelą w obecnem swem wyko­
naniu jest czasem mniej skom plikowaną 
w użyciu niż lam pa elektronowa.

Zbudowano już kilka rodzajów fotocel, 
których działanie oparto na zjawiskach 
fotoelektrycznych2). Są więc fotocele, w 
których wykorzystano efekt foto-emisyj 
ny, w innych foto-przewodzący, foto-na- 
pięciowy, oraz niedawno wprowadzone 
I. zw. fotocele przegrodow e3).

KOMÓRKI FOTOEMISYJNE
Fotocelą pierwszej grupy — to zespół 

złożony z dwu elektrod; anody i katody 
o powierzchni fotoczułej, z której kw an­
ty hy prom ieniow ania w ytrącają elektro­
ny, oddając im zasób swej energji, we­
dług słynnego równania Einsteina.

1/2 niv' +  p =  h.y

Gdzie oznaczano przez p. — pracę potrzeb­
n ą  do w ytrącenia danego elektronu z wnętrza 
atom u, przez v zaś jego prędkość nazew nątrz 
atom u przy energji kinetycznej ruchu i  mv! .

’) Celi — w ang. kom órka.
2) P a trz . L . Kędzierski. Podstaw y telew i­

zji I. Nowy R adjo - Amator, listopad 1934 r. 
a) Term in nieustalony.

Stąd widać, że nie każde prom ieniowa­
nie wywoła efekt fotoemisyjny, gdyż m u­
si ono posiadać kw anty Ir/ > p ,  czyli d łu ­
gość fali krótszą od tej, jaka odpowiada 
t. zw. progowi czułości m etalu katody. 
Miss Seiler wykonała pom iary progów 
i maksymów czułości (efekt selektywny) 
dla metali alkalicznych, otrzym ując krzy­
we jak na rys. 1.

Rys. 1.

Dla danego rodzaju promieniowania 
możemy więc zawsze dobrać odpowiedni 
metal na katodę, aby otrzym ać m aksy­
malny efekt. W ielkość tak otrzymanego 
prądu elektrycznego w obwodzie fotoceli 
zależy jednak nietylko od rodzaju kato-
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dy, lecz i od sianu gazowego wewnątrz jej 
bańki. Rozróżniamy więc fotoemisyjne 
kom órki: próżniowe i gazowane.

W t. zw. próżniowej fotoceli, prężność 
pozostałego gazu jest tak mała, iż p rak ­
tycznie strum ień elektronów nie napoty­
ka na molekuły gazowe podczas swej dro­
gi od katody do anody. Bez stworzenia 
jednak pola elektrycznego między anodą 
i katodą, jedynie część fotoelektronów 
osiągnie anodę wg. prawa, którego ilu­
stracją będzie krzywa na rys. 2, przedsta­
w iająca charakterystykę prądu, płynące 
go przez kom órkę próżniową dla stałej 
wartości oświetlenia, w fukcji napięcia 
miedzy elektrodam i. W fotocelach gazo­
wanych prąd w ich obwodzie osiąga w ar­
tości w ielokrotnie większe (rys. 3) od na­

sycenia, Iw próżni) na skutek zderzeń fo- 
loeleklronów z cząsteczkami znajdujące­
go się tam  gazu i powstającej stąd jon i­
zacji. Gdy napięcie na  fotoceli osiągnie 
wartość odpow iadającą potencjałowi jo­
nizacji danego gazu, fotoelektrony zde­
rzając się z napotkanem i obojętmemi czą­
steczkami gazu rozbijają je na dodatnie 
jony i wtórne elektrony, które ze swej 
strony potęgują działanie fotoelektronów 
pierwotnych. W rezultacie, w otrzym a­
nym prądzie, pierwotnie wytrącone z fo- 
toczułej powierzchni elektrony tworzą 
jedynie nieznaczną część całości.

Czułość kom órki gazowanej potrafi 
więc być stokrotnie większa od czułości 
fotoceli próżniowej, co jest niezmiernie 
ważne przy w zm acnianiu prądów foto- 
elektrycznych, które dla fotocel próżnio­
wych potrafią być rzędu 0,1 oA przy

przeciętnem  natężeniu światła. Niestety 
jednak pozostałe własności fotocel gazo­
wanych, przem aw iają na ich niekorzyść 
w porównaniu z próżniowemi. Gdy w ko­
mórce próżniowej zachodzi zupełna p ro ­
porcjonalność m iędzy prądem  fotoelek- 
trycznym, a padającem  nań światłem 
(rys. 4) — kom órka gazowana własności 
tej nie posiada, wykazując po pewnym 
czasie zmęczenie fctoelektryczne, oraz

posiadając bezwładność świetlną przedłu­
żającą efekt fotoelektryczny po usunięciu 
źródła światła. Oto są w kilku słowach 
własności fizyczne fotocel opartych na 
zewnętrznem  zjawisku fotoelektrycznem. 
K onstrukcje m echaniczne rozróżniamy

Rys. 5.

zaś dwie: z centralną anodą i centralna 
katodą. Pierwsza, posiadająca dodatnią 
elektrodę w formie pierścienia, siatki
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względnie pręta umieszczonego w osi ge­
ometrycznej fotoceli rys. 5, oraz katodę 
w postaci płytki półcylindrycznej foto- 
czułej wymaga dość wysokiego (napięcia, 
aby zgromadzić całkowity strum ień elek­
tronów, simie em itującej katody

W innem rozwiązaniu, gdy katoda za j­
muje całą wewnętrzną powierzchnię bań­
ki, posiadając jedynie niewielki otwór dla 
umożliwienia dostępu światła, wydajność 
fotoceli znacznie wzrasta, gdyż zbliżamy 
się wówczas do w arunków stawianych 
ab so rp c ji4) światła przez ciało idealnie 
czarne.

Fotocela z centralną katodą, w budo­
wie podobna do dwuelektrodowej lampy 
elektronow ej wymaga napięć bardzo m a­
łych, lecz trudność doprow adzania dużej 
ilości światła stwarza z niej przyrząd słu­
żący przeważnie do badań specjalnych.

Dla danej fotoceli celem osiągnięcia 
maksymalnego efektu, koniecznem jest 
udzielenie jej anodzie dostatecznie duże­
go potencjału, (rys. 2), stąd też elem entar­
ny obwód fotoelektryozny będzie taki, jak 
na rys. 6, gdzie na oporze R powstają

zmienne napięcia przy zm ianach oświet­
lenia fotokom órki, które przenoszą się 
następnie na siatkę pierwszej lampy 
wzmacniacza.

K ondensator C reprenzentuje pojem 
ność m iędzyelektrodową fotoceli wraz z 
pojemnościami przewodów. Dla układu 
tego jest ona niezm iernie szkodliwą, ze 
względu na opóźnianie zjaw iania się 
zmiennego napięcia na oporności R, przy 
zm ianach natężenia światła — m iarą cze­
go jest stała czasu układu RC. Przy n a ­
głej zmianie natężenia światła na k ra ń ­

4j Absorpcja — pochłanianie.

cach oporności R ustali się napięcie do­
piero po czasie F — RC potrzebnym  do 
naładowania kondensatora C, zgodnie z 
równaniem krzywej ładowania.

t
V  =  Vmax 1 - e  RC

Jeśli więc w rzeczywistości obraz zmie­
nia swą barwę nagle, z białego na czarny, 
to zmiana napięcia na oporze R ustali się 
dopiero po pewnym czasie i w obrazie 
odtworzonym zm iana barwy odbędzie się

Rys. 7.

w sposób ciągły, jak na rys. 9. Jest to 
jedna z głównych przyczyn „nieostrości" 
obrazów otrzymywanych drogą telewi­
zyjną.

KOMÓRKI FOTOPRZEWObZĄCE

Oparte *na wewnętrznym efekcie foto- 
elektrycznym kom órki selenowe, czy ta ­
lowe tworzą drugą grupę obecnie produ­
kowanych fotocel. W łasności selenu m i­
mo wielu prac z tej dziedziny w ykona­
nych są jeszcze mało znane i częstokroć 
trudne do zrozumienia. W ie'opostacio- 
wość, ujem ny spółczynnik cieplny opor­
ności, proporcjonalność przewodności do 
ciśnień wywieranych, jak również do n a ­
pięć przyłożonych — oto główniejsze 
własności tego rzadkiego metalu, będące­
go podstawą czułych fotokomórek. Opor­
ność selenu, będąca skom plikowaną funk­
cją wielu param etrów , zmienia swą w ar­
tość ze zm ianą oświetlenia, i to właśnie 
stało się przyczyną większego zaintereso­
wania się uczonych tym pierwiastkiem.
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Zachodzącą zmianę ujęto w prostą zależ­
ność:

1 1

przyczem R, i Ko to oporności selenu w 
ciemności i przy danem oświetleniu J, zaś 
x i a to stałe dla danej komórki. (x =  
0,2 -4-0,5).

W szelkie, zachodzące w selenie z ja­
wiska fotoelektryczne uzależnione od 
sposobów otrzym ywania danej jego po­
staci, tłum aczone są przez fizyków doby 
obecnej przechodzeniem jednej allotropo- 
wej odmiany selenu w inną. Źródła tych 
wewnętrznych przem ian pod działaniem 
padającego światła szukać należy w k ry ­
sia icznej jego budowie.
W edług ostatnich prac Guddena i Pohla 
nad fotoprzewodnością kryształów, roz­
różnia się tu dwa efekty: pierwotny i 
wtórny. Pierwotny — jako bezpośredni 
wpływ prom ieniow ania, którego każdy 
kwant wyzwala jeden elektron —  ustala 
się i znika szybko; efekt wtórny, polega­
jący na zniekształceniu siatki krystalicz­
nej i na zm ianach, zachodzących w prze­
strzeni m iędzykryształowej, zmienia w ar­
tość prądu wywołanego krążeniem  elek­
tronów pomiędzy kryształami.

Od wzajemnego położenia tych krysz 
tałów zależy w głównej mierze czułość 
fotoelektryczna selenu, która przy umie- 
jętnem  spreparow aniu może być ogrom ­
ną. F ourn ier d ‘Albe w książeczce swej o 
selenie, daje przykład kom órki, która pod 
napięciem 20 V przedstaw iając w ciem­
ności oporność 20.000 _O zdolna jest w 
połączeniu z czułym galwanom etrem  wy­
kryć światło świecy znajdującej się w od­
ległości jaka  dzieli ziemię od księżyca.

Selen byłby więc wprost idealnym nie- 
ta 'em  na fotocele, gdyby nie ogromna 
bezwładność świetlna i zmęczenie fo to­
elektryczne. Oświetlony nagle, selen 
zmienia swą oporność powoli i przedłuża 
nabyte własności po usunięciu źródła 
światła. Mimo więc pięknych jego zalet ta 
przykra własność pozwala na używanie 
go do celów raczej specjalnych. Bezwład­
ność selenu w dużych gronicach zależy 
od sposobów przygotowania, co widać 
dokładnie na rys. 8, oraz od natężenia

źródła światła. Oto są w skróceniu w ła­
sności fizyczne kom órek selenowych; w

zmniejszenia oporności przez zwiększanie 
wymiarów elektrod — zwykle grafito­
wych. Komórki Siemensa składają się z 
dwu spiralek platynowych, między któ- 
remi wprowadzono selen; kom órka F ritta

- to płytka m iedziana z cienką warstwą 
selenu przykrytego przezroczystą warstw- 
ką złota, tworzącego drugą eek trodę . 
W niektórych konstrukcjach całość jest 
umieszczona w bańkach próżniowych 
chroniąc kom órkę przed wilgocią.

Podobnie do selenu i tal wykazuje w ła­
sności fotoelektryczne i dlatego to zbu­
dowano kom órki talowe, których w ła­
sności nie odbiegają zasadniczo od ko­
m órek selenowych. Talową też jest ko­
m órka F ourn ier‘a utworzona przez p ły t­
kę kwarcową, z cienką w arstwą siarczku 
tego m etalu, zam kniętą w bańce próżnio­
wej i posiadającą ciekawą własność 
wzrostu jednokierunkow ej przewodności 
po przejściu przez nią prądu stałego, 
przyczem kierunek przewodzenia jest 
zgodny z kierunkiem  przepływu prądu. 
Ciekawa ta kom órka traci swą bezwład­
ność przy prom ieniowaniu podezerwo- 
nem, gdzie posiada swą największą czu­
łość.

KOMÓRKI FOTONAPIĘCIOWE
Komórka fotonapięciowa — to ogniwo 

elektryczne, zm ieniające swą siłę elektro­
motoryczną pod wpływem padającego 
nań światła. Zachodzące lu zjawisko, 
zwane Becquerel‘owskiem, nie jest jesz­
cze zupełnie wyjaśnione, przypuszczają 
jednak, że główną jego przyczyną jest fo­
tochemiczna zmiana elektrolitu. A m ia­
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nowicie, kwanty pochłoniętego prom ie­
niowania jonizują elektrolit, a powstałe 
stąd i przez pewien czas utrzym ujące się 
w tym stanie jony, podążają przez dyfu­
zję do elektrod — zm ieniając zdolności 
absorpcyjne ich warstwy powierzchnio­
wej. Tym sianem rzeczy Lifschitz i 
flooghoudt tłum aczą zmianę potencjałów 
e ek tro d , wystawionego na prom ieniow a­
nie ogniwa. Otrzymany efekt jest nikły 
w przypadku stosowania czystego elektro­
litu, lecz wystarcza np. wzbudzić elektro­
lit, przepuszczając np. przezeń strum ień 
azotu, aby otrzymać gwałtowną zmianę 
potencjałów elektrod. Zauważono przy- 
lem, iż nie jest koniecznem wystawianie 
całego ogniwa na działanie prom ieniow a­
nia, w ystarcza naświetlonym uprzednio 
elektrolitem  napełnić ogniwo znajdujące 
się w ciemności, aby otrzym ać efekl foto- 
napięciowy. Całość zachodzących tu z ja­
wisk nie znalazła jednak dotychczas zu­
pełnego wytłumaczenia.

Możliwość praktycznego zastosowania 
fotocel fotonapięciowych istnieje jedynie 
w wypadku odpowiedniego ich przygoto­
wania. I tak, folocela z czułym elektro li­
tem posiadając nieokreśloną w ciemności 
siłę elektrom otoryczną, na dodatek 
zmienną w czasie i ogromną bezwładność 
— do celów przemysłowych nie nadaje 
się. Znacznie 'epiej temu celowi odpo­
wiadają fotocele z fótoczułemi elektro­
dami, których czułość jest znacznie więk­
sza, a szkodliwe własności mniejsze.

Jedna z ostatnich w tej dziedzinie kon- 
strukcyj — to fotocela C. G. F ink i D. I< 
Alpern‘a o czułości 150 fi A/lumen, skła­
dająca się z elektrod: ołowianej i m ie­
dzianej pokrytej podtlenkiem  miedzi, 
umieszczonych w roztworze azotanu oło­
wiowego. W powyższej foloceli nie wy 
stępują rażąco uprzednio wymienione 
własności, tak, że jedyną niemiłą jej stro­
ną jest m aksym alna czułość dla promie 
niowania fiołkowego.

KOMÓRKI PRZEGRODOWE
Grondahl, przez odkrycie własności fo- 

foelektrycznych prostowników kupryto- 
wych (miedź i tlenek miedzi), stworzył 
nową fotocelę t. zw. przegrodową. Miej- 
sce styku przewodnika z półprzewodni­

kiem — przegroda gra tu zasadniczą rolę. 
W tak utworzonej komórce, wykazującej 
asym etrję opornościową, po wystawieniu

Rvs. 9.

jej na działanie energji prom ienistej po- 
wstaje siła elektrom otoryczna. Schottky 
tłumaczy to wyzwalaniem elektroinów z 
półprzewodnika przez padające światło 
i podążaniem  ich w kierunku przewodni­
ka. Część e ektronów tworzy prąd elek­
tryczny w obwodzie zewnętrznym, część 
zaś powraca do półprzewodnika, prze­
bywając ponownie przegrodę. Gdy w ar­
stwa półprzewodząca jest silnie absorbu­
jąca, korzystnem  jest umieszczanie na 
niej elektrody przeciwnej w postaci prze­
zroczystej warstwy m etalu (np. złota) 
Przegroda tworzy się tu między tą elek 
trodą a półprzewodnikiem, prąd elek­
tryczny płynie zaś w kierunku prze­
ciwnym.

W tak otrzym anej fotoćeli czułość jest 
funkcją wielu param entów  i dla kupry- 
towych kom órek wynosi około 50 wA/lu- 
inen, siła elektrom otoryczna zaś w niej 
wzbudzona nie przewyższa 0,00003 V

Obecnie osiągnięto znacznie ciekawsze 
rezultaty, budując fotocelę selenowo- 
żelazną z przeciw elektrodą w formie 
siatki, k tóra dała siłę elektrom otoryczną 
10.000 razy większą. Z tego więc łatwo 
dostrzec jak  wielką role w zjawiskach 
fotoelektrycznych odgrywa szczęśliwy do­
bór współpracujących ze sobą elementów.

Podane wyżej własności fizyczne foto­
cel są jedynie wielkim skrótem całego za­
gadnienia, gdyż tem at ten posiada już 
ogromną literaturę i nie da się opraco­
wać w yczerpująco w ram ach kilkuset 
wierszy. Celem niniejszego artykułu było 
jedynie zapoznanie czytelnika z ogólne- 
mi prawam i rządzącemi fotoelektrycz- 
nością, której ważność dla techniki tele­
wizyjnej jest chyba niezaprzeczona.
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Inż. K. WITKOWSKI

Stenoda
Czytelnicy, którzy bacznie śledzili roz­

wój radjotechniki a zwłaszcza techniki 
budowy odbiorników w ciągu ostatnich 
paru lat, prawdopodobnie przypom ną so­
bie wzmianki, jakie pojawiły się przed 
kilku laty, donoszące o wynalezieniu no­
wego systemu odbiorczego, zastosowane­
go w układzie, nazwanym „stenoda". No­
wość ta, k tóra  pochodziła z Anglji, sze­
rzej om awiana była na łam ach numerów 
„W ireless W orld" z przed 5 blisko lat. 
Nawet w naszej prasie radjowej t. j. w 
N-rach 26 i 30 „IlAdja" z 1930 r. czyta­
liśmy dwa artykuły  o stenodzie - radio- 
slat. Jednakowoż wszystkie powyższe pu­
blikacje, zaw ierające moc pochwał dla no­
wego układu, odznaczały się brakiem  
szczegółów, podówczas zazdrośnie strze­
żonych przez konstruktora stenody dr. J. 
Robinsona, a które mogłyby się przyczy­
nić do lepszego zrozum ienia zasady po­
mysłu i jego rozwiązań konstrukcyjnych. 
Nadto po tych kilku wiadomościach u- 
cichł wszelki ślad o stenodzie, a dopiero 
w ostatnich zeszytach, t. j. wrześniowym 
i październikowym  „W ireless Magazine" 
czytamy, że po wielu przeciwnościach, z 
którem i borykał się konstruktor i jego a- 
systenci, po przeprow adzeniu całego sze­
regu rozważań i prób udało się do tego 
stopnia wypracować układ odbiorczy, że 
w num erach wspom nianych znajdujem y 
nawet opisy dla am atorskiej budowy ste­
nody sieciowej i bateryjnej. Artykuł ni­
niejszy ma mieć charak ter inform acyjny 
i wytłomaczyć pokrótce istotę i sposób 
działania stenody.

Każdy odbiornik winien wykazywać 
dwie cechy zasadnicze — selektywność 
oraz wierność reprodukcji. Tak więc apa­
rat idealny powinien posiadać zdolność 
bezwzględnego rozdzielania sygnałów sta ­
cji w ybranej od sygnałów stacyj sąsiadu­
jących, a brzmienie oddawanych dźwię­
ków powinno odpowiadać ściśle dźwię­
kom nadawanym . Jednakowoż obie te, 
tak ważne właściwości odbiornika są w 
ścisłym ze sobą związku i to w sensie ne­

gatywnym, gdyż polepszenie jednej z nich 
pociąga za sobą upośledzenie drugiej i od­
wrotnie. Przyczyna tego zjawiska jest tak 
prosta, że nie wymaga szerszego omówie­
nia: dość nadmienić, że dużą selektyw ­
ność osiąga się przy pomocy obwodów o 
ostrej krzywej rezonansu, obejm ującej 
wąskie widmo częstotliwości. W skutek te­
go znacznemu upośledzeniu ulegają wyż­
sze częstotliwości m odulacyjne co po­
ciąga za sobą osłabienie wyższych tonów 
audycji oraz obcięcie wyższych harm o­
nicznych niższych tonów, które to harm o­
niczne nadają dźwiękom barwę, a audycji 
plastyczność. Osłabienie wyższych często 
tliwości akustycznych rośnie z wysokoś­
cią dźwięku, w konsekwencji czego od­
biór staje się nienaturalny i o plaskiem 
brzmieniu. Odwrotnie przy pomocy ob­
wodów o m ałej stromości krzywej rezo­
nansu otrzym ujem y wierne odtworzenie, 
ale odbywa się to kosztem selektywności 
i nie mam y tu możliwości należytego wy­
dzielenia stacji odbieranej od sąsiadują­
cych z nią. Zastosowanie filtrów w idm o­
wych, którym  przypisywano przew rót w 
technice odbioru nie spełniło pokłada­
nych w nich nadziei, bo obwody te, ja k ­
kolwiek idealne w teorji, posiadające teo­
retyczną krzywą rezonansu, odpow iadają­
cą bardzo dobrym  w arunkom  odbioru fa­
li nośnej z całem jej widmem m odulacyj- 
nem, w wykonaniu praktycznem  nasuw a­
ją bardzo poważne trudności i nie pozw a­
lają na osiągnięcie pożądanych wyników.

Otóż w stenodzie zastosowano obwody 
o charakterystyce wymienionej na pierw 
szem miejscu i to było powodem pierw ot­
nego lekceważenia systemu stenodowego 
przez krytyków , traktujących go tylko je ­
dnostronnie. W łaśnie dzięki obwodom o 
bardzo ostrej krzywej rezonansu otrzy­
mano możność wydzielania sygnału pożą­
danego od sygnału niepożądanego. To jest 
główną zaletą omawianego układu, który 
nadto z uprzednio omawianych powodów 
posiadać musi urządzenie, pozwalające na 
rewindykację wstęg bocznych oraz wyż­
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szych częstotliwości akustycznych. A 
właśnie to urządzenie jest bodajże „poin- 
te‘ą “ całego wynalazku.

Otóż przez zastosowanie po detektorze 
wzmacniacza m ałej częstotliwości, fawo­
ryzującego wyższe częstot iwości będzie­
my w stanie otrzymać na wyjściu odbior­
nika audycję „skorygowaną". Załączony 
rysunek przedstawia tę zależność wy- 
kreślnie: linja ciągła ilustruje nam zależ­
ność napięcia zmiennego zdetektorowane- 
go (napięcie wyjściowe detektora) od 
częstotliwości w założeniu stałej am- 
pliduty m odulacyjnej. L inja przery­
wana natom iast uwidacznia charak ter 
pracy, jakiem u odpowiadać musi wzmac­
niacz m ałej częstotliwości, by móc w ca­
łości skompensować wpływ stopni wiel­
kiej częstotliwości. Skonstruowanie tak ie­
go wzmacniacza, posiadającego charak- 
rysytkę odw rotną do charakterystyki 
wyjściowej detektora nie przedstawia 
większych trudności i będzie w odpowied- 
njem miejscu omawiane.

Dzięki tak wybitnej selektywności 
zmniejszone zostają również gwizdy in ­
terferencyjne sąsiadujących fal nośnych 
oraz zjawisko m odulacji skrośnej.

Nie od rzeczy będzie omówić teraz trzy 
sposoby, przy pomocy których konstruk­
tor starał się osiągnąć obwody o bardzo 
ostrej krzywej rezonansu. Pierwszy z nich 
polegał na zastosowaniu do obwodów 
strojonych reakcji, k tóra  jak  wiadomo 
przyczynia się do wydatnego powiększe­
nia selektywności,. dzięki osiągniętemu 
przy jej pomocy odtłum ieniu obwodu. 
Jednakowoż w praktyce obwody ze sprzę­
żeniem zwrotnem  nie są łatwe i jakko l­
wiek stosowane były przez J. Robinson‘a 
oraz innych, należy uważać je tylko jako 
jeden z etapów doświadczalnych.

Drugi ze sposobów polegał na  stosowa­
niu obwodów o naturalnym , własnym 
małym dekrem encie tłum ienia, to jest ta ­
kich, w których oporność strat jest moż­
liwie mała. W tym celu obwody 'w spom ­
niane zaopatrzono w cewki z rdzeniem  z 
żelaza wielkiej częstotliwości (ferrocart). 
Okazało się, że zastosowanie kilku takich 
obwodów luźno sprzężonych, połączo­

nych w kaskadę, daje bardzo ostrą krzy­
wą dostrojenia.

Trzeci sposób jest zupełnie różny od 
norm alnie dotychczas stosowanych, gdyż 
nie posiada zasadniczo obwodów stro jo­
nych. Układ stenodowy użyty został w za­
stosowaniu do odbiornika z przemianą 
częstotliwości, w którym  jak  wiadomo 
wzmacniacz pośredniej częstotliwości p ra ­
cuje na stałej długości fali. Wobec tego 
zamiast obwodów strojonych (raz na jed ­
ną częstotliwość pośrednią nastawionych) 
se'ektywność osiągnięto przy pomocy re ­
zonatorów mechanicznych w postaci sta-

ttys. 1

bilizatorów kwarcowych, zbudowanych 
na tę właśnie stałą częstotliwość pośred­
nią. W prawdzie piezo-elektryczne w łaści­
wości, objawiające się w raptow nej 
zmianie oporności pozornej dla określo­
nej częstotliwości, nie są ściśle sym etrycz­
ne i krzywe rezonansu, osiągnięte przy 
pomocy takich właśnie obwodów stro jo ­
nych kwarcem , nie w ykazują również zu­
pełnej sym etrji, to jednak  wynikające 
stąd zniekształcenia skompensowane być 
mogą również we wzmacniaczu małej czę­
stotliwości.

Jedne z połówek prądów w. cz. (gór­
ne lub dolne) zostają przy detekcji obcię­
te, wobec czego charakterystyka kom pen­
sacyjna wzmacniacza m. cz. dostosowana 
być musi do kształtu telj połowy krzywej 
rezonansu kryształu kwarcowego, która 
odpowiada połówkom przepuszczanym 
przez detektor.

Choć wprowadzenie zniekształceń przez 
system w. cz. stenody, jest może myślą 
bardzo śm iałą i ryzykowną, to jednak ko­
rekcja jest znacznie prostszą, aniżeliby się 
to mogło zdawać. W zmacniacz m ałej czę­
stotliwości musi być wprawdzie nieco ob­
szerniej rozwinięty przez zastosowanie 
dwóch stopni wzmocnienia, ale nie można 
tego uważać za poważne skom plikowanie
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zagadnienia (w nowoczesnych aparatach z 
detekcją binodową ma to miejsce z na tu ­
ry rzeczy). Czysto oporowe sprzężenie 
lamp wzmacniacza m. cz. z pominięciem 
wszelkich innych elementów łączniko­
wych (syst. Loftin-W hite) posiada niemai 
zupełnie prostolinijną charakterystykę, 
w ykluczającą wszelki wpływ częstotli­
wości na stopień wzmocnienia. Wiemy 
natomiast, że z łatwością możemy nadać 
obwodowi dowolnemu taką charak tery ­
stykę, że jego oporność pozorna dla m a­
łych częstotliwości będzie bardzo małą, 
natom iast dużą dla dużych częstotliwości. 
Taką właśnie charakterystykę winien po­
siadać człon sprzęgający dla wzm acnia­

cza m. cz. stenody. W arunkom  tym od­
powiada jak  wiadomo sprzężenie induk­
cyjne zwłaszcza przy użyciu kiepskiego 
dławika lub kiepskiego transform atora, a 
więc takiego, jakiego używaliśmy mniej- 
więcej 10 lat temu, kiedy indukcyjność 
jego wynosiła 5 — 10 Henrów w porów ­
naniu do dzisiejszych o 50 — 100 H.

Tak więc dzięki nowoczesnym lampom, 
gw arantującym  dużą stałość długości fa­
li oscylatora dla przem iany częstotliwości 
oraz cewkom o małej oporności strat, po­
zwą ającym  na konstruow aniu znacznie 
wydajniejszych obwodów drgań, realiza­
cja układu stenody leży w granicach moż­
liwości nawet amatora.

W. A. TREMBIftSKI

Zastosowanie żelaza przy w ie lk ich częstotliwościach
Żelazo jest jednem  z najważniejszych 

tworzyw na świecie i jest stosowane nie­
mal we wszystkich dziedzinach współ­
czesnej techniki. T rudno sobie w yobra­
zić najbardziej znaną nam gałąź techni­
ki — elektrotechnikę bez użycia żelaza. 
Cała teletechnika, można powiedzieć bez 
zbytniej przesady, jest oparta na stoso­
waniu żelaza w tej czy innej postaci.

Jeśli uprzytom nim y sobie stan powyż­
szy, to równocześnie zadamy sobie słusz­
ne pytanie, dlatego nie stosowaliśmy do­
tychczas żelaza w radjotechnice?

Tej sprawie chcę poświęcić parę słów 
i zapoznać równocześnie Szanownych 
Czytelników z obecnym stanem stosowal­
ności żelaza przy wielkich częstot iwo- 
ściach.

O ile sam pomysł stosowania żelaza 
również i przy cewkach, używanych dla 
potrzeb radjotechniki, jest dość stary 
i ciągle aktualny, to urzeczywistnienie te­
go pomysłu natrafiło  na pewne trudności.

Naogół cewki bez rdzenia (ze rdzeniem 
powietrznym) dla potrzeb radjofonji lub 
t. p. możemy wykonać stosunkowo łatwo 
i o małych stratach (tylko w miedzi). W y­
magania, zatem, staw iane żelazu, które 
miałoby przynieść pewne polepszenie, są 
z natury  rzeczy wysokie. W masywnym

kaw ałku żelaza (które, jak wiadomo, od­
znacza się pewnem przewodnictwem), 
powstają prądy wirowe, powodujące zbyt 
duże straty  i uniemożliwiające głębsze 
wnikanie pola magnetycznego wielkiej 
częstot iwości. To zjawisko odekranowa- 
nia pola magnetycznego przez prądy wi­
rowe znane nam  jest z użycia kubków do 
cewek powietrznych. Reasum ując — m a­
sywny rdzeń żelazny zwiększa tylko tłu ­
mienie cewki, nie dając żadnych ko­
rzyści.

Jak wiadomo, możemy zmniejszyć 
szkodliwe straty  na prądy wirowe przez 
stosowanie zam iast żelaza masywnego — 
żelaza dzielonego w postaci blach lub p rę­
tów (drutów). Wobec tego, jednak, że 
straty  te rosną z kw adratem  częstotli­
wości, doszylibyśmy przy falach radiofo­
nicznych do tak cienkich blach, że ich 
wykonanie stałoby się technicznie niem o­
żliwe. Podług W. W olm ana jeszcze do ­
puszczalna grubość blachy na  rdzenie do 
cewek wynosi:

gdzie d — oznacza grubość, — opor­
ność właściwą, /z — przenika'ność m a­
gnetyczną ośrodka, fg — częstotliwość 
graniczna (jeszcze użyteczna).
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Przyjm ując na poszczególne wartości: 
u -  500, p =  0,5 106 fg =  1500 kc o- 
trzym am y grubości blach rzędu 0,01 mm. 
Oprócz strat na prądy wirowe, które, jak 
podkreśliliśmy, rosną z kw adratem  czę­
stotliwości, musimy jeszcze uwzględnić 
straty  na histerezę (przemagnesowywa- 
nie). Pozatem natężenie pola m agnetycz­
nego jest stosunkowo bardzo małe ze 
względu na duże częstotliwości i m inim al­
ne napięcia robocze.

Wyżej omówione trudności sprawiły, 
że o ile początkowo, gdy stosowano sto­
sunkowo niskie częstotliwości (lata 1920- 
1924), były w użyciu cewki ze rdzeniem 
żelaznym (wzmacniacze transform atoro­
we i dławikowe wielkiej częstotliwości), 
to później, gdy weszły w życie coraz wyż­
sze częstotliwości, cewki bezrdzeniowe 
zapanowały niepodzielnie.

W zrost zapotrzebowania na przyrządy 
pomiarowe wielkiej częstotliwości w la­
tach 1928 — 1930 sprawił, że zaszła po­
trzeba skonstruow ania odpowiedniego 
transform atora dla wielkiej częstotliwo­
ści, zdolnego do pracy na szerszej wstędze 
częstotliwości (100 do 1600 kc) bez do­
strajania, jednak ze znaczną sprawnością. 
Zakres przenoszenia wstęgi częstotliwości 
w transform atorze wielkiej częstotliwości 
zależy w dużym stopniu od rozproszenia 
obydwu uzwojeń, które może wynosić za­
ledwie parę procent. Tak małe wartości 
rozproszenia nie dadzą się osiągnąć przy 
stosowaniu cewek bezrdzeniowych przy 
odpowiednio m ałej pojemności własnej 
uzwojeń.

Zdecydowano się na wprowadzenie 
rdzenia żelaznego. Pierwsze próby podję­
to z rdzeniam i masowemi, używanemi w 
teletechnice przy cewkach Pupinowskich 
Rdzenie te składają się z drobnego pyłu 
żelaznego w połączeniu z odpowiednim 
środkiem izolującym i wiążącym. Miesza­
nina ta jest prasow ana pod dużem ciśnie­
niem w odpowiednie kształty. (Autor n i­
niejszego w latach 1924 — 1925 robił 
próby w ykonania rdzeni do cewek długo­
falowych z proszku żelaznego zmieszane­
go z szelakiem). Próby te dały pom yśl­
ne wyniki. Aczkolwiek pierwsze cewki 
z rdzeniem były gorsze niż dobre cewki

bezrdzeniowe, to jednak natrafiono na 
właściwą drogę i chodziło teraz tylko o 
ulepszenie m aterjału  rdzenia.

O ile przy cewkach bezrdzeniowych, 
powietrznych zachodziły tylko straty  w 
uzwojeniu (miedzi), to przy cewkach 
z rdzeniem żelaznym dochodziły jeszcze 
straty w żelazie. Jednak, dzięki zastoso­
waniu rdzenia, ilość zwoi i ich długość 
ulega znacznemu zmniejszeniu. Inaczej 
mówiąc, straty  w miedzi w cewce ze rdze­
niem w porównaniu do strat w miedzi w 
cewce norm alnej, zm niejszają się. Jeś i 
się uda utrzym ać dodatkowe straty w że­
lazie poniżej różnicy strat w miedzi, to 
otrzym am y cewkę z rdzeniem lepszą niż 
odpowiednia cewka bezrdzeniowa.

Ostatecznie osiągnięto zmniejszenie 
strat w żelazie przez polepszenie m aterja ­
łu rdzeni, a więc przez użycie odpowied­
niego proszku żelaznego (wielkości z ia r­
nek 0,001 do 0,005 mm), najwłaściwszego 
m aterjału  izolacyjnego i odpowiedniej 
metody prasowania, oraz przez nadanie 
odpowiedniego kształtu rdzenia. Obecnie 
cały szereg firm  wykonuje rdzenie do ce­
wek o różnym kształcie i różnych właści­
wościach magnetycznych. Oprócz zalet 
dobroci, cewki rdzeniowe posiadają jesz­
cze jedną ważną zaletę — małe wym ia­
ry. Małe oddziaływanie pola nazewnątrz 
pozwala na znaczne skupienie poszczegól 
nych cewek w bloki (analogicznie niemal 
do bloków kondensatorowych). Pozatem 
istnieje jeszcze jedna przyjem na właści­
wość cewek rdzeniowych, a mianowicie 
łatwe wyregu'ow anie żądanej indukcyj- 
ności bez odwijania czy dow ijania zwo­
jów, tylko poprostu przez przesunięcie 
jarzm a rdzenia. Zważywszy, że trimero- 
wanie (wyrównanie pojemności poszcze­
gólnych kondensatorów obrotowych przez 
równolegle załączone małe kondensatorki 
mikowe) pozwala właściwie tylko na u- 
stalenie jednego punktu, (przyjmujemy 
pojemności początkowe obwodów) przy- 
czem nie mamy pewności czy indukcyj- 
ności są identyczne i jak  są rozłożone po­
jemności cewek, zrozumiemy, że możność 
dobrania identycznych indukcyjności jest 
dużym krokiem  naprzód przy odbiorni­
kach wieloobwodowych. Mając identycz-
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uc indukcyjności oraz kondensatory ide­
alnie zestrojone, możemy być pewni, że 
strojenie jednogałkowe w każdym punk­
cie jest pewne.

W prawdzie i przy cewkach bezrdzenio- 
wych istnieje możność zestrojenia do da­
nej indukcyjności. Używa się przesunię­
cia uzwojeń lub płytek metalowych we­
wnątrz cewek (uzyskanie pola przeciw ne­
go znaku dzięki prądom  wirowym). 
Pierwsza metoda jest kłopotliwa i kosz­
towna. Druga natom iast powoduje nie- 
lylko pewne kom plikacje konstrukcyjne 
lecz co gorsza, zwiększa tłumienie cewek.

Żelazo posiada ciężar właściwy 7,8 
gr/cm.3. W rdzeniach z proszku żelaznego 
i m aterjału izolacyjnego (którego ciężar 
właściwy jest stosunkowo mały), ten o- 
statni zajm uje sporo miejsca. Ostatecznie 
ciężar właściwy rdzenia, zależnie od fa­
brykatu, waha się w granicach od 4 do 
5 gr/cm 3. Rdzeń charakteryzuje przeni- 
kalność (fi). W skazuje ona właściwości 
ośrodka, czyli wyraża poprostu ilokrotnie 
natężenie pola przy rdzeniu jest większe 
niż przy powietrzu. Przenikalność róż­
nych fabrykatów  jest różna. W zależno­
ści od tego, czy obwód m agnetyczny jest 
zam knięty całkowicie, czy też posiada 
szczelinę, lub czy też wreszcie mamy do 
czynienia z obwodem zupełnie otwartym 

- przenikalność w aha się w granicach od
20 do 12 — 10 i nawet dochodzi do 2.

Jeśli chodzi o kształt rdzeni, to spoty­
kamy kilka zasadniczych typów. Począł­

byś. 1. Rys. 2.

kowo używano cewek toroidalnych naw i­
janych na rdzeniu o kształcie pierścienia. 
Sposób ten jest niedogodny i drogi (rys.
l). Zamieniono wobec tego położenie 
rdzenia i cewki: powstała nowa odmiana

rdzeni w kształcie miski z przykryw ą, 
w której umieszcza się cewkę (rys. 2). 
W poszukiwaniu dalszego uproszczenia 
wycięto z tej miski środkową część i po­
wstał rdzeń o znanym  kształcie transfo r­
m atora płaszczowego (rys. 3). Inna odm ia­

na — to kształt transform atora rdzenio­
wego (rys. 4). W szystkie te typy posiadają 
strum ienie praw ie całkowicie przebiega-

Rys. 5. Rys. li.

Pewną odm ianą są kształty rdzeni u 
zwiększonej szcze’inie, a więc kształtu li­
tery duże I (rys. 5), duże II (rys. 6), lub 
duże E (irys. 7). W reszcie najprostszą od­
mianą — są zwykle rdzenie sztabowe

k_____
Rys. 7. Rys. 8.
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(rys. 8). Dla porów nania wielkości róż­
nych fabrykatów  podaję także wymiary 
niektórych typów rdzeni (rys. 9). Jeśli 
chodzi o możliwości regulacyjne induk-

i K R  Q ;  I W t

I 1 ! Ir - | j |  H  i ;j 

Rys. 9.

cyjności cewek nawiniętych na rdzeniu 
ferrom agnetycznym , to spraw a ta jesl 
stosunkowo prosta i polega naogół na re­
gulacji szczeliny lub przesunięciu cewki 
względem rdzenia. Podstawą fizyczną re­
gulacji indukcyjności przy pomocy szcze­
liny jest proste prawo: strum ień magne­
tyczny rów na się sile magnetomotorycz- 
nej podzielonej przez oporność m agne­
tyczną. (Analogja do praw a Oma). Siła 
inagnetom otoryczna jest dla danej cewki 
stałą wielkością i określa się przez jej 
amperozwoje. Natomiast oporność m a­
gnetyczna jest zależna od ośrodka czyli 
w znacznym stopniu od wielkości szcze­
liny, k tóra ostatecznie ustala (łącznie 
z ilością zwojów) indukcyjność cewki.

Przez zmianę oporności magnetycznej 
możemy regulować indukcyjność w g ra­
nicach do 10 proc., co najzupełniej wy­
starcza przy wszelkich układach odbior­
czych. Praktycznie, regulację wykonuje­
my albo przez przesunięcie jarzm a 
wzdłuż osi lub w poziomie (rys. 101

x n

Lttj

potożenia cewki w rdzeniuI i osłabia 
strum ień całkowity.

Metoda ostatnia ma tą zaletę, że po­
zwala na prostolinijną, płynną regulację

Rys. 11.

indukcyjności. Regulacja szczelinowa jesl 
naogół nieproporcjonalna, krzywolinjo- 
wa. W praktyce jednak, gdzie chodzi nie 
o zastąpienie kondensatora czy warjome- 
tru, tylko o doprowadzenie szeregu ce­
wek do identycznych indukcyjności, każ­
da z wyżej podanych metod jest dobra. 
Przewagę ma metoda najprostsza, a więc 
przeważnie regulacja szczelinowa. Nie 
jest obojętny m aterjał, z czego jest wyko­
nana cewka. Ze względu na minimum 
strat, cewki z celuloidu czy preszpanu 
są nieodpowiednie. W szystkie poważniej­
sze wytwórnie stosują m aterja ł specjalny, 
przezroczysty, t. zw. trolitul. Cewki są 
dzielone. Nie jest również obojętny m a­
terjał użyty na uzwojenia. Dla fal śred­
nich stosuje się niemal powszechnie ple­
cionkę 20 X 0,05, 25 X 0,04, 30 X 0,05,

Rys. 10.

względnie przez przesunięcie cewki na 
rdzeniu lub wzajemne rozsunięcie w sze­
reg połączonych cewek (rys. 11).

Regulacja przez przesunięcie cewki 
objawia się tern, że, wobec zmniejszonej 
przenikalności magnetycznej rdzenia (w 
-stosunku do żelaza) część strum ienia m a­
gnetycznego zamyka się (w zależności od Rys. 12.
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10 X 0,12. Przy falach dłuższych używa 
się także d ru t 0,25 mm. lub również ple-
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Rys. 13.

cionkę. Na wykresie 12 widzimy porów ­
nanie dobroci cewek rdzeniowych nawi­
niętych drutem  i plecionką.
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Rys. 14.

Cewki rdzeniowe używa się bez ek ra­
nów lub też w kubkach 30 mm. 0  i 50 
mm. lub też 55 mm. 0  i 95 mm., zależnie 
od i'ości obwodów. Czasem stosuje się też 
kubki prostokątne. Na wykresie 13 widzi­
my porównanie dobroci różnych cewek. 
Na wykresie 14 krzywce rezonansu dla 
tychże cewek.

Przy samodzielnem zestawieniu zespo­
łów cewkowych rdzeniowych należy zw a­
żać na racjonalną ich budowę. W obec te­
go, że mamy do czynienia z polami ma- 
gnetycznemi bardzo skupionemi, należy 
dobrze się zastanowić przy rozmieszcza­
niu oczek do lutowania oraz m alerjału 
izolacyjnego do oprawy (trzymadeł). Na­
leży unikać ich umieszczania w polu cew­
ki, aby nie powodować dodatkowych 
strat.

Zastosowanie tego rodzaju rdzeni o- 
twiera przed konstruktorem  i am atorem  
nowe możliwości przy budowie nowo­
czesnych odbiorników. Małe wym iary i o- 
slra krzywa rezonansu — oto dwie pierw ­
szorzędne zalety nowych cewek wykony­
wanych zarówno fabrycznie, jak i dostęp­
nych do w ykonania amatorskiego.

Przeglqd patentów

AUTOMATYCZNA REGULACJA 
SPRZĘŻENIA ZWROTNEGO

(Patent ang. Nr. 398 170 —  .1. Robinson 
i British Radi-ostat Corp.)

Sprzężenie zwrotne w odbiornikach musi 
być regulowane wraz ze zm ianą odbieranej 
częstotliwości. Podany tu układ pozwala na 
autom atyczne utrzym yw anie stałego sprzęże­
nia zwrotnego.

Urządzenie to oparte jest na tej zasadzie, że 
zmiana sprzężenia zw rotnego zależy od stosun­
ku napięcia wejściowego do wyjściowego. N a­

pięcia te doprow adzane są o przeciwnej fazie 
do siatek dwóch różnych lam p (1, 2), przy- 
czem działanie ich jest tak obliczone, że dla 
danego stosunku napięcia w ejściowego do 
wyjściowego prądy anodowe obydwóch lamp 
znoszą się w zajem nie. W  chwili, gdy sprzęże­
nie zw rotne zacznie w zrastać, prąd anodowy 
lam py (2) stanie się bezwzględnie większy od 
prądu lam py (1) i wówczas sum a tych p rą ­
dów nie będzie już zerem. Prąd, który  dzięki 
temu popłynie przez cewkę (3) wywoła s tru ­
mień o kierunku przeciwnym  do strum ienia 
cewki (5), wobec czego wzrost tego ostatniego 
zostanie zaham owany, zaś sprzężenie zwrotne 
nie zmieni się. (Wg. Funktechn. Monatsh. 
Nr. II, 1934).

ODBIORNIKI Z AUTOMATYCZNĄ 
REGULACJĄ FADINGU.

iPatent am eryk. Nr. I 933 t48 — L. M. Per 
kins, Delćo —  Remy Corp.}.

W  podanym  układzie lam pa użyta do po 
lepszenia regulacji wzmocnienia pracuje je ­
dnocześnie jako  wzmacniacz m. cz. P rąd  ano 
dowy w ohwodzie wyjściowym lam py (2) pły­
nie przez opór (3). zaś po odprow adzeniu
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prądów  ni. cz. zapomocą kondensatora (44, 
dochodzi spowrotenr do katody przez opór (5). 
Spadek napięcia na tym oporze w aha się zależ­
nie od zmian prądu anodowego w lam pie (11, 
ponieważ zmiany spadku napięcia na oporze

((>) przekazyw ane są siatce lam py (2). Poza 
tem, różnica napięć w ystępująca na oporze 
(5) wpływa na potencjał siatkowy lamp w. cz. 
a przez to i na wzmocnienie tych stopni.

(Wg. Funkt. Monatsh. Nr. 12, 1934).

ODBIORNIKI TELEWIZYJNE.

(Patent niem. Nr. 411 883)

Zamiast zwykłej rury Brauna znajduje się 
lam pa złożna z dwuch części: jedna zawiera 
katodę, druga ekran fluoryzujący. Obydwie 
części są połączone między sobą cienką ru r­
k ą  z m etalu lub posrebrzonego szkła, która 
stanowi anodę lam py. Natężenie strum ienia 
elektronów, przepływającego przez lampę, 
m odulowane jest polem magnetycznem cew ­
ki, przez k tórą przechodzą prądy sygnałów.

Patent należy do Intern. General E lectr. Co. 
(Wig. W ir. Eng. & Exper. W ir. X I.1934).

REGULACJA WZMOCNIENIA.
(Patent niem. N r. 412577).

W adą zwykłych lam p o zmiennem nachyle­
niu jest brak właściwej prostolinijnej części 
charakterystyki, gdyż zam iast tego mamy 
zwykle krzyw ą zbliżoną do logarybmiki. iPoda 
ny tu  układ przeznaczony jest do autom atycz­
nej regulacji wzmocnienia z jednoczesnem za­
pewnieniem prostolinijności środkowej części 
zmiennej charakterystyki. Lam py V i Vi załą­

czone są szeregowo ze wspólnem zasilaniem 
anodowem. Nadchodzący sygnał S doprowa 
dzany jest do siatki lam py V, zaś między siat­
ką a katodą lam py Vi załączone jest źródło 
zmiennego napięcia e. Regulacja wzmocnienia 
polega tu na tem, że zmienne napięcie e po ­
woduje zm iany natężenia p rądu na odcin­
ku XY, zaś ten ostatni zabocznikowany jest 
obciążeniem L.

P aten t jest własnością „Telefunkem  Ges 
1'iir D rahtlose Telegraphie".

(Wg. W ir. Eng. <S Exper. W ir. X I.1934).

Przeglqd prasy i wydawnictw
Przegląd E lektrotechniczny, grudzień. 1934 

— zeszyt (23) specjalny, poświęcony 30-leciu 
pracy naukowej Pana Prezydenta Prof. Igna­
cego Mościckiego.

C harakterystyki dynatronu — Prof. Dr. Inż. 
Janusz Groszkowski — Przegl. E lektrot. z 23, 
1934 — O pierając się n a  analizie zjawisk, za­
chodzących w układach z em isją w tórną, au ­
tor w cz. 1 ustala rów nanie charakterystyki 
dynatronu; w cz. II sprawdza jego zgodność 2 
doświadczeniem.

Zadania i prace Państwowego Instytutu Te 
lekom unikacyjnego (PIT) — Prof. Dr. Inż. J. 
Groszkowski (D yrektor PIT) i Inż. K onstanty 
Dobrski (Naczelnik W ydziału Teletechniki) — 
Przegl. E lektrot. z. 23) 1934.

Nowe metody pom iaru  ogniw, w szczegól­
ności ogniw norm alnych i akum ulatorów  —

Dr. Inż. W. Krukowski, Prof. Polit. Lwow­
skiej Przegl. E lektrot. z. 23, 1934.

Przyrząd do w ykryw ania zakłóceń radjo- 
wych A. M orris - W ireless W orld Nr. 21 
1934. -— Opis czułego odbiornika 5-lampowc- 
go używanego do w ykryw ania zakłóceń rad jo ­
wych przez angielskie władze pocztowe.

Odbiornik stacji lokalnej z wyjściowym 
wzmacniaczem w układzie przeciwsobnym — 
Mac L achlan , — W ir. W orld  Nr. 21, 1934.

W ireless W orld Nr. 22 z dn. 30.11.1934 — 
Specjalny zeszyt poświęcony lantponr odbior­
czym z tablicą cokołów oraz szczegółową tab ­
licą z danenri różnych typów lam p (przeważ­
nie angielskich).

Technika zakłóceń radjow ych — A. M or­
ris — W ireless W orld Nr.' 22.' 1934 —  Metody
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badania i pomiarów natężenia zakłóceń radjo- 
wych.

E ksperym entalne urządzenie telewizyjne — 
E. W , Engstrom , ,R. D. Kell, A. V. Bedford, 
M. A. T rainer, R. S. Holmes, W. L. Carlson, 
W. A. Tolson, C. J. Young — Proceedings of 
the Institu te of Radio Engineers Nr. 11, 1934
— Cykl składający się z czterech artykułów  
poświęcony opisowi nadawczego urządzenia 
telewizyjnego, urządzenia transm isyjnego m ię­
dzy New - Yorkiem a nadajnikiem  w Carnden 
(86 m il ang.) oraz opisowi całkow itej nowo­
czesnej instalacji odbiorczej lelewizyjno - fo­
nicznej.

Model dem onstracyjny dla fal u ltrakrótkich
— E. C. S. Megaw — The W lreless Engineer

Experim ental Wareless — U rządzenie dla
kom unikacji obustronnej na falach rzędu 
10 — 30 cm.

W pływ różnych w arstw  atinosferycznyc'-) na 
rozchodzenie się fal cl. - m agnetycznych -  
Dr. Ing. Alfred Agricola — T F T  Ńr. 11, 1934
— W yniki pom iarów  natężenia pola na szczy­
cie Zugspitze w B awar ji na wysokości 
2962 m.

O jednoczesnem wzbudzaniu się dwuch róż 
nych częstotliwości w jednej lam pie — M. 
L attm ann i H. Salinger — E. N. T. N r. 11. 
1934 — K om unikat Instytutu H enryka H er­
tza dla Badania Drgań.

Doświadczenia z nadaw aniem  i odbiorem 
fal u ltrakró tk ich  rzędu 3 — 10 m. — W. 
Molier — Funktechnische M onatshefte Nr. 11. 
1934 — K om unikat hambiirskiego związku 
illa pracy nad telewizją.

Zastosowanie anteny ram ow ej do elektrycz­
nego znajdow ania k ierunku  — Dr. Paul Her- 
m anspann — Funkt. Monatsh. N r. 11, 1934 — 
Metody odbioru kierunkowego dla celów sy- 
ganłizacji m orskiej i lotniczej.

„Luxem burg — efekt" — Dr. Gehne 
Funkt. M onatsh. Nr. 11, 1934 — Modulacja 
fali nośnej stacji średiniofalowej przez silną 
stację długofalową.

Nowoczesna dw ójka bateryjna RA251B
—  iR. G. —  Antena, Nr. 10, 1934.

K onserw acja akum ulatorów  (zasobników)
radjow ych —<L. Sadzyński — Antena, Nr. 10. 
1934.

ŻAŁOSNA KSIĄŻKA.

Ukazała się niedawno książeczka pod ty tu ­
łem: „K ryształek na głośnik bez w zm acnia­
cza". Autor: Kazimierz Skotnicki, wydawca: 
Salezjańska Szkoła Rzemiosł (dawniej t. zw. 
Zakład ks. Siemca). Ze względu na bardzo 
swoiste ujęcie zagadnienia, oraz w związku z 
tern, że tem at om aw iany w  tej broszurce, oraz 
osoba Autora były swego czasu w ciągu kilku 
dni bardzo głośne w  Polsce, w arto  poświęcić 
tem u choć parę słów.

Pewnego dnia, roku bodajże 1932 niektóre 
dzienniki warszaw skie zamieściły sensacyjne

wiadomości, o bardziej jeszcze sensacyjnych 
tytułach, np. „Miljon dolarów  za wynalazek 
Polaków", „Kryształek na głośnik" i t. p. 
W ywołało to taki skutek, że handel rad iood­
biornikam i w Polsce zam arł na jakiś czas nie­
mal zupełnie. Każdy, kto chciał w tym czasie

nabyć, lub zrobić sobie odbiornik, wyczekiwał 
słusznie owego rewelacyjnego układu. Autorzy 
tych sensacyj, pp. Skotnicki i H einrich zw ró­
cili się do Instytutu Radjotechnicznego z p ro ś­
bą o zbadanie i zaopinjow anie ich aparatu . 
Instytut Radjotechniczny sprawę tę zbadał i... 
odtąd wszystko jakby zapadlo w ziemię. P o ­
tem  już tylko Polskie Radjo przez mikrofon 
ostrzegało kilkakrotnie przed złemi sku tkam  
daw ania w iary tego rodzaju  sensacjom , k tóre 
chociaż były podawane może i w dobrej wie­
rze, tern niem niej są  jednak tylko nieprzemy- 
ślanemi i nieudanemi eksperym entam i.

Obecnie spraw a ta, która, zdawało się, zna­
lazła już swą naturalną śmierć — nieudanego 
eksperym entu, ożyła po raz. drugi przez w y­
danie książkowe. Szanowny Autor p. K. S. z 
podziwu godnym uporem  usiłuje in terpreto­
wać praw a rozchodzenia się fal elektrom agne­
tycznych w sposób za bardzo już m ijający  się 
z rzeczywistością. Cóż napisać o tej książecz­
ce? Doprawdy ręce opadają . Błędy, błędy i 
znów błędy. Sprawa jest tern sm utniejsza, że 
kosztowało to przeszło pięć lat żm udnej 
pracy, bezowocnego grzebania się poom a­
cku bez znajom ości podstaw  radjotechniki 
Szkoda właśnie, że poomacku. Przecież i w 
polskich czasopismach radjoteohnicznych po­
daw ane już były niejednokrotnie zasady ra ­
cjonalnego projektow ania odbiorników , kry­
ształkowych, np. doskonały artykuł ojca po 
pulainego „D etefonu", inż. W. Rotkiewicza, w 
jednym  z num erów „RA". Są to przecież rze 
czy znane już oddawna i zbadane sk rupu la t­
nie. Przecież daw niej, kiedy jeszcze lam p nie

było, używano w wojsku, na okrętach i t. p. 
odbiorniki tylko kryształkowe. Cały napoi 
wynalazców w dziale techniki odbiorczej sku
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piał się wtedy tylko na odbiornikach krysz 
talkowych i antenach, i wiele tęgich umysłów 
pracowało dużo nad temi zagadnieniami.

Jeśli chodzi o odbiornik kryształkow y opi­
sany w książce p. S., to nie można powie­
dzieć, żeby on nie działał. Jest to zwykły u 
kład, jakie od lat przeszło dwudziestu są zna­
ne i jakie  każdy młody chłopiec zmontować 
potrafi.

N atomiast cechy nowości, ulepszeń, oraz 
objaśnienia, k tóre są przy tern podawane, są 
w 80 proc, zupełnie fałszywe. W  książce tej 
rozpatryw ane są kolejno trzy składowe ele­
menty odbiornika: antena, obwód strojony i 
słuchawki. Jeśli chodzi o antenę, to rzeczą 
znaną oddaw na jest, że siła elektrom otorycz­
na indukow ana w antenie jest proporcjonalna 
do natężenia pola elektrom agnetycznego, ja ­

kie stacja nadawcza wywołuje w danem  m iej­
scu odbioru, oraz do wysokości skutecznej 
anteny. W ysokość skuteczna prostej anteny 
pionowej =  0,5 — 0,66 je j wysokości rzeczy­
wistej, jeśli nie uw zględniać zmniejszającego 
wpływu otaczających domów, drzew i t. p. 
Anteny ze zwiększoną pojem nością końcową, 
a więc anteny L-owe, T-owe, koszykowe, m o­
gą mieć większą wysokość skuteczną, która 
jednakże w granicznym  w ypadku rów na się 
najw yżej wysokości geometrycznej. W  najlep ­
szym więc w ypadku można, przy danej w y­
sokości rzeczywistej, zwiększyć dw ukrotnie 
siłę elektrom otoryczną w zbudzaną w  antenie. 
Ucho, którego krzyw a czułości jest raczej lo ­
garytmiczna, odczuje tę zmianę w znacznie 
mniejszym stopniu. Antena klatkow a propo­
now ana przęz p. S. jest taką sobie nieszkodli­
wą fan tazy jką, odm ianą anteny T-owej, lecz 
ani odrobinę od niej lepsza. Szkoda tylko tych 
setek anten próbnych i drutu zmarnowanego. 
W ystarczyło przecież zajrzeć , do pierwszego 
lepszego podręcznika, żeby zaoszczędzić sobie 
tyle trudu.

Schem at obwodu strojonego jest jeszcze 
kapitalniejszy. Można pom inąć zbędność ta ­
kiego skom plikowanego strojenia. To jest d ro ­
biazg i kw estja m niejszej, lub większej zręcz­
ności konstrukcyjnej. Po co  jednak są tam 
dwa kryształy w szereg? W  tern miejscu n a j­

bardziej warto byłoby zajrzeć do podręczni­
ków szkolnych i nie bałam ucić ludzi taką 
nieświadomością. W  tym układzie drugi k ry ­
ształek (rys. 1) jest tylko niepotrzebnym  do­
datkowym  oporem  i niepotrzebnym  w ydat­
kiem. W  książce wspomniane jest wprawdzie, 
że układ ten ma odbierać obie połówki prądu 
szybkozmiennego. W  tym jednak układzie jest 
to ak u ra t nieprawdą. Detektory załączone w 
szereg i w „jednym  k ierunku" przepuszczają 
prąd  również tylko w jednym  kierunku.

Były i są znane dawno schem aty (rys. 2 i 3i 
w ykorzystujące obie połówki fali. Nie są jed­
nakże żadnemi reąwlacjam i, i polepszają od­
biór bardzo nieznacznie, gdyż zw iększają tłu ­
mienie obwodu strojonego, pozatem zjaw ia się 
drugi kłopot z drugim kryształkiem , w rezul­
tacie „niew arta skórka za w ypraw kę".

Słuchaw ki w tym aparacie, to też taka sa ­
ma „skórka". Można w prawdzie trochę lepiej 
dopasować oporność słuchawek do oporności 
kryształka, ale czy to się opłaci ciągnąć tyle 
odgałęzień od delikatnych przecież cewek w 
słuchawkach, czy głośniku. Zawsze coś się 
urwie, przerwie, w rezultacie zgryzoty za k il­
ka godzin dłubania przy cewkach. Jeśli się 
ktoś już upiera, żeby dopasować słuchawki, 
to niech już da transform ator m ałej częstotli­
wości (rys. 4).

Cóż więcej napisać o tej książce?
Błąd na błędzie jedzie i nieświadomością 

pogania. Szkoda człowieka i zm arnowanej je ­
go pracy. Nie trzeba byłoby może o tern wo- 
góle pisać i robić sym patycznem u skądinąd 
Autorowi nowej przykrości. Trzeba jednak o- 
strzec nieświadom ych am atorów  rad ja  przed 
błędnemi, lub niepotrzebnie skom plikowanem i

Rys. 4.

Każdy obwód racjonalnie zrobiony, z dosta­
tecznie wysoką anteną i dobrem uziemieniem 
da niezbyt daleko od W arszawy odbiór z 
kryształka na mały głośnik, a parę  siln iej­
szych .stacyj zagranicznych na słuchawki

Na zakończenie w arto podkreślić jedyny, 
racjonalnie pom yślany rozdział w tej książce 
— to potetyczny i bardzo pobożny wstęp. 
Autor doskonale po trafił dopasować się do 
sposobu m yślenia swych wydawców, bo nie 
m ożna chyba przypuścić, żeby ten rozdział 
był ekw iw alentem  za możność w ydania tej 
żałosnej książki.

Inź. S. Wolski.
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Ze świata
CENTRALA RADJOWA POD PRETORJĄ
Rząd Unji Południowo - A frykańskiej za­

mówił w pew nej firm ie angielskiej nadajnik 
krótkofalow y o mocy 15 kW , odbiornik dla 
fal średnich i k ró tk ich  oraz odbiornik k ierun­
kowy. Koszta m ają wynieść około 15000 fun­
tów. Urządzenia te m ają być przystosowane 
zarówno do pracy telegraficznej jak  i telefo­
nicznej, w pierwszym rzędzie dla celów w oj­
skowych i lotniczych. Między inineini ma ono 
służyć linji lotniczej Cape Town-Kair. Obok 
tego m a być uwzględniona też rad jofon ja  d a ­
lekosiężna i służba prasowa. Uruchomienie 
wszystkich instalacyj nastąpi w Roberts 
Heights pod P retor ją  (w Transvaalu) na je ­
sieni przyszłego roku. (Morning Post. 8.IX 
i Electr. Rev. 12.X.34).

NOWA ROZGŁOŚNIA W GRECJI
Greckie m inisterstw o kom unikacji zam ów i­

ło w Towarzystwie Marconiego w Italji stację 
radjofoniczną dla Aten o mocy 20 kW  
(TFT—X.34).

NIEUSTANNY
WZROST RADJOABONENTÓW

W edług statystyki Międzynarodowego Sto­
w arzyszenia Rozgłośni w Genewie, w roku 
1933, mimo światowego kryzysu, przybyło 
2.000.000 nowych radjoabonenlów . Z tego 
1.000.000 przypada na Stany Zjednoczone, 
gdzie wzrost ten tłumaczy się m odnym  obec­
nie zwyczajem instalow ania odbiorników  na 
sam ochodach. Z końcem  roku 1933 Ameryka 
zam knęła swój bilans 20.500.000 radjoabonen- 
tów. Europa zresztą nie pozostała za nią w 
tyle. Jak  m ożna.sądzić  z obecnych danych, 
to z końcem  1934 r. przodow anie w tej dzie­
dzinie obejm uje jednak Europa. Anglja 
i Niemcy zwiększyły już liczbę swych abo­
nentów  więcej niż o 500.000; F rancja  w yka­
zuje przyrost 06.000 nowo zainstalowanych 
aparatów ... jedynie Polska w wyścigu tym. 
niestety, praktycznie udziału nie bierze.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ 
NAUKOWEI UNJI RADIOWEJ

W Londynie odbył się ostatnio czwarty 
z kolei zjazd „Union Radio Scientifiąue In te r­
nationale" (URSI). Stowarzyszenie to zajm u­
je się głównie naukow em i zagadnieniani 
z dziedziny radjotechniki. Na porządku dzień 
nym  kongresu londyńskiego były następujące 
spraw y; 1) Pom iary częstotliwości i natężenia 
pola; 2) Badanie jonosfery, wpływ plam  sło­
necznych, zmienne działania (W echselwir- 
kung) fal elektrom agnetycznych, w pływ  za 
ćm ień słońca i księżyca, teorja rozchodzenia 
się fal w jonosferze; 3) Przyczyny przeszkód 
atm osferycznych, zjaw iska rozchodzenia się 
fal, metody pom iarów przeszkód atm osferycz­
nych; 4) Synteza badań wyższych warstw  at 
inosfery, teorja fal krótk ich  i teorja drgań 
(Telcgraphen und Fernsprech Technik No. 
10-1934).

NOWE ROZGŁOŚNIE W AMERYCE
Największą stacją radjofoniczną Ameryki 

Południowej jest nowozbudowana rozgłośnia 
Radio Prieto (L S 2) w Buenos Aires (Argen­
tyna) o mocy 40 kW , pracująca na fali 
251 m.

W  stolicy Brazylji Rio de Janeiro, urucho 
miona zostanie w najbliższych dniach rozgłoś 
nia (P R E-2) o mocy 1,5 kW  i częstotliwości 
1330 kc/s. Moc tej stacji m a być później pod­
wyższona do 5 kW.

W  mieście Lima, stolicy republiki Peru 
otw arto stację krótkofallową pod nazwą „Di 
fusora U niversal“ (rozgłośnia wszechświalo 
wa). Stacja ta o mocy 20 kW , pracu jąca na 
fali 3$36 m„ sygnał o A-4-AC, jest najwięk 
szą krótkofalow ą rozgłośnią Ameryki Połud 
niowej.

Około Yalparaiso w republice Chile uru 
chom iona została stacja radjofoniczną pod 
nazwą „La Chilena Consolidada".

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N IK I I M E C H A N IK I P R E C Y Z Y JN E J
INŻ. I’. I L . L I  B E R M A N , ŁÓDŹ, U L. K ILIŃ SK IEG O  Nr. 9 0

wyrabiają

najnowszego
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Przełączniki —

Zwieracze

4-ro

zakresowe.
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DZIAŁ POPULARNY
................................................ .

Inż. S. WOLSKI

Przystępne podstawy radiotechniki. III
(ciąg dalszy).

Pole elektrostatyczne.
Przestrzeń, w której działa siła od ła ­

dunku elektrycznego nazywa się polem 
elektrostatycznem . Ładunek przyciągany, 
lub odpychany przez inne źródło ładun­
ków będzie poruszać się wzdłuż pewnych 
torów, zwanych linjam i sił. W zależności 
od wzajemnej odległości ładunków  siła 
oddziaływania będzie różna. Siła ta jest 
m iarą t. zw. natężenia pola elektrostatycz­
nego. Przyjęte jest nazywać natężeniem 
po a w dowolnym punkcie, siłę działają­
cą na jednostkę ładunku elektrostatycz­
nego, mieszczącego się w tym samym 
punkcie. O ile na daną jednostkę ładunku 
działa jednocześnie kilka innych ładun­
ków, to sum aryczne, wypadkowe natęże­
nie pola równa się sumie wektorowej 
wszystkich poszczególnych pól (natężenie 
pola jest siłą, a więc wektorem). Jeśli w 
pobliżu źródła ładunków  umieścić (np. na

Rys. 6.

papierze) szereg drobnych, łalwo elektry­
zujących się ciał, np. proszek kredowy, 
skrawki papieru, to utworzą one obraz 
pola, układając się wzdłuż linij sił. Na

rys. 6 mamy obraz pola od jednego ładun­
ku. Linje rozchodzą się promienisto. Na 
rys. 7 jest obraz pola od dwóch ładunków

Rys. 7.

różnoimiennych, a na rys. 8 jednoimien- 
nych. W idać w pierwszym wypadku, jak 
lin je sił m ają kierunki ku sobie, „przycią­
gają się“, w drugim  odpychają się. Na ry .

Rys. 8.

9 mamy pole między dwiema plaskiem i 
płytami naładowanem i różnoimienni.e. Po 
le wewnątrz tych płyt nazywamy polem 
jednorodnem , albo jednosta jnem.

Kondensatory.
Pojem ność elektryczna ciał jest naogól 

mała. Nie można zgromadzić na jakiejś 
kuli, płycie większego ładunku bez nad­
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miernego wzrostu potencjału (V— ) a w 
wyniku zwiększonej tendencji do wyłado­
wania iskrowego. Często natom iast zacho­
dzi potrzeba posiadania urządzenia, które

Rys. 9.

mogłoby pozwolić gromadzić większe ilo­
ści ładunku, bez nadmiernego wzrostu 
potencjału. Takie urządzenia nazywamy 
kondensatoram i. Jest to najczęściej układ 
dwóch, lub więcej płytek płaskich, w al­
ców współśrodkowych i. t. p. Na takim 
układzie 2-ch płytek można zgromadzić 
setki i tysiące razy większe ilości ładun­
ku, niż oddzielnie na poszczególnych pły t­
kach przy tym samym potencjale.

Zasada działania kondensatora jest na­
stępująca: Niech będą dwie metalowe 
płytki a i b. Płytka a jest narazie odsunię­
ta da'eko, natom iast b naładowano do 
pewnego potencjału, co wskazuje elektro­
skop, rys. 10. Jeśli zbliżać do „b“ płytkę

„a", to spostrzeżemy, że listki elek tro­
skopu opadają, czyli zmniejsza się poten­
cjał ładunku na płytce „b“. Jeśli płytkę 
„a“ znów odsunąć, to potencjał płytki „b“ 
spowrotem wróci do poprzedniej w arto­
ści,, gdyż ilość ładunku elektrycznego na 
płytce „b“ nie zmieniła się przez zbliże­
nie płytki ,,a“. Stąd wnioskujemy, że mu- 
siała zmienić się pojemność elektryczna

płytki „b“ w myśl rów nania (Q =V . C). 
A więc pojemność elektryczna dwóch ciał 
zbliżonych do siebie jest znacznie większa 
od sumy pojemności elektrycznej każde­
go ciała zosobna. Pojem ność ta wzrasta 
wraz ze zmniejszeniem się odległości m ię­
dzy płytkami. Zjawisko to, że potencjał 
ładunku m aleje, jeśli rośnie pojemność 
elektryczna ciała, na którem  znajduje się 
dany ładunek, bardzo łatwo można zro­
zumieć obserwując analogiczne zjawiska 
ciep'ne, a mianowicie: Rozgrzana do tern 
peratury  białego żaru, czyli powyżej 
1000 0 C szpilka posiada oczywiście pew­
ną ilość energji cieplnej. Jej pojemność 
cieplna jest niewielka. Taka szpilka rzu­
cona do beczki z wodą, k tórej pojemność 
cieplna jest, stosunkowo do pojemności 
cieplnej szpilki, b. duża, podniesie jej 
tem peraturę o ułam ek stopnia zaledw'e. 
Ta sama więc ilość ciepła, kiedy „mieści 
się“ w jednej szpilce, podnosi je j tem pe­
raturę  około 1000 0 C, a kiedy rozejdzie 
się po beczce wody podnosi tem peraturę 
tej wody b. nieznacznie. Tak samo zupeł­
nie i ładunek elektryczny, kiedy mieści 
się na ciele o małej pojemności, to d a je  du­
ży potencjał, a w ciele o dużej pojemności 
potencjał mały. Tylko, że gdy pojemność 
cieplna ciała zależy od jego masy, to po­
jem ność elektryczna kondensatora zależy 
i od wielkości płytek i od wzajem nej od­
ległości między niemi. Rozkład ładunku 
na płytkach przedstawia się następująco: 
P łytka b wzięta oddzielnie, jeśli posiada 
ładunek, to jest on również na całej po­
wierzchni (na obu je j stronach) rys. 11

Jeśli teraz zbliżyć płytkę a, to na niej po­
wstanie przez indukcję ładunek odw rot­
nego znaku niż na płytce b. rys. 12. Na­
stępnie można odprowadzić do ziemi ła­



Grudzień N O W Y  R A D J O - A M  A T O R 453

dunek (+ ) z płytki a i wtedy otrzymamy 
ładunek na b związany całkowicie z ła­
dunkiem  na  a, rys. 13. Można również

wprost załączyć do płytek końce jakiejś 
maszyny do wytw arzania ładunków, rys. 
14. Czynność tę nazywamy ładowaniem 
kondensatora. Naładowany kondensator 
może służyć jako źródło ładunków.

Płytki kondensatora nazywa się rów ­
nież okładkam i, okładzinami. Okładziny 
te są przyciągane przez różnoim ienny ła ­
dunek; mówimy, że są naprężone. Między 
niemi jest pole elektrostatyczne jedno­
stajne (rys. 9) Jeśli płytki zetknąć ze so 
bą, to następuje gwałtowne zneutralizo­
wanie ładunków  (wyładowanie iskrowe). 
Kształt płytek najczęściej bywa płaski, 
czasem cy indryczny. Między płytkam i 
musi być izolacja, bądź powietrzna, bądź 
z inego m aterjału  izolacyjnego. Taki ma- 
lerja ł między okładzinami kondensatora 
nazywa się dielektrykiem  i tworzy to śro­
dowisko, w którem  zachodzi przyciąganie 
się ładunków okładzin.

Siłę przyciągania się okładzin w yraża­
my wzorem (1). Zależy ona, jak  to już 
było powiedziane, od środowiska. Jeśli 
siła ta, przy tej samej ilości ładunku na 
obu płytach, zmaleje przy zmianie dielek­
tryka, to znaczy, że zmalał potencjał pły­
tek, czyli zwiększyła się ich pojemność. 
A więc pojemność dwuch płytek można 
zwiększyć przez zbliżenie, a oprócz tego 
przez włożenie między nie m aterjału

zmniejszającego siłę przyciągania się pły­
tek. Badania wykazały, że najsilniej przy­
ciągają się płytki kondensatora w próżni, 
to jest, jak  między płytkam i niema żadne­
go środowiska m aterjałnego. Powietrze 
nieznacznie zmniejsza tę siłę (0,6%). Cia­
ła stałe i płynne używane jako dielektryk 
zm niejszają tę siłę od paru do kilkudzie­
sięciu razy. Liczba wskazująca, ile razy 
siła przyciągania w danym dielektryku 
jest m niejsza niż dla próżni, nazywa się 
stałą dielektryczną danego ciała. Dla 
próżni stałą dielektryczną przyjęto rów ­
ną jedności.

Tabela stałej dielektrycznej niektórych 
ciał:

M aterjał
Powietrze
S z k ł o ......................
Papier . . . .
M i k a .....................
Olej . . . . .
Parafina  . . .  .
W oda destylowana

Stała dielektryczna 
. . . 1,006
. . . 5 -4- 10
. . . 1,8 -j- 2,6
. . .  5 -y- 8
. . .  2 -1- 2,2
. . . 1,6 -T- 2,2
. . .  80

Typy i wielkości kondenastorów mogą 
być różne w zależności od wielkości po­
jemności, wytrzymałości na przeskok 
iskrowy i t. p. Zazwyczaj są to dwie płyt­
ki umocowane na izolacyjnej podstawce i 
bądź przełożone m aterjałem  izolacyjnym, 
bądź ustawione w pewnej od egłości, jeś­
li chcemy mieć jako dielektryk — powie-

Rys. 15.

trze. Przy większych pojemnościach daje 
my płytki z folji np. miedzianej, lub alu- 
m injowej, a następnie w celu zmniejsze­
nia wymiarów zwijamy folję razem z die­
lektrykiem , którym  najczęściej jest pa­
pier. Przy dielektryku powietrznym, lub
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płynnym, można dać układ płytek, jak na 
rys. 15.

W radjotechnice często używa się t. zw. 
kondensatorów zmiennych, czyli takich, 
których pojemność możemy regulować 
przez wsunięcie płytek ruchom ych mię­
dzy nieruchom e, czyli przez zwykłe 
zmniejszenie odległości między płytkami.

Na schem atach połączeń przyrządów 
radjowych, lub telefonicznych przyjęto 
oznaczać kondensatory, jak  na rys. 16.

KONDeWATORy s rA te

xomo£/v}atorv w e / M  
Rys. 16.

Z. WITKOWSKI

Trzyzakresowa superhełerodyna NRA 6 3 4  Z
Najsłabszą stroną superheterodyn am ato r­

skich są przew ażnie filtry  pośredniej często­
tliwości i śm iało można twierdzić, że one są 
przyczyną złego funkcjonow ania lub wogóle 
n iefuńkcjono w ania superbeterodyny .

Sezon bieżący w zrozum ieniu niedociągnięć 
nowoczesnej superbeterodyny, przyniósł spe­
c ja lną  lam pę skonstruow aną dla jej pierwsze­
go członu, stanow iącą połączenie dw óch sy­
stemów: triody dla oscylatora i tetrody, lub

pentody w. oz. dla funkcji dawnego modula 
lora.

L am pa z pięcioma siatkam i znana jest pod 
nazwą „pentagrid", hexoda lub beploda. 
lam pa z sześcioma siatkam i, a więc będąca po­
łączeniem triody i pentody otrzym ała nazwę: 
oktody.

P raca lam py pięciosiatkowej była już op isa­
na na łam ach NRA tak, że pow racał do tego 
nie będę, a oktoda w schemacie i w pracy od
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biornilka n ie  wprowadza zasadniczo żadnych 
zmian, lak że można zastąpić jedną przez d ru ­
gą bez specjalnej stra ty  lub zysku w odbiorze.

Schem at teoretyczny superlieterodyny NRA 
634 Z jest zatem  podany z lam pką pięciosial- 
kową, szósta bowiem siatka, w  oktodach jest 
połączona w ew nątrz lam py i nie zmienia 
uikładu elektrod na cokole i kolejności ich po­
łączenia z obwodami.

A zatem  gdy przestudjujem y uważnie sche­
mat teoretyczny na rys. 1, przekonam y się, że 
zasadniczo zm iana układu superheterodynow e- 
go obejm uje tylko człon wejściowy, gdyż 
wzmacniacz pośredniej częstotliwości i dalsze 
człony odbiornika pozostały bez zmian. Ci na

wadzimy porów nanie niniejszej super z iNRA 
626 Z, to stwierdzimy, że ilość obwodów stro ­
jonych w  obydwóch superheterodynach jest ta 
sam a i wynosi po 6, praktycznie rzecz biorąe 
ta z tych  dwóch superheterodyn będzie selek 
tywniejsza, w  której lepiej wykonamy obwody 
strojone.

F iltr wejściowy wielkiej częstotliwości w 
NRA 634 Z (rys. 1) jest dobrze znanym  ukła­
dem tego rodzaju. Przy pracy na zakresie 
średnio- lub długo-falowym antenę przełącza­
my na cewkę L i, a przy odbiorze la l krótk ich  
— na cewkę Lr,. W  ten sposób uzyskujem y do­
statecznie dobre wydzielenie częstotliwości żą ­
danej stacji, k tórą to częstotliwość przekazu-

Rys. 1.

tom iast Sz. Czytelnicy, którzy interesow ali się 
bliżej Superheterodyną NRA 626 Z spostrzegą 
niewątpliw ie, że lam py Vs, Vs i V4, spełn iają 
funkcję lam p Vs, V4 i Vs „Transoceanic Super 
NRA 626 Z“.

Transoceanic Super NRA 626 Z zaopatrzony 
był w lam pę wielkiej częstotliwości poprze­
dzającą m odulator. Przy rozwiązaniu układu z 
lam pą pięcio- lub  sześcio-siatkową stosowanie 
wzmacniacza w ielkiej częstotliwości, przy ra ­

dioam atorsk iej pracy superlieterodyny, staje 
się zbyteczne, gdyż lam pa tego typu w prze­
ciwieństwie do lam p w innych układach w ej­
ściowych superlieterodyny, wzmacnia często­
tliwości: — lokalną triody i przychodzącą te- 
trody — czyli częstotliwość pośrednią. A za­
tem siła odbioru NRA 634 Z —  teoretycznie 

będzie ta sam a, co 6 lam powej NRA 626 Z.
Drugą ' w ażniejszą zaletą superlieterodyny 

jest jej .selektywność. Jeżeli znowu przepro

jem y na 4 siatkę zmieniacza częstotliwości 
(pentagrid). Obwód oscylacyjny lam py tworzą 
dwa zespoły cewek: stro jony siatki pierwszej, 
zm ieniacza częstotliwości i niestrojony (reak­
cyjny) siatki drugiej. Oczywiście że zespoły te 
są przystosowywane do danego zakresu odbio­
ru, podobnie jak  cewki wejściowe, • p rzełą­
czaniem ilości zwojów.

Na anodzie lam py pięciosiatkowej otrzym u­
jem y częstotliwość pośrednią, k tórą  z kolei 
wzmacniamy w układzie już dobrze znanym.

Siatki 3 i 5 w zmieniaczu częstotliwości sta 
nowią ekran w ewnętrzny lampy, udzielamy im 
zatem  potencjału dodatniego mniejszego od 
napięcia anody.

P raca lam p drugiej, trzeciej i czw artej, jak 
już powiedziałem, niczemi się nie różni od p ra ­
cy i układu lam p 4, 5 i 6 Superlieterodyny 
NRA 626 Z, aby więc nie pow tarzać po raz 
drugi tego, co już było szczegółowo opisane
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pozwolę sobie odesłać tych Sz. Czytelników, 
którzy będą budow ali n in iejszą super, do nu­
m eru sierpniowego NRA z roku bieżącego.

Dodam tylko tu taj, że lam pa Va jest pento- 
dą w ielkiej częstotliwości o zm iennym  w spół­
czynniku am plifikacji, połączenie siatki k ieru­
jącej tej lam py można doprowadzić, albo do 
katody, albo siatkę tę połączyć z autom atycz- 
nem  ujem nem  napięciem  slużącem do au tom a­
tycznej regulacji siły odbioru. Oczywiście, że 
połączenie siatki k ierującej takie, jak  na sche­
macie NRA 634 Z, jest możliwe tylko wtedy, 
kiedy siatka ta jest w yprow adzona na zew­
nątrz do zacisku na cokole lam py. W  takim u- 
kladzie regulacja siły odbioru (automatyczna)

wielkości wzmocnienia, pobieram y dla lam py 
Vi podobnie jak  i dla lam py ¥2 z końca u 
zwojenia filtru  pośr. częst. połączonego z d e ­
tektorem  dw uelektrodowym  w lam pie Vs.

Ponieważ tłumienie w zrasta  wraz z w zro­
stem częstotliwości, przy odbiorze fal k ró t­
kich regulacji wzmocnienia lam py V: nie s to ­
sujemy, kasu jąc  doprow adzone ujem ne napię 
cie, przez spinanie uzw ojenia w tórnego filtru 
wejściowego z zerem układu, pozostaje więc 
na siatce 4 tylko początkowy ujem ny poten­
cjał uzyskany ze spadku na oporze RKi.

W skaźnik dostrojenia o w artości skali 5 mA 
włączony jest w NRA 634 Z w  obwody lam p o 
zm iennym  współczynniku wzmocnienia, a więc

wykazuje lepszy przebieg i nie wpływa na se­
lektywność układu.

Jednakże nie wszystkie fabryki w yrabiają 
pentody eksponencjalne z w yprow adzoną 
siatką chw ytną na zew nątrz, nie należy się 
tern zbytnio przejm ować, stra ta  dopraw dy jest 
niewielka, a  schem atyczne, rzecz biorąc, p rze­
wód łączący koniec transform atora pośredniej 
częstotliwości (minut aut. reguł.) z 3 siatką od- 
padnie, gdyż tę siatkę fabryka łączy z katodą 
w ew nątrz bańki lam py.

A utom atyczna regulacja siły odbioru obej­
m uje nietylko lam pę wzmacniacza pośredniej 
częstotliwości (V2), lecz także lam pę Vi — 
zmieniacz częstotliwości, k tó ra  posiada także 
charak terystykę eksponencjalną. U jemne n a ­
pięcie służące do autom atycznej regulacji

Vi i V’. W ielkość wychylenia wskazówki te ­
go m iliam perom ierza zależna jest od dostro je­
nia odbiornika, wielkości sygnału i jakości 
lam p, oczywiście przy odpowiednich nap ię­
ciach. Przy braku sygnału wychylenie w ska­
zówki nie powinno przekraczać 4 mA. Przy 
sygnale bardzo silnym np. stacji lokalnej wy 
chylenie może spaść do 0,5 mA, a nawet 
mniej.

P rzystępując do rozw iązania praktycznego 
Super. NRA 634 Z, całą uwagę musircy zw ró­
cić n a  obwody strojone. Zasadniczo wszystkie 
cewki możemy w ykonać samodzielnie, zastę­
pując kom órkow e masowemi, jednak ze w zglę­
du na konieczność dokładnego zestrojenia ob 
wodów w ielkiej częstotliw ości lepiej jes t cew ­
ki przedłużające L<, Ls i Li zamówić w solid
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l)o wszystkich odbiorników  opisanych w NRA i innych fachowych 
pism ach krajow ych i zagranicznych. Dają największą gw arancję 
doskonałego działania odbiornika, dzięki precyzyjnem u wykonaniu 

i zestrojeniu na specjalnej, jedynej w Polsce aparaturze.
Cena netto zł.

3-ka pentodowa NRA 213 Z 2 zespoły cewek w boxach a l...............................  20.50
3-ka bat. N RA 113B 2 zespoły c e w e k ...........................................................  5.50
3-ka siec. pr. st. i zm. NRA 213 U 2 zesp. cewek w bosach a l ...................  18.50
Super 3 1. INRA 313 Z 3 zesp. cewek w boxach a l................................................  24.—
Jednolam p. odb. bat. NRA 121 B ................................................................................  6.50
Selekt 3-ka siec. NRA 223 Z 2 zesp. c e w e k ...........................................................  12.—
3 zakr. sel. 3-ka siec. NRA 233 Z 3 zesp. c e w e k ........................................... 16.50
Super NBA 514 U 4 zesp. cewek w boxach a l........................................................... 36.—-
3-ka bat. NRA 213 B 2 zesp. cewek w boxach a l...................................................  21.50
Selekt. 2-ka siec. NRA 222 Z ......................................................................................  6.50
3- ka  uniwers. NRA 223 U 3 zesp. c e w e k ................................................................  16.50
Super NR A 626 Z 5 zesp. cewek w boxach a l .........................................................  48.—
3 obw. 3-ka siec. NRA 323 Z 3 zesp. cewek w boxach al...................................  25.90
3 zakr. 3-ka siec. NRA 113 Z 2 zesp. c e w e k ...........................................................  11.50
Popularna 3-ka bal. NRA 123 B ................................................................................  9.90
Transform . 3-ka siec. NRA 243 Z 2 zesp. cewek w  b o x a c h ........................... 21.50
4- ka bat. NRA 214 B 2 zesp. cewek w boxaeh a l...................................................  19.50
2-ka siec. NRA 122 Z .................................................................................................  7.50

CHASSIS M E T A L O W E  „GRYF**
Do wszystkich odbiorników, wykonane ściśle wg. opisów, 
z otworam i na lam py gniazda i inne części. Mocne, z grubej 

blachy niem agnetycznej, starannie wykończone.
Do opisów: zł.

NRA 213 Z, 123 B, 223 U, 233 Z ................................................................................. 6 —
NRA 214 B, 243 Z, 313 Z ...........................................................................................  7 —
NRA 222 Z, 122 Z i innych 2 1. odb...................................................   5 —

D Ł A W IK I  W Y S . C Z Ę S T . „ G R Y P
Wykonane z najlepszych surowców: zł.

typ montażowy „13“ 1000 zw. d ru t w jedwabiu 2.50
„ „ „14“ „ „■ „ „ e m a l j i ......................  2.20

„15“ 2000 „ „ „ jedw abiu . . . .  3.50
„16“ „ „ „ „ e m a l j i ....................... 3.20

„ krótkofalow y „6“ drut w e m a llji...........................................  5.—
„ z rdzeniem  inż. R a n u d a ...........................................................  6.50

PROW ICJA W  CIĄGU 3-CH  ONI
otrzym uje zamówiony u nas towar. W ystarczy napisać pocztówkę, a listonosz 
dostarczy Panu do rąk  dobrze opakow aną przesyłkę za pobraniem  należności.

„ R A D J O -M E T R O N ”
DO M  RADJOW YSYŁKOW Y

W A R S Z A W A , A L . J E R O Z O L IM S K IE  7 9 . TEL. 8 .7 8 -5 8
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aej w ytw órni. F iltry  pośredniej częstotliwości, 
można wykonać samodzielnie z cewkami m a­
so wemi.

Rysunek 2 podaje wszystkie dane dotyczące 
cewek wielkiej częstotliwości, oczywiście z w a­
runkiem  że kierunki zwojów na poszczegól­
nych cylindrach będą zgodne. Ilości zwojów 
eeewk i grubości d rutów  są następujące:

Pierwszy zespół.
Li =  50 zw. 0,15 emalja.
1,2 =  100 zw. 0,25 em alja i baw ełna lub 

jedwab.
Ls =  106 zw 0,35 emalja.
1.4 =  210 zw. 0,25 em ilja ' baw ełna lub 

jedwab.

Drugi zespół/

Ls =  20 zw. 0,15 em alja.
Lg — 4 zl. 1 in. bez izolacji, skok m ię­

dzy zw ojam i 1 mm.
1/7 =  106 zw. 0,35 em alja.
Ls =  210 zw. 0,25 em alja i bawełna lub 

jedwab.

Trzceł zespół.
L» — 1 zw. 0,15 mm. em alja.
Lio =  30 z w. 0,15 em alja.
Lu =  30 zw. 0,15 em alja.
Lis =  4 zw. 1 m goły, skok zwojów 1 mm
I/i3 . =  90 zw. 0,35 emalja.
Lu =  140 zw. 0,25 em alja i bawełna lub 

jedwab.
Połączenia cewek z przełącznikiem  podane 

są na rysunku 3, w  ten sposób, że końcówki 
cewek i sprężyny przełącznika zostały ponu­
merowane, należy zatem  łączyć liczby p a ra ­
mi.

F iltry  pośredniej częstotliwości zestawione 
są z cewek kom órkow ych lub masowych o 800 
zw. drutem  0,15 mm w izolacji jedw abnej, n a ­
winiętym na średnicy 20 mm. Uzwojenia f i l­
trów  zestrajam y do jednej częsttoliwości, kon­
densatoram i ściskanemi o pojemności końco­

wej 200 cm. Bliższe dane budowy filtrów  po­
średniej częstotliwości podaje rys. 4.

K onstrukcyjnie zespoły cewkowe w ykonuje­
my tak, aby końcówki cewek były doprow a­
dzone do przełącznika, gdyż to może spowo­
dować zerwanie drutu, ale na cylindrach m o­
cujem y śrubkam i końców ki m etalowe (nabyć 
je można w każdej firm ie radjowej) i dopie­
ro do nich m ocujem y końce cewek i druty  
biegnące do przełącznika, lub innych części 
składowych odbiornika.

Montaż odbiornika uskuteczniam y na 
chassis metalowem o w ym iarach  400X250X60 
mm. Rozstawienie części ilustruje dostatecznie 
jasno załączone fotografje, a same części nale­
ży ustawiać tak, aby łączące je  przewody w y­
padły jaknajkrótsze.

Przew ody należy izolować ru rką  izolacyjną, 
nie żału jąc jej, tak, że przy prowadzeniu prze­
wodów przez chassis lub w pancerzu należy 
naciągać na d ru t jedną rurkę np. 1 m m  gru­
bości i na to drugą 4 mm grubości, w  ten spo­
sób zmniejszymy szkodliwe pojem ności m ię­
dzy - przewodowe i unikniem y możliwości 
przebicia izolacji na przewodach doprowadza 
jących napięcia.

P rzy  m ontażu nie należy zapominać że 4 
siatka zm ieniacza częstotliwości jest doprow a­
dzona do kapki na  bańce lam py, a anoda nor 
m alnie do 7 nóżki podstawki 7 nóżkowej (bi 
nodowa t. zw.).

T ypy lam p były już omawiane wyżej, o 
f rócz lam py wyjściowej i 1. prostowczniczej 
L am pa wyjściowa może być pentodą 6 lub £ 
w atow ą. Dla pierwszej opór RK4 będzie m iał 
w artość około 1090 omów, a dla drugiej — 
ok. 600 omów, poza tem, żadnych zmian w  u- 
kładzie wprowadzać nie potrzebujem y. Lam pa 
prostownicza jest dw ukierunkow ą lam pą przy 
stosow aną do danych transform atora zasila ją­
cego (patrz spis części).

Próbę odbiornika rozpoczynam y zwykle od 
spraw dzenia pracy wzmacniacza m. częst. ■— 
można to uskutecznić przy pomocy adaptera

W  odbiorn iku modelowym NRA 6 3 4 Z
zastosowano tran sfo rm ato r sieciow y S 5 , d ł a w i k  S O ,  
agregat 3 X  5 0 0

MARK< C R O I X Ż Ą D A Ć  W S ZĘ D ZIE
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gramofonowego, lub aparatu  kryształkowego 
w łączając go zam iast adaptera.

Dalsze strojenie obejm uje przedewszystkiem 
•db iór stacji lokalnej przez odpowiednie usta

Po stwierdzeniu odbioru stacji lokalnej 
przystępujem y do właściwego zestrajania ob 
wodów. Zestrajanie to  z reguły winno się od 
bywać na falach średnich.

Rys. 3.

wienie przełącznika, wyszukanie stacji na ska 
li agregatu Ci, C2, Cs i wreszcie także (z grub 
sza) dostrojenie kondensatora Cpi, że stacja 
wystąpi najgłośniej. Oczywiście głośność od­
bioru regulujem y potencjom etrem  P, a zatem 
o sile należy orjentow ać się według wskazań 
miliam perom ierza, wychylenie którego pow in­
no być najm niejsze.

Gdy stac ja  lokalna znajduje się na falach 
średnich dostrojenie obwodu oscylacyjnego 
uskuteczniam y kondensatoram i Cpi i Cps. Dla 
ułatw ienia odbioru  pierw szej stacji, k ędy jesz­
cze nic nie jest zestrojone, antenę można w łą­
czyć do obwodu pierwotnego filtru  w idm ow e­
go w prost na sta to r Ci, lub tak jak  dla fal 
krótkich do cewki Ls.

U zbrajam y się zatem  w śrubokręt, ustawia 
my przełącznik n a  f. średnie, regulator głoś 
ności (P.) praw ie n a  pełną moc, antenę Włą 
czarny narazie bezpośrednio w obwód pierwot 
ny filtru  wejściowego, i obracając skalą stro  
jen ia  pilnie obserw ujem y wskaźnik. Gdy o 
trzym am y odbiór jakiejkolw iek (nie lokalnejl 
stacji, tak operujem y gładzikami kondensato 
rów, aby wychylenie w skaźnika stało  się naj 
mniejsze. Z kolei przełączam y antenę na je.’ 
właściwe miejsce i zestrajam y obwód pierwot 
ny filtru  wejściowego.

Dalsze zestrajanie obejm uje obwody filtrów  
pośredniej częstotliwości. Znowu obserw uje­
my w skaźnik i dostrajam y 3 obwody filtrów 
pośredniej częstotliwości, nie ruszając naraz ie
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obwodu połączonego z lam pą Vi. Pc. takiem 
zestrojeniu odbiornik powinien odbierać do­
brze, ale na w ąskim  zakresie (m w. 40° skali). 
Teraz z kolei przechodzim y na odbiór fal dłu­
gich i tu taj operując tylko kondensatoram i Cpi 
musimy osiągnąć dobry odbiór. Cewek długo­
falowych filtru  wejściow., o ile są dokładnie 
jednakowe, zestrajać nie potrzeba. Czy cewki 
le są jednakow e można się przekonać, ob ra­
cając gładziki kondensatorów  Ci i Ca, o ile 
któryś obwód w ykazuje różnicę, należy daną 
cewkę odw inąć lub dow inąć. W  takich w y­
padkach wystarczy zazwyczaj w yrównać ró ż ­
nicę 2 — 5 zwojami.

Może się także zdarzyć, że na falach długich 
otrzym ujem y norm alny odbiór w pew nym  za­
kresie, a dalej tylko jak ąś jedną stację, objaw 
ten świadczy o zbyt krótk iej fali filtrów  po­
średniej częstotliwości, fali bliskiej stacji, k tó ­
ra w ystępuje jak  w odbiorniku rezonansowym. 
Ten sam błąd  będą posiadały filtry  pośr. 
częst., gdy od pewnej stacji długofalow ej za ­
czyna się gwizd, podobny do reakcyjnego.

Po zestrojeniu odbiornika na falach długich 
(cewki i Cpi) —  przechodzimy z kolei do ze- 
stra jan ia  na falach średnich. Na tym zakresie 
jak  już powiedziałem, zestrajam y gładzikami 
i pojem nością kondensatora szeregowego 
Cpa +  Cpi, jednakże dobranej pojem ności Cpi 
już nie ruszamy. Zestrojenie obwodów filtru 
widmowego Ls, 1,7, Li Cs jest łatwe, gdy się 
posługujemy cały czas wskaźnikiem, nieco 
trudniejsze jest dostrajanie w artości konden­
satora Cpt> tak, aby odbiór był jednakow y na 
całym zakresie fal średnich. T u ta j należy kom ­
binować pojem ność Cpa (suma Cpi) ' wartość 
gładzika n C3, k tó ra  z reguły bywa mniejsza 
od pojem ności gładzików Ci i Ca. Początkowe 
różnice w obwodach, te k tó re  nie dadzą się 
wyrównać gładzikami, należy skorygować albo 
ilością zwojów, albo odginaniem segmentów 
rotorów kondensatora strojenia.

Dostrojenie dla odbioru krótkofalow ego jest 
najtrudniejsze, gdyż na tym zakresie trudno 
jest o niezawodne spraw dziany w postaci sta- 
cyj, oraz w ystępuje w ielka ostrość strojenia. 
Najłatwiej tu ta j jest zestrajać według jakiejś 
stacji telegraficznej. Zestrajam y więc przede 
wszystkiem gładzikiem C2 ilub Ca, a po zorjen 
tow aniu się, której cewce należy dodać pojem ­
ności, w łączam y do niej równolegle kondensa- 
torek, zestawiony z dwóch d ru tów  izolowa­
nych, k tóre  skręcam y do potrzebnej pojem noś 
ci.

Gdy odbiornik jest zestrojony na wszystkicli 
zakresach, zabezpieczamy kondensatory ści­
skowe filtrów  pośr. częst. i gładziki przed roz­
kręceniem, najlepiej zalewając śrubkę lakie­
rem.

O perowanie dobrze zestrojoną superhetero 
dyną NRA 634 Z jest dość łatwe, gdyż polega 
tylko na  obracaniu  skali agregatu i obserwo 
waniu w skaźnika dostrojenia, który  pizez naj 
mniejsze wychylenie wskazuje na obecność 
stacyj. Ustaliwszy obecność stacji z kolei obra 
camy gałką potencjom etru P ł do punktu p ożą­
danej mocy odbioru.

Na koniec słuchając jak iejś stacji, może 
my zmienić ton audycji regulacją oporności 
RT.

W ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

NRA 634 Z
zas tosow ano

skalę A R K  O ty p  e
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE.

Kupujqc sprzęt, powołujcie się

na  o g ło s z e n ia  w N. R. A.
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Spis części składowych
Tandem  ikondesa torów  Ci =  C2 =  Cs =  500 

cm. że skalą.
T ransform ator sieciowy 120/220, 2X 320 v 

50 mA., 2X 2 v. 1.1 Amp.; 2X 2 v. 5,5 A.
Dławik m. ozęst. 25 H obciążalny do 80 mA. 

nie wyżej 700 omów oporu.
2 przełączniki falowe 10 spręż, k rótko spi­

nające.
Potencjom etr P =  0,5 rneg. węglowy loga­

rytmiczny.
O pór zmienny RT =  50,000 potencjom etr 

logarytm iczny z wyłącznikiem.
Kondensatory stałe:
Csi =  250 cm., CA =  200 c„ Css =  20.000 

cm., Cs« =  10.000 cm., CT =  50.000 cm. 
Opory masowe obciążane nie m niej 1,5 W ata:

R =  1000 omów, Rsi =  0,25 meg., REi =  
0,02 meg., Rsi =  0,02 meg., REs =  0,2 meg., 
RA =  0,5 meg., RAt =  RAs =  2 meg , RE< — 
0,05 meg., REs =  1 meg., RAs =  0,5 meg.. 
Rs4 — 0,5 meg., REs =  0,05 do 0,03 meg.. 
RF =  0,1 meg.

O pory drutow e nie m niej 4 w at obciążalne:
RKi =  400 omów, RKs =  500 omów; R K s= 

4000 omów, R K t=1000 omów z klam erką, ob­
ciążalny do 12 —  15 w at.

2 kondensatory elektrolityczne C F t= C F s=  
10 m F napięcie do 470 v.

Bloki ma przebicie 750 v.:
CKs =  4 mF, CKs — 3 mF, CEs — 2 mF.

CSt =  2 mF, CKs =  1 mF, CKi =  1 mF. 
CEi =  0,5 m F, CEs — 0,1 m F, CAs =  0,1 mF 
Cw =  0,5 mF, CEs — 1 mF.

2 kondensatory ściskane Cpi =  i 00# cm. 
Cps =  2000 cm.

2 podstawki lam powe 7 gniazdowe.
3 podstawki lam powe 5-gniazdowe.
3 gałki izolacyjne.
3 żarów ki do skali 6 v. — 0,3 A.
6 gniazd telefonicznych.
4 m etry  pendla sieciowego z wtyczką.
40 śrub do metalu.
Płytka bakelitow a 150X 40X3 mm.
10 m etrów  rurki izolacyjnej 1 mm grubość:
5 m etrów  rurki izol. 4 mm grub.
6 m etrów  pancerza metalowego w postać' 

rurki siatkow ej.
Chassis metalowe o wym. 400X 250 X  60 mm 
Miliamperomierz o skali 0-5 mA — WD. 
Komplet cewek z kubkami —  według opisu 
Komplet filtrów  pośredniej częst. — według

opisu.
Komplet lamp —  jak  w opisie.

Głośnik dynamiczny.
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IL TERLECKI

Dwójka dwu-pentodowa N R A 1 2 2 ...Z

Poniżej zostanie podany opis odbiornika, 
który  dzięki w spółczesnym lampom, przy 
prostocie układu ma w ystarczającą selektyw ­
ność dla zapewnienia dobrego odbioru k ilku ­
dziesięciu stacyj; z drugiej strony odbiornik 
ten odznacza się tak cenioną dziś na na tu ra l­
ną barwą reprodukcji.

lektywmość, bo aż l 3/« razy lepszą od zw ykłej 
lam py ekranow anej; pozatem dzięki wprowa 
dzeniu trzeciej siatki, złączonej z katodą w łaś­
ciwą udarem niono emisję w tórną, co ustabili­
zowało pracę lam py i zmniejszyło w znacz­
nym  stopniu krytyczność napięcia ekranu. 
D rugą lam pą jest bezpośrednio żarzona pen­
toda wyjściowa (w mocy użytecznej). Zasto­
sowanie tej lam py gw arantuje nam  czystość 
odbioiu stacji lokalnej, bowiem trudno jest w 
tak m ałym  odbiorniku ją  przesterow ać, z d ru ­
giej strony znaczna jej czułość, bo 33 mW /V! 
daje doskonały odbiór stacyj odległych.

Przechodząc do om ów ienia części składo­
wych odbiornika, pozwolę sobie zwrócić szcze 
gólną uwagę na cewki. Nie m ając wzmocnie­
nia wielkiej częstotliwości, musimy się starać 
o to, aby przynajm niej zbytnio nie tracić ener- 
gji uzyskanej z anteny. Cechą charakterystycz 
ną naszego układu wejściowego będzie prosty 
trzyzakresow y przełącznik falowy, oraz spe­
cjalny agregat cewkowy. W  w ypadku odbioru 
fal długich do kondensatora zmiennego Cs (z 
rys. 2) załączona jest tylko cewka Li; k ró t­
kofalowa cewka La jest wyłączona, a leżąc 
daleko od cewki Li, nie powoduje stra t. Przy 
falach krótk ich  równolegle do cewki Li łączy­
my też i cewkę L2. W leń sposób otrzym ujem y

Chcąc osiągnąć m as. wydajności z danego 
układu, musimy, rzecz oczywista, wziąć n a j­
w ydajniejsze lampy. Zastosowana tu jako  de­
tek tor siatkowy z reakcją pentoda w. cz. o 
w spółczynniku wzmocnienia 5.000 i nachyle­
niu 3,5 mA/Volt wobec dużego oporu w ew ­
nętrznego 12 M.Q) daje znacznie większą se-

korzystne zwiększenie przekroju drutów , a o 
trzym ana indukcyjność rów na się w ypadko­
wej. Dla odbioru fal średnich bierzemy w sze­
reg górną część cewki Li oraz równolegle 
złączoną L2 z resztą zwojów Li. Rekacyjna 
cewka LR będzie ta sama dla wszystkich za­
kresów.
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Z fotografji widzimy, że opisane wyżej cew­
ki są tu  naw inięte na specjalnym , bezpojeni- 
nościowym szkielecie, którego części sklado 
we uwidocznione są na rys. 2. Z dwumilime- 
trowego bakelitu lub ebonitu wycinamy laub­
zegą cześć żeberek według rys. 2a, górne den­
ko — 2b, oraz dolne 2c. O trzym ane części 
szkieletu składam y według fo togralji i ew en­
tualnie m alujem y lakierow ą em alją. Na spe­
cjalnych występach dolnego denka m ontuje­

my 6 śrubek z nakrętkam i, które będą nam 
służyły jako  zaciski do łączenia agregatu 
cewkowego z odbiornikiem . W  środku denka 
umieszczamy 3 mm śrubkę, trzym ającą szkie­
let na chassis.

Cewka Li, naw inięta w górnej części szkie­
letu, posiada sześć sckcyj po 55 zwojów dru ­
tem 0,25 mm. W  środku naw ijam y dwie sek­
cje cewki LR po 30 zwojów drutem  0,4 mm, 
wreszcie u dołu damy trzy sekcje La po 17 
zwojów drutem  0,5 mm lub lepiej specjalną 
licą cewkową. LR oraz La naw ięte są „w p ra ­
w o" natom iast Li „w lewo". Izolacja: em alja- 
jedw ab. Odgałęzienie, zależnie od w ym aga­
nego zakresu fal średnich w yprow adzam y z 
cewki Li gdzieś między 60-tym a 90-tym zwo­

jem  Zwojów w poszczególnych sekcjach nic 
należy układać regularnie, gdyż zwiększa to 
pojem ność w łasną cewki; naw ijam y więc m a­
sowo.

K rótką antenę do opisanego obwodu s tro jo ­
nego łączymy bezpośrednio przez gniazdko Aa, 
długą natom iast, dla zwiększenia selektyw ­
ności przez kondensatorki skracające Ci i Ca. 
Z przeprowadzonych doświadczeń wynika, że 
w większości w ypadków do opisywanego od­
biornika wystarcza kilkum etrow a an tena po­
kojow a; zew nętrzna natotniast może posiadać 
10 do 25 metrów.

Reszta układu nie przedstaw ia chyba dużych 
trudności. Osiągnięcie gładkiej reakcji bez 
„dziur" dla wszystkich zakresów zawdzięcza­
my zastąpieniu dław ika w. cz. oporem  druto  
wym Rs. Zablokowany pojem nością C« opór 
Ra daje nam  niezbędne ujem ne przedpięcie 
siatkow e dla reprodukcji płyt gram ofonowych 
przy pomocy adaptera. W ażny czynnik — n a ­
p ic ie  ne ekranie lam py detektorow ej u s ta la ­
my jednoznacznie przy pomocy niskooporowe- 
go mostku Ri — Rs.

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

DWÓJKA DWU- 
PEN TO DO W A

Z A S T O S O W A N O

B L O K I

FI L T E R
P R Z E D S T A W IC IE L :

H E N R Y K

M E N D E L S S O H N
W A R S Z A W A

ALEJA JEROZOLIMSKA Nr. 17
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Sposób sprzężenia lam py detektorow ej z 
wyjściową pentodą w układzie „zasilania rów ­
noległego" jest Szanownym Czytelnikom już 
dostatecznie znany. Zwrócić tylko należałoby 
uwagę na  zwiększoną pojem ność kondensato­
ra sprzęgającego Cs, k tó ra  dla lepszej repro­
dukcji niskich tonów wynosi tu 0.5 do 1 ̂ F ,

c
Rys. 4.

oraz na znacznie większą przekładnię tran s­
form atora międzylampowego, bo 1:6 do 1:8, 
a to dla lepszego w ysterowania dużej lam py 
wyjściowej.

W  obwodzie anodowym lam py w yjściowej 
m am y dwa zaciski dla głośnika zewnętrznego 
I oraz dw a wewnętrzne gniazda dla głośnika 
wbudowanego do odbiornika. Ten ostatni da je 
się wyłączać w yłącznikiem W i, umieszczonym 
na tylnej ściance chassis. Głośnik do tego o d ­
b iornika nalepiej użyć dynam iczny ze stałym 
magnesem (Permanent) 3 watowy, może być 
także wolnodrgający.

Pozostaje do omówienia zasilanie. Zasilacz 
tw orzą tu: transfo rm ato r anodowo - żarzenio­
wy Trs. dw ukierunkow a lam pa prostownicza 
V pr. oraz filtry. Dla całkowitego wygładzenia 
dość dużego p rądu  anodowego (dla lampy 
głośnikowej około 36 mA) pierwszy człon fil 
tru  posiada dwa kondensatory elektrolityczne 
po 15 p F  oraz dławik m. cz. drugi zaś człon, 
dodatkowo filtru jący  napięcie anodowe dla 
lam py detektorow ej, a jednocześnie reduku ją­
cy w artość tego napięcia do 200 Volt, składa 
się z oporu R7 i pojem ności Cs. Ujemne przed 
pięcie d la  siatki lam py wyjściowej pobieram y

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M

N R A 6 3 4 Z

zastosowano

B L O K I

FUTER
PRZEDSTAWICIEL:

HENRYK MENDELSSOHN 
WARSZAWA

A L . J E R O Z O L I M S K A  17

z oporu Ro, w trąconego w ujem ny przewód 
pierwszego członu filtrującego; napięcie to dla 
większej stabilizacji filtru je  się dodatkowo 
oporem  Rs i pojem nością C10.

Montaż odbiornika nie przedstaw ia chyba 
żadnych trudności naw et mało zaaw ansow a­
nym  radjoam atorom , wymaga jednak s ta ran ­
ności w prow adzeniu izolacji przewodów. Jak  
w idać z załączonych fotografij, odbiornik 
zmontowany jest na metalowem chassis o w y­
m iarach 270X 200X50 mm. z blachy alumin- 
jow ej grubości 2 mm.

P racę rozpoczniemy od w ytrasow ania i w y­
cięcia potrzebnych otw orów  na chassis, n a ­
stępnie sm aru jąc blachę benzyną, polerujem y 
ją  drobnem  szmerglowem płótnem. Po tej 
czynności możemy przystąpić do zmontowania. 
Jasny, czysty m at uzyskujem y przez zanurze­
nie blachy w rozcieńczonym ługu sodowym — 
NaOH (środek żrący!). Po zm alowaniu blachę 
należy starannie spłókać czystą wodą.

Rozstawienie części widoczne jest na foto 
grafjach , zwrócić tylko należy uwagę na to, 
że pierwszy elektrolityczny kondensator fil­
tru  — C12 musi być całkow icie izolowany od
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chassis. Aby uniknąć kłopotliwego rozbierania 
odbiornika w w ypadku uszkodzenia sznura 
sieciowego, na chassis przy pomocy kaw ałka 
bakelitu  m ontujem y dwie specjalne wtyczki 
montażowe 4 mm., sznur zaś zaopatrujem y 
w kontrw tyczkę. K om binacja powyższa p o ­
zwala na korzystne w wielu w ypadkach i ła t­
we odłączenie sznura od odbiornika.

Do zm ontow ania opisanego odbiornika po­
trzebne są  następujące części składowe:

Kondensatory stałe: Ci =  50 cm.; C2 =  
100 en,.; Cs =  200 cm.

K ondensator zmienny powietrzny Cs =  500 
cm. ze skalą miikrometryczną.

iKondensator zmienny mikowy Cs — 250 cm. 
lub 500 cm.

Zespół bloków na przebicie nie mniej 700 
V. Cs =  C? =  1 \ Cs =  C10 =  2 „F .

K ondensator blokowy na 1000 V C»— I u Y  ■

K ondensatory elektrolityczne C11 =  C12 =  
=  15 ^ F ,  450 V.

Opory obciążalne do 1,5 w ata: Ri — 1M/2; 
Rs =  0,2 M£?.

Opory obciążalne do 2 watów: R, =  Rs — 
=  20.000 Q.

Opory obciążalne do 4 watów: 1U =  600 
K, =  4.000 Q .

Opory obciążalne do 6 watów: Rs =  
== 1000 £?; R» =  400 £2 — (regulowany).

T ransform ator sieciowy 120/220 v. =  2 X  
X  300 v. — 40 mA; 2 X 2  v. — 3,5 A; 
2 X  2 v. — 1,1 A (Polton).

W ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

D W Ó J K A
D W U - P E N T O D O W A

Zastosowano kondensator i m i e n n y  
powietrzny

S Ł A W A

Z q d a ć  w s z ę d z ie

T ransform ator m iędzylam powy 1:6—Tr. m 
Dławik m ałej częst. o indukcyjności około 
35 H — Dl.

2 wyłączniki błyskawiczne W i =  W i.
Przełącznik trójzakresow y —  Prz.
2 podstawki do lam p pięcionóżkowe.
1 podstawka do lam py prostow niczej czte 

ronóżkowa.

Bezpiecznik 0,1 Amp. w oprawce z izolacyj 
nemi podkładkam i —  B; Żarów ka do skali 
6 v. —  0,3 Amp., 2 m etry pendla sieciowego. 
6 gniazd telefonicznych, 2 zaciski, 2 wtyczki 4 
mm. do w m ontow ania, chassis z 2 mm blachy 
alumiinjowej 270X 200X 50 nun.. oraz drobny 
m aterjał montażowy jak  drut do m ontowania, 
ru rka izolacyjna, paski bakelitu, śrubki, 
wtyczka sieciowa i  kontrw tyczka.

Dla w yelim inowania stacji lokalnej stosuje­
my elim inator szeregowy lub absorbcyjny we­
dług opisów z daw nych zeszytów NRA.

W  modelowym odbiorniku stosow ałem  lam 
py T ungsram : HP4100, PP4101 i PV495.

Głośniki Dynamiczne

PO LTO N
Już zd obyły  o p iń ję

Standard Polton Co

Warszawa, Wronia 6

Żqdajce bezpłatnych opisów i cenników T l
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A. BORKOWSKI
) • . . .

F e  r r o 3 i
trzy lam pow y odb iorn ik sieciowy na prqd zmienny

W  ostatnich latach radjotechnika zrobiła 
wielki k rok  naprzód przez w prowadzenie że­
laza jako  ośrodka, w k tórym  przebiegają lin- 
je  sił pó l m agnetycznych szybkozm iennych 
w ywoływanych przez cewki obwodów wielkiej 
częstotliwości. Istotną częścią tego „żelaza 
wielkiej częstotliwości", jak  żelazo sproszko­
wane, noszące w chem ji nazwę „F errum  hy- 
drogenii reductum "; otrzym uje się ono przez 
ogrzewania proszku rdzy żelaznej w  atm osfe-

nego w yrów nania poszczególnych indukcyj 
ności (a więc filtry  widmowe i l. p.). Na na- 
szym rynku ukazały się krajow e wyroby 
„F errocart"  w ytw órni AH; są one bardzo w y­
godnie zmontowane i łatwo wbudowywalne w 
odbiorniki; kształt rdzenia przypom ina rdzeń 
transform atora płaszczowego.

Dobry rdzeń „F erro" winien posiadać prze- 
nikalność m agnetyczną u 10, (podczas,
gdy dla pow ietrza u  =  1). Dzięki tej cennej

Rys. 1.

rze wodoru, przez co żelazo zostaje odtlenio- 
ne i posiada możliwie m inim alne w ym iary ge­
om etryczne (pył żelazny). To zmniejszenie 
w ym iarów  jest konieczne dla ograniczenia 
s tra t na histerezę i p rądy wirowe, których 
wielkość wpływa n a  tłum ienie i kształt k rzy ­
wej rezonansu obwodu. Pył żelazny jest iak- 
gdyby „zawieszony" w  substancji w iążącej o 
małych stra tach  elektrycznych; rodzaj tej sub­
stancji jest sekretem  fabrykacyjnym  i w pły­
wa, wraz z procentow ym  je j udziałem w 
mieszaninie, w ybitnie na jakość sam ej masy 
rdzeniowej. Poszczególne firm y paten tu ją  
skład chemiczny i kształt gotowych rdzeni; 
najpopularniejsze fabrykaty  w tej dziedzinie 
to „F erro ca t" , („Sirufer", „D raloperm ". 
Szczególnie dogodny kształt rdzeni został o- 
patentow any przez znaną firm ę niem iecką 
„Siem iens" pod nazw ą „Sirufer"; kształt ten 
nazywa się typem H i nadaje się zwłaszcza dla 
obwodów, gdzie zachodzi konieczność absolut-

w łasności m aterjałów  „F erro" daje się zbudo­
wać cewki o  dużo m niejszej oporności orno 
wej w  stosunku do cewek dawniej używanych, 
co wpływa na zaostrzenie krzyw ej rezonan­
su. Należy jednak mieć na  uwadze, że opor­
ność obwodu szybkozmiennego jest mierzona 
jako  oporność stra t ogólnych, a zatem  nietyl- 
ko w miedzi, lecz w żelazie i dieelektryku 
szkieletu oraz ciała w iążącego; wartość zatem 
użytkow ą posiadają tylko fabrykaty  o małych 
stra tach  całkow itych. Jako idealny m ateriał 
do naw ijania cewek polecany jest specjalnie 
preparow any do tego celu —  ,tro litu l“. W  od­
biorniku modelowym zastosowano w obw o­
dzie siatkow ym  zespół cewek m arki „AH" ty ­
pu Ferrocart F 31, w obwodzie zaś elim ina­
tora cewkę „S irufer" o  rdzeniu typu H.

Układ odbiornika

Człon wejściowy odbiornika pracuje w u- 
kładzie Reinartz‘a przy indukcyjnem  sprzęże-
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W O D B IO R N IK U  M O D E L O W Y M  
„ F E R R O  3 "

zas tosow ano  głośnik  

e l e k t r o d y n a m i c z n y

Typ E. D. 100
LELA C O R D , W a rs z a w a , Ż y tn ia  2 0

niu z anteną; przechodzenie z zakresu fal d łu ­
gich (800 — 2100 mtr.) na krótk ie (200 — 600 
m tr.) odbywa się przez zw ieranie części ze­
społu cewek. Jedynie cew ka antenow a jest 
przełączana, co się bardzo krzystnie odbija na 
odbiorze fal długich. Poniew aż zespół Ferro- 
ca rt 31 został zaprojektow any do niezbyt dłu­
gich anten, przeto w skazanem  jest dla zw ięk­
szenia selektywności odbiornika przy zastoso­
w aniu anteny o długości powyżej 25 m tr. ko­
rzystanie z gniazdka antenow ego Aa; w ten 
sposób osłabimy tłum iący wpływ obwodu an ­
tenowego na  siatkowy. Zależnie od tego, czy 
lokalna stacja nadaw cza pracu je  na fali k ró t­
kiej, czy długiej, należy zastosować w odbior­
niku elim inator, obliczony na odpowiedni za­
kres. W  schemacie ideowym przew idziano eli­
m inator długofalowy; oczywistą jest rzeczą, że 
p rzy  elim inacji stacji krótkofalow ej należało­
by go włączyć nie tak, jak  na schemacie, lecz 
pomiędzy punkty oznaczone 1 i C. K ondensa­
tor skracający antenę: C< =  200 cm.

Strojenie obwodu siatkowego uskutecznia 
się przy pomocy kondensatora Ci =  500 cm 
o charakterystyce logarytm icznej; na rynku 
naszym  są dobre skale m ikrom etryczne z 
przeskalow anem i ważniejszemi stacjam i. Sam 
kondensator winien być bezwzględnie typu 
powietrznego, a to w  celu zm niejszenia do m i­
nim um  tłum ienia, kondensator detekcyjny 
Ca =  200 cm winien być mikowy; odpow ied­
ni opór Ri — 1 MC)- W  obwodzie sprzężenia 
zwrotnego mam y kondensator stały Cj, g ra ją ­
cy rolę zabezpieczającego układ w razie zw ar­
cia właściwego kondensatora reakcyjnego Cr; 
wartości tych kondensatorów  w inny być n a ­
stępujące: Cr =  3000 cm i Cs =  2000 cm, lub 
też Cr =  500 cm i Cj =  500 cm; dielektryk 
w Cr —  papier. Jak o  pierwszą lampę można 
zastosować zwykłą ekranow aną, lub też pen- 
todę wielkiej częstotliwości. W  anodzie tej 
lam py znajduje się opór anodowy Rs =  0,3 
M/3, zabocznikowany kondensatorem  Cs =  
100 — 200 cm. Napięcie do ekranu pierw ­
szej lam py jest doprow adzone potencjome- 
trycznie przy pomocy oporów R„ =  1 M£) 
oraz Rs =  0,5 MfJ. O pór Rs =  0,1 MC) po­
między anodą pierw szej lampy, a siatką d ru ­
giej gra rolę dławika wielkiej częstotliwości. 
W artość kondensatora sprzęgającego C7 =  
5000 cm. Pomiędzy siatką drugiej lam py a 
ziem ią przew idziane są gniazdka na adapter 
gram ofonow y, są one zabocznikowane oporem 
R« =  1 M O  —  upływowym siatki. W  kato ­
dzie drugiej lam py znajduje się opornik R7 =  
=  800 —  1000 Q  zabocznikowany kondensa­
tor. Cs =  0,5 — 1 ytF. Jako drugą lam pę n a ­
leży stosować typu uniw ersalnego lub oporo­

Sprawdź cewki i prze­
łącznik w swoim aparacie

Nasz wyłqcznik sześcio lub dwunasto biegunowy o srebrnych kontaktach nigdy nie 
oksyduje, kontaktuje idealnie, umożliwia różnorakie połqczenia.

Nasze cewki, komórkowe i cylindryczne, o slabem tłumieniu, dostrojone i wycecho- 
wane we własnem laboratorjum, sq niezastąpione. Jakość gwarantowana. Ceny niskie 

Pamiętajcie WAR cewki i WAR przełączniki!!

W A R - E A D  JO
KRAKÓW, ul. Sławkowska 12. Telefon 106-11



Grudzień __ N O W Y  R  A  D J  O ■ A  M A T  0 R _  469

wego o w spółczynniku am plifikacji nie prze­
kraczającym  40. W  je j anodzie znajduje się 
dław ik o indukcyjności 25 — 50 H, przyczem 
m ożna tu zastosować dław ik używany do fil­
trów  w prostow niku (Polton). Dławik ten na­
leży zabocznikować kondensatorem  Co =  1000 
cm. W artość kondensatora sprzęgającego 
Cio =  20.000 cm., zaś oporu siatkowego trze­
ciej lam py Rs =  0,5 M.Q. Jako ostatnią lam pę 
(trzecią) m ożna użyć głośnikow ą jedno lub 
trójsiatkow ą. W  tym  ostatni w ypadku nap ię­
cie do ekranu lam py należy doprow adzić 
przez opór zniżający R» =  0,08 MO, zabocz- 
nlkow any kondensatorem  C12 — 0,1 u F . Głoś­
nik należy zabocznikować kondensatorem  C11, 
którego pojem ność przy lam pie jednosiatko- 
wej w inna wynosić 10.000 cm., p rzy  pento- 
dzie zaś 2000 cm. F iltr  akustyczny, pozw ala­
jący n a  regulowanie barw y tonu oznaczono na 
rysunku lin ją  przeryw aną; składa się on 
z kondensatora Cis =  20.000 — 40.000 cm, 
oraz zmiennego oporu Rio =  50.000 Q .

Zasilacz anodow y może być o prostow aniu 
jedno lub dwupołówkowem . Na schemacie po­
dano prostow anie dwupołówkowe. P rzy  za­
stosow aniu jednopolówkowego należy pom i­
nąć jedynie połowę uzw ojenia wysokiego na­
pięcia oraz bezpiecznik żarówkowy, co na 
schem acie oznaczono linjam i przerywanem i. 
Zastosowanie bezpiecznika (0.08 Amp.) zapo­
biega przepaleniu się transform atora w razie 
zwarć. Dane charakterystyczne transfo rm ato ­
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N A S ZA  O FE R TA  
PRZEKO NA WAS
0 tem, jakie korzyści będziecie 
mieli sprowadzając sprzęt radio­
wy, lampy oraz znane ze swej

ASTRA
z f i r m y

SKŁADNICA RADJOWA

B. SEREJSKI
W A R S Z A W A , Ś-to Krzyska 19
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XKomplety sprzętu do wszystkich 
odbiorników opisanych w mie- 

sięczr i ku

N O W Y  RADJO AMATOR 
Żądajcie ofert

P A C H O W A  O B S Ł U G A

Kupon rabatowy N. R A. grudzień 

wycięć przesłać

ra  sieciowego są następujące: 2 X  2 v. 2,5 A. 
d la żarzenia lam p odbiorczych, 2 X  2 v. 1 A. 
dla żarzenia lam py prostow niczej, oraz 1 X  
X  300 v. 30 mA. dla zasilania obwodów ano­
dowych. F iltr  może być typu oporowego, acz-

K O N D EN SA TO R Y  ZM IENNE PO W IE T R Z N E
A G R EG A TY  P O D W Ó JN E  1 PO TR Ó JN E

S Ł A W A
ło gwarancja pojemności, minimalnych strat i precyzji wykonania 

mechanicznego (łożyska kulkowe)

JENERALNY PRZEDSTAWICIEL

Henryk Mendelssohn
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA 17
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W O D B IO R N IK U  M O D E L O W Y M
„ F E R R O  3 '

Z A S T O S O W A N O  T R A N S F O R M A T O R  
S I E C I O W Y

Typ Z. S. 353.

kolwiek lepiej jest dać dławik 25 11. przy 
1(100 (J i 30 mA. (Polton). Pojem ności kon­
densatorów  Cis =  C17 =  2 —  4 « F j Cis — 
=  2 ^ F . Źródłem ujem nego napięcia dla lam ­
py głośnikowej, jest spadek spowodowany 
przepływem  je j p rądu  anodowego przez opór 
R13 =  1000 Q . O pór ten należy zaboczniko- 
wać kondensatorem  Cis =  2 ^ F .

Przy zastosow aniu filtru  oporowego w ar­
tość oporu filtrującego Rn =  4000 O ~~ opór 
wysoko obciążalny, nalepiej drutowy. W ar­
tość oporu R12 zniżającego, napięcie dla lam ­
py detektorow ej jest krytyczna i w zależności 
od zastosow anej lam py waha się w granicach

od 0,05 — 0,1 MO. Przeznaczeniem kondensa- 
torka Cn — 2000 om. jest usuw anie wyższych 
harm onicznych sieci; ponadto może on za­
stąpić antenę świetlną. Uzyskujem y to w ten 
sposób, że włączamy uziem ienie zam iast w 
gniazdko Ziemia — w gniazdko Antena.

Z pom iniętych w opisie szczegółów podaję 
wartość kondensatora, blokującego napięcie 
siatki osłonnej pierwszej lam py Cs =  0,5 oF . 
W  przełączniku falow ym  przewidziano spe­
cjalne trzy kontakty  4-IV-8 dla zastosowania 
dwubarwnego oświetlenia skali w  zależności 
od odbieranego zakresu fal.

Dane charakterystyczne lam p przy których 
osiągnięto najlepsze wyniki są następujące:

L am pa detektorow a: współczynnik amplifi- 
kacji powyżej K =  1000 v/v., nachylenie ca. 
s =  2 mA/V.

L am pa w zm acniająca K =  25 v/v., s =  
=  3 mA/V.

Lam pa głośnikowa napięcie anodow e Va =  
— 250 v., k =  60 v/v., s — 2 mA/V., pentoda. 
•lako lam pę jednosiatkow ą polecam lam pę o 
k — 10 v/v, s =  2 mA/V.

W artość napięcia anodowego, należy tak 
doregulować w artością oporu R12, ażeby prze­
bieg reakcji (sprzężenia zwrotnego) n ie  był 
zbyt ostry.
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

Trzyobwodowa piętka bateryjna NRA 3 1 5  B
W ysokie koszly zasilania wielolarnpowego 

odbiornika bateryjnego spraw iły, że zain tere­
sowanie ogółu radjoam atorów  prow incjonal- 
nych odbiornikam i tej grupy, spadło do m ini­
mum. Jednakże wśród radjoam atorów  pro-

Jeśli chodzi o selektywność, to w mniejszej 
piątce została ona doprow adzona do wysokiej 
jakości przez staranne opracow anie trzech 
transform atorów  wielkiej częstotliwości s tro jo ­
nych po stronie w tórnej.

T .i ruu
Rys. 1.

w incjonalnych istnieje spora liczba krezusów, 
którzy pragną słuchać właśnie na odbiorniku 
wielolampowym, gw arantującym  dużą selek­
tywność i silę odbioru.

Jak  widzimy, układ teoretyczny, przedsta­
wiony na rysunku 1, składa się z pięciu lamp, 
z których dwie pierwsze spełn iają funkcję 
wzmacniaczy wielkiej częstotliwości, dwie o- 
slatnie wzmacniaczy m ałej częstotliwości, a 
piąta lam pa jest audionem  z reakcją.

Do odb iorn ika 
m o d e lo w e g o

N. R. A. 3 1 5  B
zastosowano lampy
2 x S  4 0 6 , LD 410, HR 4 0 6 , P 4 3 0

TU NGSRAM
Ż q d a ć  w szę d z ie

Równorzędną copraw da selektywność osiąg­
nęlibyśmy, stosując tylko jedną lam pę wiel 
kiej częstotliwości, poprzedzoną filtrem  wstę 
gowym, a p rzed lam pą detektorow ą podobny 
układ rezonansowy, jak  w NRA 315 B, jednak­
że siła odbioru i zasięg takiego odbiornika by­
łyby o wiele m niejsze, a  naw et n iew ystarcza­
jące dla odbioru dziennego. I to w łaśnie, sk ła ­
nia raczej do pow iększenia w zm acniacza w. 
częst. o jeden stopień, w raz z jego kom plika­
cjam i konstrukcyjnem i, aniżeli do budowy 
filtru widmowego na wejściu, którego budo­
wa i regulacja w cale nie jest łatw a.

Niniejszy odbiornik można copraw da zm niej­
szyć o jedną lam pę m. cz., naw et bez wielkich 
stra t na sile odbioru, jednakże oszczędność 
zużycia p rądu anodowego będzie mała, a  siła 
odbioru z jedną nentodą m. częstotliwości za ­
m iast dwóch triod będzie nieco m niejsza.

Gdyby ktoś pragnął jednak sdniejszą piątkę 
przekształcić na  czw órkę z pen todą  głośniko­
wą, może łatw o to uskutecznić, usuw ając po-
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prostu  z układu lam pę Vi, opór Rs4, opór 
Ra4 i kondensator Css. Siatkę pentody z p rzy ­
łączonym do niej oporem  Rss należy wtedy 
połączyć z kondensatorem  Cs4, a  ekran pento­
dy głośnikowej (2 siatka) połączyć z plusem 
napięcia anodowego.

ności, co osiągnięto przez zwieranie kondensa 
tora Ca w położeniu końcowem, za pośrednic­
twem sprężynującej blaszki, przym ocowanej 
do zacisku statora.

Siła odbioru NRA 315 B zależy w dużej mie 
rze nie tylko od wielkości napięcia stosowanej

Rys. 2.

Duże w zmocnienie w ielkiej częstotliwości, a 
w zw iązku z tern obaw a przesterow an.a detek­
tora siatkowego, lub lam p m alej częstotliwoś­
ci, w  układzie NRA 315 B została usunięta, 
przez zestosowanie iregulacji siły odbioru, 
zm ianą sprzężenia anteny z odbiornikiem, za 
pośrednictw em  kondenstora Ca, w granicach 
od zera do zupełnego pom inięcia jego pojem-

baterji anodow ej, ale i od wielkości sprzężeń 
w transform atorach wielkiej częstotliwości.

Rozporządzając dużem wzmocnieniem wiel 
kiej częstotliwości jesteśm y zatem w stanie, 
bez uszczerbku dla siły odbioru głośnikowe 
go, osiągnąć dobrą selektywność, przyczem 
musiniy bardzo starannie wykonać obwody

W ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

N .R .A .3 1 5  B
zastosowano

Głośnik D. S. 1
i w dwójce dwu - pentodowej 
T r a n s f o r m a t o r  s ie c io w y

PO LTO N
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e

W O D B IO R N IK U
M O  D E L O  W Y M

N .R .A . 3 1 5  B
ZA S TO S O W A N O  BATERJĘ

TYTAN
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE
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wielkiej częstotliwości, a więc przedewszyst- 
kiem  cewki.

Cewki zastosowane do budowy transform ato­
rów w. częst. NRA 315 B są typu kom órkow e­
go —  m iniaturow e.

Jak  w skazuje rysunek 2, pomocniczy, oraz 
załączona fo tografja zespoły cewkowe trak tu ­
jem y z najw iększą starannością, zam ykam y je 
zatem  w kubkach razem  z przełącznikam i fa- 
lowemi, i w  ten sposób usuw am y możliwości 
pow staw ania sprzężeń.

Pierwszy zespół cewek, tw orzący transfo r­
m ator antenow o - siatkowy, składa się z ce­
wek: La =  50 zw. Lad =  150 zw., L i =  
75 zw. i Lsd — 225 zw.

Zespól drugi — m iędzylam powy tw orzą po­
dobnie cztery cewki osadzone na wspólnym 
cylindrze: La =  35; Lad — 125; Ls — 75 i 
Lsd =  225. Trzeci zespół, tw orzący tran sfo r­
m ator sprzęgający drugą lam pę w ielkiej czę­
stotliw ości z lam pą detektorow ą, posiada sześć 
cewek osadzonych na cylindrze w kolejności, 
podanej na rys. 2. Cewki dodatkowe stanowią 
tu taj w raz z kondensatorem  Ck obwód reak­
cyjny. Ilości zwojów uzw ojenia pierwotnego i

N A D A J N IK I

FALOMIERZE

O D BIO R NIK I

KR Ó TKO FALO W E 
i RADJOFONICZNE

INSTALACJE 
i NAPRAWY

Sp. z o. o.

W A R S  Z A W A

BEMA 91

Tel. 287-75 

P. K. O . 28164 .

PRZEDSTAWICIEL NA MAŁOPOLSKĘ

f. E L E K T R Y K  wsch
LW ÓW, DWERNICKIEGO 32a.

J E D Y N Y
K R A J O W Y

B E Z S T R A T N Y

KONDENSATOR
O B R O T O W Y

R EX
ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 

PROSPEKTÓW , KONDENSATORÓW , 

T R A N S F O R M A T O R Ó W  i IN N Y C H

N A S ZY C H  W Y R O B Ó W

RADJOREICHER
Ł Ó D Ź , ul. Z A M E N H O F A  3

wtórnego trzeciego transfo rm ato ra  w. częst 
są te same, co w drugim transform atorze; a za­
tem cewka L4 —  35 zw., L4d =  125 zw., Ls — 
75 zw. i Lsd =  225 zw., natom iast cewki re ­
akcyjne LR i LRd posiadają po 50 zw

Kolejność osadzenia cewek na cylindrach 
i kolejność połączeń końcówek z przełączni­
kam i i innemi elem entam i odbiornika podaje 
rys. 2, przyczem  kierunki uzw ojeń winny być 
zgodne. Średnica w ewnętrzna wszystkich ce­
wek jest jednakow a i wynosi 25 mm. Grubość 
dru tu  cewek 35, 50 i 75 zwojowych wynosi 
0,4 mm., a  cewek 125, 150 i 225 zwojowych 
0,2 mm. Izolację d ru tu  dla tego typu cewek 
wszystkie niem al wytw órnie stosują jednako­
wą — em aljow ą w pojedyńczym  oprzędzie b a ­
wełnianym . W arto  lulaj zwrócić uwagę, że 
szerokość uzw ojenia cewek tego typu nie po­
w inna być większa jak  10 mm, gdyż w prze­
ciwnym razie nie będzie m ożna regulować do­
wolnie selektywności (sprzężenia) ze względu 
na  to, że zabraknie nam  m iejsca na cylindrze, 
osadzonym pod kubkiem.

(Dok. nast.).
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Z  przemysłu radiowego
ODBIORNIK TRYUMF

Dużem powodzeniem cieszy się na rynku 
naszym nowy radjoodbiornik T elefunken‘a 
Tryum f, co jest najlepszym  dowodem, że 
brak  tego rodzaju odbiorników  odczuwał ry ­
nek polski.

Telefunken T ryum f zastosowany jest do od­
bioru 3 zakresów fal i umożliw ia dobry od­
biór o każdej porze dnia i nocy stacyj euro­
pejskich i zam orskich. W budow any głośnik 
elektrodynam iczny o dużej sile posiada p ięk­
ny i m iękki ton. Oświetlona skala z nazwami 
stacji um ożliw ia natychm iastow e i wygodne 
wyszukanie żądanej stacji.

O dbiornik Telefunken Tryum f kosztuje 
wraz z 4 lam pam i tylko zł. 280.

Dzięki stosunkowo niskiej cenie, osiągnię­
tej przez zracjonalizow anie i powiększenie 
produkcji, odbiornik ten jest dostępny dla 
wszystkich.

Telefunken T ryum f powinien się znaleźć 
w każdym  domu

KONDENSATORY STAŁE

Ukazał się nowy typ kondensatora stałego, 
bezindukcyjnego, o  najniższej możliwej do­
tychczas stratności, przyczem  kondensator

O D B IO R N IK I ,  G ŁO Ś N IK I

ORAZ WSZELKI SPRZĘT RADJOWY 

P O  N A J N I Ż S Z Y C H  C E N A C H

P O LE C A

„ R A D J O T O N ”
W A R S Z A W A , ul. C H ŁO D N A  Nr. 10 

CENNIKI GRATIS

ten jest zbudow any na zupełnie nowych za ­
sadach.

Wi nowych kondensatorach mikowych, k tó ­
rych jedynym  producentem , na podstawie za­
strzeżeń patentowych, są u nas popularne Za­
kłady ALWIAYS płytka mikowa została po­
wleczona zupełnie jednostajną w arstew ką m e­
talu, skutkiem  czego wszelkie b raki i usterki 
dotychczasowych kondensatorów  mikowych 
zostały zupełnie usunięte. D w ustronne m eta li­
zowanie powierzchni wyklucza całkowicie 
przenikanie pow ietrza pomiędzy mikę i folję, 
które pow oduje zazwyczaj zmianę pojem no­
ści obok zmian spowodowanych w folji pod 
wpływem procesów term icznych. W reszcie 
przed szkodliwym wpływem wilgotności k o n ­
densatory Always są zabezpieczone specjalną 
w arstw ą niepękającego lakieru. W  ten sposób 
nowe kondensatory Always są pod względem 
potrzeb nowoczesnej radjotechniki oraz po­
trzeb laboratoryjnych niezastąpione. W  chwili 
obecnej zostały już wypuszczone na rynek 
kondensatorki o pojem ności od 5 do 750 cm. 
z to lerancją zasadniczą 10 proc. Na specjalne 
żądanie są jednak w yrabiane kondensatorki 
z dokładnością do 1 proc. Jest to precyzja 
dotychczas w produkcji kondensatorków  s ta ­
łych praw ie niespotykana. Ten postęp nasze­
go rodzimego przem ysłu radjowego jest dla 
nas objaw em  radosnym, stanowi on chlubną 
kartę w rozwoju produkcji Polskich Zakła 
dów Always.

KONDENSATORY POWIETRZNE

Ukazały się nowe kondensatory obrotowe 
m arki Sława. W ykonanie m echaniczne bardzo 
solidne; łożyska kulkowe; m inim alna strat- 
ność i dobre ekranow anie czynią z tych kon­
densatorów  sprzęt niezbędny do budowy ra 
djoodbiornika.

OPORY

Ukazał się nowy typ oporów  ,jSator“ , wy­
konanych z masy przew odzącej i zaopa trzo ­
nych w końców ki z taśm y m etalow ej, k tóre 
są bardzo wygodne zarów no do lu tow ania, 
jak  i do przykręcania pod śrubkę, co ułatwia 
ich szybką wymianę.

GŁOŚNIKI

Na rynku ukazały się głośniki inductor d y ­
nam ie „O rion". Po za dobrem  w ykonaniem  
m echanicznem , solidnym  magnesem , k tóry  
jes t najw ażniejszą częścią głośnika, są one 
tak  zm ontow ane, że ch ron ią  cały ich m echa­
nizm od kurzu. Głośniki „O rion" dają  ładny 
i czysty ton.
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KRÓTKOFALOWY
....................... ........................................................

STANISŁAW GOZDAWA-PIOTROWSKI (SP1FN)

Instalacja nadaw czo-odbiorcza kró tko fa low a 
dla prow incji (Dokończenie)

Do nadajn ika musim y w zależności od d łu ­
gości fali, na jakiej pragniem y nadaw ać, za­
projektow ać odpowiedniej długości antenę. 
Ponieważ najw dzięczniejszym  pasem  dla 
am atorów , szczególnie początkujących, jest 
pas am atorski 40-sto metrowy, czyli 7 mc. 
(megacykli), przeto na ten pas antenę zapro­
jektow ać należy. O m ijając wszelkie oblicze­
nia, podam  odrazu najprostszy typ anteny, 
łatwy do wzbudzania, będzie to antena „L“ , 
całkow itej długości 29 m., oraz przeciwwaga 
o długości ’/4 lub lepiej 1/5 części fali, a  więc 
10 m. lub 8 m. Pracow ać będziemy z tego 
rodzaju anteną na trzeciej harm onicznej, 
a więc (29 X  4) : 3 czyli 29 X  4 =  116 : 3 =

skini, musimy przy pomocy falom ierza, cho­
ciażby najprostszej konstrukcji, pom agać so­
bie przy dostrajaniu  nadajnika. Oprócz 
wspom nianej anteny, w ykonać możemy z g ru ­
bej linki specjalny typ nadawczej anteny Zep­
pelin. Jest to antena typu „L“, odwróconego 
z dwoma blisko siebie położonemi odprow a­
dzeniami (feederami). W ym iarów  je j nie po- 
daję, gdyż ta dla pasa 7 m c naszkicowana jest 
przy szemacie na rys. 1. Zaznaczę tylko, że 
dla dobrego działania część pozioma anteny 
musi mieć długość pół fali, n a  jakiej pragnie­
my nadaw ać, zaś odprow adzenia po */4 fali — 
lub 3/4 długości fali. Kiedy mam y już i na­
dajn ik  i antenę, — (naturalnie i odbiornik

Rys. 1.

38,7 m. Trzecia harm oniczna wyniesie więc 
około 38,7 m. plus naturaln ie  przedłużenie 
przez zwoje cewki L około 10%, czyli, że bę­
dziemy nadaw ali na fali poza 41 m. do 
42,5 m., co odpow iada najlepszem u położeniu 
w pasie 7 mc. Nic dziwnego, że łączność uzy­
skamy rychło. By jednak przekonać się, czy 
akurat jesteśm y na tej fali i w pasie am ator-

krótkofalow y, bo to przedewszystkiem  p ierw ­
szy krok do krótkofalarstw a), — możemy 
przystąpić do prób całości, jeżeli zbudowa­
liśmy nadajn ik  z m odulatorem , to narazie nie 
musimy mieć lam py VM, gdyż próby roz- 
poczniemy na grafji i zewrzemy Pa. Do pierw ­
szych p rób  wystarczy nam  najzupełniej sucha 
anodów ka 120 V oraz lampa głośnikowa 1.5 W.
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mocy doprowadzonej. Po załączeniu źródeł 
p rądu  do nadajn ika i rozżarzeniu lam py, zo­
baczymy, że wskazówka m iliam perom ierza 
mAi wychyli się i wskaże nam  np. 20 mA 
prądu anodowego. Jesl to p rąd  dla tej lam ­
py i tego napięcia za duży, patrzym y przeto 
na charakterystykę statyczną danej lam py 
i z niej odczytujem y prąd dla danego nap ię­
cia anodowego na środkowym punkcie p ro ­
stolinijnej części charak terystyk i, a więc np. 
8 mA. Tym 8-miu mA odpowiada znowu 
napięcie ujem ne siatk i około —  3 V, k tórą to 
w artość odczytujem y z poziomej dla napięć 
siatkow ych. Ponieważ mamy do dyspozycji 
baterję 120 V., przeto dam y tej lam pie u jem ­
ne napięcie w wysokości około —  5 V. 
Czynność dobierania odpowiedniego po­
tencjału siatki należy pow tarzać dla każdej 
lam py now ozastosowanej i dla różnych 
napięć anodowych. Jeżeli do wywołania 
takiego napięcia na siatce wystarczy o- 
pór Ri, wówczas odpadnie ba te rja  siat­
kowa, k tó re j „— “ łączymy na siatkę, a „ + “ 
do przewodu „— “ WiN i „— “ AK. Należy pa-

lacja około nadajnika, będzie polegała na 
w łączeniu p rądu  żarzenia i anodowego 
Chyba przy zmianie lam py lub anteny, mu- 
simy znowu dobrać odpowiednie napięcia 
siatkowe i dostroić obwód z Ci do danej fali. 
Gdyby jednak  we w spom nianem  położeniu 
uchwytów na cewce układ nie chciał się 
wzbudzać do drgań, wówczas tak długo prze­
suw am y uchw yty od anteny i Ci w górę 
i w dót cewki, aż wyżej opisane oznaki do­
strojenia pojaw ią się. N aciskając teraz klucz, 
zauw ażym y energiczne chw ianie się w skazów ­
ki mAi, oraz lekkie i leniwe ruchy A, jest to 
oznaką należytego funkcjonow ania ap a ra tu ­
ry. Po takiej próbie przygotowujem y nasz o d ­
biornik i ze słuchawkam i na uszach, w pasie 
40-metrowym w tym wypadku, p rzystępuje­
m y do naw iązyw ania łączności.

Chcąc przejść na fonję w opisywanym 
układzie, musimy zastosować drugą podobną 
lam pę na VM, gdyż najlepiej działa m odu la­
to r Heisinga, gdy VO, i VM są identyczne, nie 
jest to jednak w arunek konieczny. Następnie 
po przekręceniu gałki Pi na „ F “ zauważymy.

Rys. 2.

miętać, że przy w łączaniu RS, Ri należy od­
łączyć od siatki lam py VO. Po tern wszyst- 
kiem uchw yt na cewce idący od Ci zakłada­
my na m niej więcej 7 zwoju, licząc od dołu, 
po jakich  3 — 4 zw ojach zakładam y uchw yt 
do anteny, i na ostatnim  zwoju uchw yt od 
C2. Poczem powoli zaczynam y obracać ska­
łą Ct (naturalnie w czasie tej pracy klucz ma 
być naciśnięty!). Jeżeli wszystko jest w po­
rządku, wówczas w pewnej pozycji skali za­
uważymy, że p rąd  anodowy spadł (wskazów­
ka mAi opadła), a rów nocześnie powoli pod­
niosła się do góry w skazówka am perom ie­
rza A. Jest to oznaką, że układ nasz działa, 
antena prom ieniuje, więc możemy nadawać. 
Musimy jednak jeszcze przekonać się przy 
pomocy falom ierza, czy jesteśm y na żądanej 
fali i czy wogóle w pasie am atorskim  
Jeżeli przekonam y się, że apara tu ra  p ra ­
cuje na żądanej fali, pozostawiam y wszy­
stko w spokoju, cała bowiem manipu-

że oba m iliam perom ierze wychyliły się, jesl 
to oznaką, że i m odulator działa. Oba m iliam ­
perom ierze przy identycznych lam pach po­
winny wykazywać m niej-więcej to sam o n a ­
tężenie p rądu  anodowego. Potem włączamy 
p rąd  na mikrofon, którym  może być zw y­
czajna w kładka telefoniczna kulkow a lub 
proszkowa, —  i tak dobieram y napięcie, m ie­
rząc na zaciskach mikrofonu, by to nie prze 
kraczalo 3 V, gdyż w przeciwnym  razie po 
w stają w nadaw anej fali zaburzenia.

Jeżeli teraz podziałam y głosem na m em bra­
nę m ikrofonu, wówczas pulsacje p rądu  n a ­
pięciowo wzmocnione przez transform ator 
podziałają na siatkę lam py VM, a w związku 
z tern popłynie silniejszy lub  słabszy prąd 
przez lam pę VM, co uwidoczni się ruchem  
wskazówki MAa. Ponieważ zaś lam py te są 
ze sobą połączone równolegle, wzrost przeto 
p rądu  anodowego w jednej lampie, jest 
rów noznaczny z takiem ż obniżeniem prądu
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w drugiej, przez co fala, jaką  w rezultacie wy- 
prom ieniuje nasz nadajnik, będzie m odulow a­
na.

Zam iast obniżać napięcie robocze na lam ­
pie VO, podwyższamy napięcie sterujące na 
siatce lam py VM przez dodanie wzmacniacza 
mikrofonowego lampowego, t. z. sum bodula- 
tora. W yniki przy należytem  ustabilizow a­
niu nadajn ika z m odulatorem  Heisinga nale­
żą zawsze do najlepszych, naturalnie, jeśli 
w początku nie ulegną one zniekształceniu, 
należy przeto baczyć i na dobór mikrofonów, 
a przy większem wzmocnieniu można zasto­
sować idealny w prost m ikrofon, jakim  jest 
magnetyczny (każdy system głośnikowy i 
wolno zawieszoną stożkową m em braną)

Zkolei przejdę do opisu odbiornika, jako 
drugiej części instalacji. Jak  widzimy, rys. 2 
przedstaw ia nam  szemat popularnego zmodyfi­
kowanego układu R einartz‘a. Cewka posiada 
tu odgałęzienia, przy pomocy których  przejść 
możemy z pasa na pas. A paratem  tym przy 
w artościach niżej podanych pokryw a się za­
kres fal od około 10 m. do 100 m. Cewkę L 
naw ijam y na cylindrze preszpanow ym  o śred­
nicy 8 cm. i długości 11 cm. drutem  1 mm. 
w cm alji w ilości 24 zwojów przy odstępach 
od osi zwojów około 3 mm. Zwój dwunasty, 
t. j. środkowy, odprow adzam y do przewodu 
połączonego z AK, pozostaje przeto 12 zwo­
jów na reakcję (LR) i 12 zwojów, jako cew­
ka siatkow a (LS). Zanim cewkę przytwierdzi­
my do podstawy, w pośrodku tejże podsta­
wy otworem ku przodowi, musimy porobić 
kontakty na cewce do włączania zwojów. Ry 
te były jak najkrótsze, robim y to w ten spo­
sób, że krótk ie  tulejki telefoniczne zaopatrzo­
ne w 1 cm. długości d rut m ontażowy, budu­
jem y bezpośrednio do odpowiedniego zwo­
ju. T akie rozw iązanie nie daje poprostu 
żadnych strat, a um ożliw ia szybkie przeno­
szenie się z pasa na pas. Po stronie LS m a­
my cztery kontakty, zaś po stronie LR — 3. 
Idąc od środka cewki lutujem y po 1,5 zwo­
jach kon tak t dla pasa 10 m., po 3 zwojach

dla pasa 20 m., 7-my zwój wyłączam y dla 
pasa 40 m. i koniec cewki, zwój 12-ty dla pa­
sa 80 m. Po stronie LR damy wyłączenie od: 
3-go, 7-go i ostatniego zwoju idąc również od 
środka cewki. P i i Pa to poprostu wtyczki 
bananow e na giętkich kabelkach, dla wyeli­
m inow ania m artw ego końca, P2 na stale po­
łączono tw ardym  przewodem z końcem cew­
ki, tern sam em  np. nrzy odbiorze fal poza 
40 m. część zwojów od 7 —  12 jest zwarta. 
Cewka Li składa się z 4 zwojów drutu 0,5 m. 
w bawełnie, naw iniętych na walcu o średni­
cy 4 cm., przy odstępach 5 mm. zwój od zwo­
ju. Cewka ta jest ruchom a względem L 
i umieszczona jest w ew nątrz niej. Przy po­
mocy cewki Li wspaniale da je  się dobierać 
stopień reakcji, oprócz regulacji z grubsza 
przy pomocy Cs. Ci m a pojem ności 200 cm., 
C2 =  200 cm., jes t to kondensator blokowy- 
siatkowy, Cs kondensator zmienny reakcy j­
ny 100 cm. pojem ności i Cs kondensator blo­
kowy 2.000 cm. konieczny ze względu na bez­
pieczeństwo lam p w razie zw arcia w Cs. D ła­
wik D naw inięty jest drutem  0,1 do 0,15 mm. 
na w alcu o średnicy 3 cm. w ilości 100 zwo­
jów. Siatka lam py dostaje dodatni potencjał 
przez opór R wielkości 2 meg. Poza lampą 
pierwszą, k tóra  p racuje jako  detektor siatko­
wy, widzimy dwustopniowy wzmacniacz 
transform atorow y, (można również zastoso­
wać wzmacniacz transform atorow o - oporo­
wy). Przy praw idłowo zm ontowanym  obwo­
dzie wejściowym pas 10 m. znajdzie się na 
około 30 stopniu podziałki skali kondensatora 
Ci przy zakresie od 0 —  100 i wtyczce usta­
wionej na kontakcie 1,5 zwoja. Przy kon­
takcie 3 zwojów pas 20 m. powinien być rów ­
nież około 30 stopnia podziałki. Przy 50 stop­
niu podziałki pas 40 m. i wtyczka przy 7 zwo­
ju, oraz przy 80 stopniu podziałki i 12 zwo­
ju  pojaw i się pas 80 m. Całość, jak  zazna­
czyłem, m ontujem y na podstawie szkieletu 
szafki nadajnika. Jako źródeł prądu do opi­
sanego odbiornika używam zawsze 60 V. su 
chą baterję  anodową, żarzenie pobieram  z te ­
go akum ulatora, k tóry  zasila nadajnik.

Ż qda jc ie  wszędzie 3  A S Y  produkcji 1 935  r.

G R A W O lł D Y N A M O

Liliput — Pom. MD 1 — „Słowik D ynam ików " Z l .  5 0 .—
Piccolo MD 2 — „K ról Pcrm ancntów " „ 8 3 .—
Plastodyn MD 3 — „N ajw yższa k lasa" „ 1 00 .—

nie wymaga osobnego wzbudzenia! z b. silnym magn. „O erstit 500“ ! Dostosowane do 
odbiorników  wszelkich typów!

J e r i .  B e a r .  , ,G R A W I ) h ' ' ,  W a r s z a w a .  C h m i e l n a  5 0
D ostaw a tylko hurtow a. Rabaty dla P.P . odsprzedawców  i w ytw órni.
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Kronika krótkofa low a
SIEĆ KRÓTKOFALOWA W NOWEJ 

ZELANDII

„Radio News" donosi, że Zarząd Pocztowy 
w Nowej Zelaindji projektuje, wzorem jap o ń ­
skiego m inisterstw a kom unikacji, założenie 19 
krótkofalow ych stacyj, rozrzuconych po ca­
łym kraju , celem zabezpieczenia się przed 
uszkodzeniami przew odów  podczas trzęsień 
ziemi i wybuchów wulkanicznych. Trudnością 
w przeprow adzeniu tego p lanu jest koniecz­
ność całkowitego uniezależnienia nadajników  
od ogólnych źródeł zasilania. W  tym celu 
zostaną przeprow adzone doświadczenia z 
wielkiemi akum ulatoram i, suchemi baterjam i 
oraz z prądnicam i do ładow ania akum ulato­
rów, napędzaneini zapomocą silników ropo­
wych.

RADJOFONJA KRÓTKOFALOWA 
W AMERYCE

Szereg nowych nadajników  krótkofalow ych 
buduje wielkie tow arzystw o radjofoniczne Co­
lumbia Broadcasting System,. Dla zagw aranto­
w ania w iększej pewności odbioru moc tych 
nadajników  ma być wyższa od dotychczas sto­
sowanych i ma wynosić średnio po 50 kW  
(Popular W ireless, 13.X .1934).

■Niebywały rozwój radjofonji krótkofalow ej 
daje się zauważyć obecnie w Ameryce P o ­
łudniowej. Wg. ostatnich danych okazuje się, 
że np. w Kolumbji istnieje aż 15 radjofonicz- 
nych stacyj krótkofalow ych, mieszczących się 
tylko w zakresie od 45 do 52 m.

Specjalne program y daje codziennie Rio de 
Janeiro, sygnał PRF 5, n a  fali 31,5 m. (9,505 
kc). W iadom ości w języku angielskim nada­
wane są w godzinach 23 do 23.15 (G. M. T.). 
Stacja nadaw cza tej rozgłośni, odległa o 80 
kim . od Rio de Janeiro, mieści się w Mara- 
picu pośród dżungli brazylijskiej. *Wir 
W orld, 16.XI.1934).

ROZWÓJ RADJOFONJI KRÓTKOFALOWEJ 
W NIEMCZECH

Niemieckie w ładze radjofoniczne dokonały 
szeregu doświadczeń n a  różnych długościach 
fal, posługując się eksperym entalnym  nad a j­
nikiem pocztowym w D oberilz, w celu znale­
zienia najw łaściw szych długości fal dla róż­
nych zasięgów. W  rezultacie nowa stacja DJN 
zaczęła nadaw ać regularnie od l.X II dla Po- 
łudn. Azji. P racu je  ona od g. 8.45 do 16.30 
(G. M. T.) na fali 31,45 m. Inna antena kie­
runkowa przeznaczona jest do nadaw ania dla 
Ameryki Środkowej między g. 22.15 a 3.25 
(G. M. T.). N astępujące długości fal Niemcy 
zarezerwowali sobie na najbliższą przyszłość:

49,35 m. (DJM); 25,43 m. (DJO); 19,85 m 
(DJL); 19,56 m. (DJR). (Wir. W orld 7.12.34).

ZASTOSOWANIE FAL ULTRAKRÓTKICH 
W RADJOFONJI

Angielskie w ładze pocztowe zam ierzają 
jeszcze przed Nowym Rokiem uruchom ić in ­
stalację radjotelefoniczną na falach u ltrak ró t­
kich między Belfast a  P ort Patrick w  Szkocji, 
na  odległości około 35 mil ang. (Wir. W orld. 
7.XII.1934).

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Wszystkie o s ta tn io  wyrabiane 
głośniki wykazały, iż idealnie 
czysty i mocny odbiór audycji 
jest możliwy jedynie na powsze­
chnie znanych i przez wszystkich 
w 9O°/o używanych głośnikach

„M em bra ''
In d u k to r D ynam ie 

oraz
słynnym  na całym  świecie

„Farrand” Dynamie
POLSKIE ZAKŁADY 
RADIOTECHNICZNE

D. KIRSZBRAUN
WARSZAWA, ul. MARJAŃSKA Nr. 11 

TEL. 2 4 4 -31 .

PRZECIWKO
PRZESZKODOM PRZEMYSŁOWYM

W  Argentynie, praw a nakazujące zabezpie­
czenie urządzeń elektrycznych przed wywoły­
waniem zakłóceń w odbiorze, w ydawane są 
przez rady miejskie. D otąd praw a takie zo­
stały w prowadzone w 150 m iastach argen tyń­
skich. O statnio przyłączyły się do nich m ia­
sta Carm en de Areco i C harata . Stolica kraju . 
Buenos Aires, nie zdecydowała się jednak 
jeszcze na w prowadzenie u siebie zarządzeń 
przeciwko przeszkodom. (R. A. X.34).
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NIE KUPUJ
T A N D E T Y

I N D U C T O R

D Y N A M I C

„O R I O N"
GLOŚNICA O PIĘKNYM TONIE

DUŻEJ SILE

S O L ID N Y M  W Y K O N A N IU  

ESTETYCZNYM W YGLĄDZIE

JEST

J E D Y N Ą  D L A  T W E G O  

O D B IO R N IK A

S IR U T O R
PROSTOWNIK DLA WIELKIEJ 
C Z Ę S T O T L I W O Ś C I  
(jako drugi detektor do supera lub do

regulacji napięcia siatki) 
typ 5 b — wykonanie montażowe 

wymiar 32  6 mm.
P R Z E D S T A W IC IE L S T W O : 

„M E G A C Y K L "  Sp. z o. o. Warszawa

Bema 91. Tel. 287-75.

S IR U F E R
rdzeń fe r r o m a g n e ty c z n y  do cewek 

(w kształcie litery H)
Korpusy tro litu low e do cewek. Płytki 

wyrównywajqce
minimum strat — idealna krzywa 

rezonansu

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O : 

„M E G A C Y K L "  Sp. z o. o. Warszawa

Bema 91. Tel. 287-75.

S k ł a d n i c a  R a d jo s p r z ę t u

„ E  R  F  O “
W a rs z a w a , W ie lk a  16 tel.280-81

S Z Y B K A  D O S T A W A  
S O L I D N A  O B S Ł U G A  
N I S K I E  C E N Y

„ E R F O "  to  Ź R Ó D Ł O

M a r k a

S A  T  O  R
j e s t  g w a r a n c j a  j a k o ś c i  s p r z ę t u

K O  N D  E N S  A T O  R Y
O P O R Y

L A M P Y  K A T O D O W E
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Dwulampowy popularny WAR trafi do każdego domu!
Łatwy w strojeniu, selektywny, ze specjalnym głośnikiem (indukłor- 
dynamik); W f l f t  — popularny posiada eliminator na długie lub krót­
kie fale, wycechowanq skalę, czysty i dokładny odbiór wszystkich 
krajowych i wielu zagranicznych stacji, luksusowe wykonanie. 

----------------------  C E N A  W Y JĄ T K O W O  N IS K A  ----------------------

WYTWÓRNIA APARATÓW i CZĘŚCI RADJOWYCH

W A R -R A D J O
K R A K Ó W , ul. S ław kow ska 12 — Telefon 106-11

5 .0 0 0 . 0 0 0

a d r e s ó w

1 .2 0 0

różnych  «ery|

A D R E S Y
DLA C E L Ó W  R E K L A M O W Y C H

WSZYSTKICH INSTYTUCYJ:

p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h ,  s p o łe c z n y c h ,  I t. p. 

PRZEDSIĘBIORSTW I BRANŻ: handlowych, przemysłowych I ł. p. 

W O L N Y C H  Z A W O D Ó W :

adwokatów, budowniczych, inżynierów, lekarzy i t. p. na kopertach 

pocztówkach, opaskach, naklejkach niegumowqnych, gumowanych 

z p e r f e r o w a n i e m  i b e z  p e r f e r o w a n i a  I t .  p.

D o s ta rc z a :

A D R E S O R E K L A M A
C E N T R A L A  A D R E S Ó W  N A  P O L S K Ę

W A R S Z A W A , PL. N A P O L E O N A  4 (OBOK POCZTY GŁÓWNEJ) 
TELEFONY- 508-14 I 534-06. Redaktor; STEFAN KLIMASZEWSKI

Czas odnowić prenumeratę
na k w a r ta ł

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80.
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LAMPAMI RADJOWEMI

T U N G S R A M
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KONALENIA W ICH 
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Nowe typy oporów
to

Nowa zdobycz radiotechniki!

Wysoki gatunek sprzętu

S A T O R
gwarantuje dobre działanie 

ODBIORNIKA

S P R Z Ę T

SATOR
jest do nabycia

we wszystkich sklepach radjowych !

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Mowy Świat 47, tel. 635-80 i 635-63.


